
W przeddzień wyborów w Zagłębiu Saary 
Pomimo prawdziwego terroru, mieszkańcy Zagł. Saary przygotowuję się gorączkowo 

do decydujących wyborów
iii

Sarrebruck, w listopadzie.
W pierwszym artykule zwierzyłem 

się czytelnikom, że nie spotkałem w 
Saarze ani jednej „białej szpilki”, któ­
ra ma odróżniać zwolenników powro­
tu zagłębia do Niemiec. Dzisiaj muszę 
się przyznać, że niespodziewanie spot­
kałem w hallu mego hotelu młodego 
mężczyznę, w którego klapie płaszcza 
tkwiła szpilka z białą główką. Zjawi­
sko rzadkie, to też zaraz podszedłem i 
poprosiłem o wywiad. Okazało się jed­
nak, że okaz ten zamieszkuje w Ko­
lonii i przyjechał do Sarrebruck tylko 
„w interesach”... A o rodzaju tych 
„interesów” przekonałem się, gdy otwo 
rzył teczkę: pełna była broszur propa­
gandowych niemieckich!

Nieprzerwany zalew propagandy
Od kilku miesięcy bowiem płynie ze 

Wschodu nieprzerwany zalew propa­
gandy nacjonalistycznej i rewizjoni­
stycznej. Mnożą się broszury, ulotki, 
afisze. Jakim sposobem trafiają one 
do Saary? Teoretycznie, istnieje kon­
trola na granicy między Saarą i Niem­
cami, lecz w praktyce każdy przewozi 
co chce. Poza tym, pewne ugrupowania 
niemieckie mają w samym Zagłębiu 
swoich agentów, którzy nie próżnują. 
Starają się oni zniechęcić ludność do 
niedzielnego głosowania. Jak już bo­
wiem wspominałem, hasło niemieckie 
brzmi: „Wstrzymać się!”.

Nie uda je się tym propagandzistom 
przekonać mieszkańców Saary, że 
włączenie ich kraju do Niemiec przy­
niesie im jakąkolwiek korzyść. Toteż, 
zaniechali tego rodzaju argumentów i 
uciekają się do innego, a mianowicie 
do pogróżek. Przypominają, że w 1935 
roku Rzesza już raz zawładnęła Saarą 
i przepowiadają, że prędzej czy później 
taki sam los spotka w przyszłości Za­
głębie. Obiecują wtedy represje prze­
ciw tym, którzy głosowaliby 30 listo­
pada za autonomią, za Europą. Ta 
forma propagandy jest bodajże naj­
bardziej skuteczną, gdyż ludność nie 
może przewidzieć jutra...

Komuniści współpracują 
z rewizjonistami

Rozmawiałem o tych problemach z 
jednym z posłów do Parlamentu w Sar­
rebruck. Potwierdził mi kategorycznie, 
że trzy główne stronnictwa zgodne są 
w żądaniu autonomii Saary. Wszystkie 
głosowania jakie miały w tej sprawie 
miejsce w parlamencie, kończyły się 
zawsze tym samym wynikiem: 49 gło­
sów za i jeden przeciw. Ten jeden głos, 
który opowiada się zawsze za przyłą­
czeniem do Niemiec, to głos jedynego 
posła komunistycznego. Wykonuje on 
pilnie zlecenia komunistów niemiec­
kich i komunistycznej centrali na 
Kremlu, która, w celu siania zamie­
szania na Zachodzie popiera w tej dzie­
dzinie roszczenia rewizjonistów nie­
mieckich. Nawet francuscy komuniści, 
którym trudno byłoby wobec opinii 
pracować jawnie dla Niemców, otrzy­
mali rozkaz przemilczania całej spra­
wy. Trudno znaleźć w „L’Humanite” 
najmniejszą wzmiankę o problemie 
Saary. Natomiast organ komunistycz­
ny, wychodzący w Sarrebruck nie krę­
puje się z popieraniem propagandy im­
perialistycznej. Nie przez przypadek 
też, znaleziono kilka dni temu w sie­
dzibie partii komunistycznej Saary 
skład broszur, ulotek i afiszów pro­
niemieckich. Tutaj, tak jak gdzie in­
dziej stalinowcy odsłaniają swe praw­
dziwe oblicze.

Demokratyczny rząd
Przeciw komunistom i rewizjoni­

stom, opłacanym bądź z Moskwy, bądź 
z podejrzanych oficyn w Bonn czy 
Frankfurcie, walczy rząd Saary, kiero­
wany przez premiera-prezydenta Hoff­
manna. P. Hoffmann pełni bowiem 
jednocześnie funkcje prezydenta i pre­
miera. Przewodniczy on gabinetowi, 
skałdającemu się z kilku ministrów, 
należących do stronnictwa katolicko- 
ludowego, które dysponuje całkowitą 
większością w parlamencie. Gabinet 
ten kieruje losami Zagłębia w duchu 
demokratycznym i w porozumieniu ze 
stronnictwami opozyjcyjnymi. Wście­
kłe ataki propagandy niemieckiej na 
rząd prezydenta Hoffmanna, ataki o- 
skarżające go o rzekomy „totalizm”, 
nie wytrzymują obiektywnego zbada­
nia sytuacji. Jeśli bowiem zakazał on 
trzy stronnictwa polityczne, to dlate­
go, że były one sztucznie stworzone 
przez agentów niemieckich, pod szyl­
dami podobnymi do nazw istniejących 
już stronnictw, w jedynym celu wpro­
wadzenia w błąd wyborów. Z drugiej 
strony, nie mogąc liczyć na zwolenni­
ków w samym Zagłębiu, były one u- 
trzymywane zza granicy, czego żadne 
państwo nie może tolerować.

Prowokacyjne „zabójstwo”
Jak już wspomniałem, nie mając 

żadnej szansy na dojście do swych ce-

lów drogą demokratycznej gry poli­
tycznej, rewizjoniści niemieccy uciekli 
się do propagandy i terroru. Najlep­
szym bodajże przykładem tej nowej 
taktyki jest rzekome „zabójstwo” dra 
Geigera. Nieznani prowokatorzy wtar­
gnęli w nocy do mieszkania jego syna, 
zwolennika przyłączenia Saary do Nie­
miec i pobili go. Dr Geiger, którego 
nikt nie ruszył, zmarł kilka godzin po­
tem na atak sercowy. Liczne koła nie­
mieckie, sam wicekanclerz Bluecher, 
na kongresie niemieckiej partii liberal­
nej w Bad-Ems, starali się wykorzy­
stać tę prowokację i rozgłosić wersję 
o rzekomym terrorze panującym w 
Saarze. Energiczne sprostowanie władz 
Saary bardzo szybko ucięło skrzydła 
tej „kaczce”. Wydarzenie było jednak 
szeroko komentowane w Sarrebruck i 
niejeden rozmówca powiedział mi, że 
prowokacja ta dziwnie przypominała 
pewne akcje hitlerowców na pograni­
czu polskim w 1939 roku.

Czystka w związkach zawodowych
Innym objawem nastrojów panują­

cych obecnie między Saarą a Niemcami 
była sprawa przewodniczącego Związ­
ków Zawodowych Górników w Saarze, 
p. Kutocha. Udał się on do Niemiec, 
na kongres tamtejszych syndykatów, 
i wygłosił przemówienie, wypowiadając 
się za przyłączeneim Zagłębia do Nie­
miec. Wypowiedzi p. Kutocha wywo­
łały zrozumiałe oburzenie w Saarze i, 
po jego powrocie, nadzwyczajne posie­
dzenie egzekutywy Związków Zawodo­
wych Górników wykluczyło swego 
przewodniczącego, zarzucając mu zaj­
mowanie stanowiska w sprawach ści­
śle politycznych, nie mających nic 
wspólnego z życiem syndykalnym. Za­
rzut solidny i pod którym podpisałby 
się każdy wolny syndykalista. Niemcy 
jednak zrobili z tego tragedię i roz­
głaszali, że wykluczony przywódca jest 
„męczennikiem”.

W niedzielę 30-go listopada, 
naród Saary opowie się...

Z tych kilku przykładów można zdać 
sobie sprawę z atmosfery w jakiej 
przygotowują się wybory do parlamen­
tu, które odbędą się w najbliższą nie­
dzielę. Niemcy starali się wszelkimi 
siłami nie dopuścić do tych wyborów, 
a gdy stały się one nieuniknione, pró­
bują teraz sterroryzować ludność, aby 
nie spełniła swego obowiązku. W ja­
kim stopniu obca propaganda i terror 
zniekształcą wolę narodu? Na to już 
za kilka dni będziemy mieli odpowiedź.

Z kilkudniowej podróży po Zagłębiu 
wynoszę wrażenie, że jednak demo­
kracja okaże się silniejszą od obcego 
imperializmu i że z urn wyborczych 
wyjdzie nowy parlament, tak samo 
przywiązany do zasadniczych praw 
człowieka, jak dotychczasowy, Parla­
ment wolnego małego narodu Saary, 
Parlament, który będzie się nadal prze­
ciwstawiał rewizjonizmowi niemiec­
kiemu i który wprowadzi w życie ideał, 
do którego dążą wszyscy w Zagłębiu: 
Wolna, autonomiczna Saara w wolnej 
zjednoczonej Europie.

Mikołaj KASTOR
Koniec.
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Oburzenie w świecie na nieludzkie wyroki sądu w Pradze
Ogłoszenie w czwartek wyroku ska­

zującego 11 oskarżonych na karę 
śmierci, a trzech pochodzenia żydow­
skiego na dożywotnie więzienia w pro­
cesie praskim, wywołało na Zachodzie 
powszechne oburzenie i potępienie. 
Wśród skazanych na kary śmierci jest 
8 Żydów’. Są to: Slansky, Geminder, 
Simone, Frejka, Margolius, Fischl, 
Sling i generał Rejcin. Czechami, 
względnie Słowakami, skazanymi na 
śmierć są: Clementis, były minister 
spraw’ zagranicznych, Frank, były za­
stępca Slansky’ego i Svab, wicemini­
ster bezpieki.

Uniknęli kary śmierci również trzej 
oskarżeni pochodzenia żydowskiego. Są 
to: London i Hajdu, obaj byli wicemi­
nistrowie spraw zagranicznych, oraz 
Loebel, były wiceminister handlu.

Żaden ze skazanych nie złożył ape­
lacji od wyroku. Skazani na kary 
śmierci mają być powieszeni.

Proces w Pradze, odbył się według

ną” osiągnęły jedynie to, że nikt już 
ani słowa nie wierzy, co się mówi w ich 
sądach. Pozostaje tylko wrażenie nie­
słychanego zakłamania i okrucieństwa.

*
Przywódca amerykańskiego Komitetu 

Żydowskiego piętnuje fałsze w wyroku
Paryż. — Dyrektor amerykańskiego 

Komitetu Żydowskiego na Europę, Za­
chariasz Shuster oświadczył, że byli ko­
munistyczni dygnitarze, skazani na 
kary śmierci jako rzekomi agenci sy­
jonizmu znęcali się nad Żydami w Cze­
chosłowacji oraz zniszczyli życie kul­
turalne i samorządowe Żydów w Cze­
chosłowacji, kiedy byli przy władzy. 
Shuster przypomniał, że Slansky, ja­
ko szef partii komunistycznej w Cze­
chosłowacji oraz Otto Fischl, były wi­
ceminister finansów byli szczególnie 
zawzięci i czynili życie gmin żydow­
skich w Czechosłowacji niepewnym i 
niebezpiecznym, a utrudniali lub unie-

możliwiali emigrację Żydów i zakazu­
jąc zabierania z sobą jakichkolwiek 
wartościowych rzeczy i pieniędzy.

¥
Kpiny ze sprawiedliwości!

LONDYN. — Prasa brytyjska poza komu­
nistycznym „Daily Worker”, napiętnowa­
ła zgodnie proces w Pradze jako tragikome­
dię 1 kpiny ze sprawiedliwości.

„Times" wskazuje, że podobne procesy w 
Bułgarii przeciwko T. Kostowowi 1 na Wę­
grzech przeciwko Rajkowl wymieniały jako 
głównego wroga reżimów kominfonnowskich 
marszałka Titę. Obecny proces w Pradze 
skierowany był przeciw wywiadom anglosa­
skiemu 1 francuskiemu oraz przeciw państwu 
Izraela. Właściwie zaś proces w Pradze był 
zakończeniem walki dwóch rywali: Slanskie- 
go 1 Gottwalda. Jeden z tych przywódców ko­
munistycznych muslał być zlikwidowany. — 
Slansky przegrał. (Trzeba pamiętać, że jako 
sekr. gen. partii komunistycznej Slansky 
zajmował podobne stanowisko jak Bierut w 
Polsce).

Amerykański „New York Herald Tribune" 
podkreśla, że proces w Pradze był najwię­
kszym tego rodzaju procesem przeciw włas­
nym dygnitarzom komunistycznym w kra­
jach za „żelazną kurtyną” od czasu zakoń-

Skrzeszewski nie chcial, 
by policja amerykańska miała odciski 
jego palców i dlatego oddal rewolwer

NOWY JORK. — Jak wiadomo, niedawno 
znaleziono tutaj rewolwer w pokoju hotelo­
wym, zajmowanym przez „ministra” Skrze­
szewskiego, delegata warszawskich komuni­
stów do O.N.Z. Rewolwer ten pozdstawił 
Skrzeszewski pod poduszką na łóżku. Ponie­
waż na posiadanie rewolweru na obszarze 
Stanów Zjedn. potrzebne jest zezwolenie po­
licji amerykańskiej, przeto ta zwróciła się do 
delegata warszawskiego, by zrobić odcisk 
palców, dla sporządzenia karty na broń. — 
Skrzeszewski wołał jednak inne rozwiązanie. 
Oddał on swój rewolwer na przechowanie w 
O.N.Z. aż do końca prac obecnego Zgroma­
dzenia.

Najpierw aresztowano upatrzone ofia­
ry, potem przeprowadzono kampanię 
zniesławienia ich, wreszcie zorganizo­
wano proces pokazowy według metod 
sowieckich z przyznaniem się do winy, 
z samooskarżeniami zgoła nieprawdo­
podobnymi, oraz wymienianiem najpo­
tworniejszych przestępstw i zbrodni, 
wymaganych przez prokuratora reżi­
mowego.

Cechą charakterystyczną i nową w 
procesie praskim był antysyjonistycz­
ny charakter tego procesu. Zrobiono z 
międzynarodowych komunistów pocho­
dzenia żydowskiego syjonistów’, choć 
wiadomym byio, żr, Slansky czuł się 
zawsze komunistą, a nie Żydem, a sy­
jonistów prześladował.

Takim fałszowaniem rzeczywistości 
dla widocznych całkiem celów komuni­
stycznych, reżimy za „żelazną kurty-

Ciężarówka wojskowa 
wpadła do rzeki

27 osób poniosło śmierć
SAIGON. — Ciężarówka wojskowa 

przewożąca 33 kobiety i dzieci, rodzi­
ny żołnierzy z Kambodży, wpadła do 
rzeki Mekong, (w Indochinach) na 
skutek wadliwego kierowania przy 
wyjeździć z promu pod Yinhlong, oko­
ło 110 km na południowy-zachód od 
Saigonu. Dziesięć kobiet oraz 17 dzieci 
utopiło się. Dwie osoby odniosły rany.

Okręty wojenne USA z wizytę w Syrii
DAMASZEK. — Amerykańskie torpedow­

ce „Brownson” 1 „Turner” przybyły z wizytą 
do portu Lattakia w północnej Syrii, gdzie 
pozostaną do piątku.

Zadowolenie w Saarze po decyzji rządu francuskiego

Premier Hoffmann stwierdza, 
że Francja zwiększa niezależność Saary

Sarrebruck. — List ministra Schu­
mana do premiera Hoffmanna, zapo­
wiadający iż rząd francuski zamierza 
zrewidować umowy francusko-saarskie 
celem przyznania większych korzyści
Saarze, wywołał w tym kraju duże 
dowolenie.

za-

(Foto: Record)
Premier Saary, J. Hoffmann.

W przemówieniu radiowym wygło­
szonym w czwartek wieczorem, pre­
mier Saary, p. Hoffmann oświadczył 
między iinnymi: „Propozycje francu­
skie stanowią ostatni etap w kierunku 
całkowitej niezależności politycznej 
Saary. Jesteśmy całkowicie zgodni z 
rządem francuskim co do podstawo­
wych myśli przy rewizji tych umów. 
Rokowania, jakie rozpoczną się po­
twierdzą tę zgodę. Wszyscy mieszkań­
cy Saary powinni poprzeć tę propozy-

46 miliardów fr. niedoboru budżetowego 
po odrzuceniu przez Komisję Finansową 

artykułów o reformie podatkowej
PARYŻ. — Komisja Finansowa zakończy­

ła w czwartek narady nad projektem ustawy 
finansowej. 22 głosami (M.R.P., rad. spot, 
A.R.S. 1 umiarkowani) przeciw 15 (socj. 1 
kom.) przy 7 wstrzymujących się (R.P.F.) 
przyjęła całość projektu po odrzuceniu oko­
ło 2/3 artykułów i wprowadzeniu szeregu 
zmian do pozostałych.

Po zmianach wprowadzonych do projektu 
przez Komisję, która zgodziła się na 3.804 
miliardy fr. wydatków, niedobór budżetu 
wynosiłby 46 miliardów fr. Niedobór ten wy­
nika z odrzucenia około 20 artykułów refor­
my podatkowej, po którym premier Pinay 
spodziewał się kwot potrzebnych do zrówno­
ważenia budżetu.

Większość obserwatorów politycznych są­
dzi, źe w tych warunkach rząd domagać się 
będzie bądź drugiego czytania w Komisji, 
bądź też zażąda dyskutowania w Zgromadze­
niu Narodowym swojego pierwotnego pro­
jektu.

w czwartek po południu projekt usta­
wy o 10-procentowej podwyżce rent 
górniczych, w brzmieniu, uchwalonym 
przez Zgromadzenie Narodowe.

★
Rozszerzenie autorytetu prefektów

PARYŻ. — Ministrowie naradzali się w 
środę nad reformą administracyjną. Uzgod­
niono, że wszyscy szefowie wydziałów depar­
tamentalnych będą podlegali prefektom.

Podwyższenie emerytur górniczych 
zatwierdzone w Radzie Republiki

Paryż. — Rada Republiki przyjęła

W S. rocznicę zgonu bohatera

cję, biorąc udział w wyborach, by tym 
sposobem wykazać jak bardzo kraj 
ten zainteresowany jest propozycjami 
Francji”

W wyborach 30 listopada „nie cho­
dzi wcale o wypowiedzenie się za lub 
przeciwko Niemcom, ale o oddanie gło­
su za Europą”

Cała prasa w zagłębiu umieściła wraz 
z przychylnymi uwagami na pierw­
szej stronie treść listu ministra Schu­
mana oraz komunikat francuskiej Ra­
dy Ministrów, a dzienniki podkreślają, 
że propozycje francuskie odpowiadają 
pragnieniom ludności Saary, która bę­
dzie odtąd miała swoje własne usta­
wodawstwo oraz równość z Francją, w 
komisji rozjemczej oraz administracji 
kopalń saarskich.

Parlament zach.-niemiecki rozpatrzy umowy 
niemiecko • alianckie od 3 do 5 grudnia
BONN. — Parlament postanowił 220 gło­

sami przeciwko 160, Iż debata nad ratyfika­
cją umowy aliancko - niemieckiej oraz trak­
tatu w sprawie armii europejskiej odbędzie 
się w dniach 3, 4 i 5 grudnia b.r.

Przeciwko wnioskowi rządowemu głosowa­
li tylko socjaliści, komuniści 1 kilku posłów 
ze skrajnej prawicy, w tym czterech z obo­
zu rządowego.

Rząd Adenauera pragnie doprowadzić do 
ratyfikacji umów jeszcze przed objęciem wła­
dzy w Stanach Zjedn. przez gen. Eisenhowe­
ra. Uchwała obecna nie załatwia jeszcze 
wszelkich trudności. 9-go grudnia wypowie­
dzieć się ma Sąd Najwyższy oraz Rada Fe­
deralna państw' związkowych, w której gro­
żą trudności.

Zderzyły się dwa pociągi towarowe
2 rannych

GRENOBLE. — Dwa pociągi towarowe 
zderzyły się na stacji w Peyraud, na prawym 
brzegu Rodanu. Obydwaj kierownicy pocią­
gów odnieśli rany. Stan jednego z nich, p. 
Franciszka Renaud jest bardzo groźny. — 
Straty materialne są dość duże. Wypadek 
powstał na skutek pomyłki w nastawieniu 
zwrotnic.

czenia drugiej wojny światowej. W czerwcu 
1949 r. Albania osądziła i skazała gen. Ko­
chi Dodze, we wrześniu 1949 r. Węgry ska­
zały Rajka, w grudniu 1950 roku Bułgaria 
zlikwidowała Kostowa.

Z sześciu krajów satelickich Rosji w Eu­
ropie wschodniej pozostają jeszcze Polska 1 
Rumunia. Anna Pauker, usunięta ze stano­
wiska ministra spraw zagranicznych, obecnie 
w więzieniu, oczekuje na proces i zajmie czo­
łowe miejsce na liście oskarżonych.

Władysław Gomułka w Polsce, usunięty ze 
stanowiska sekretarza generalnego partii ko­
munistycznej zajmie również czołowe miej­
sce na procesie w Polsce.

*
Teraz kolej na proces Gomułki

PARYŻ. — Francuski dziennik „Le Mon­
de” stwierdza, że wznowienie sprawy Wł. Go­
mułki w Polsce zapowiedziane przez kilka 
dzienników w Warszawie, zostało sprowoko­
wane przez oświadczenia Rudolfa Slansklego 
na procesie w Pradze. Slansky mi:.ł w czasie 
śledztwa przyznać, że imperialiści utworzy­
li jakoby w 1946 roku całą sieć ośrodków 
konspiracyjnych w Europie środkowej z za­
daniem przygotowania nawet w łonie partyj 
komunistycznych akcyj mających na celu 
spowodowanie powrotu państw Europy 
wschodniej „pod wpływy zachodnie”.

Rudolf Slansky miał równocześnie przy­
znać, jakoby szefami różnych tych ośrod­
ków byli Tlto dla Jugosławii, Kostow dla Buł­
garii, Rajk dla Węgier, on sam dla Czecho­
słowacji, a Gomułka dla Polski.

Tlto uniknął gotowanego mu losu, Rajk 1 
Kostow zostali skazani 1 straceni w 1949 r., 
pozostaje jedynie przed procesem były komu­
nistyczny przywódca polski.

14 osób zginęło 
w czasie pożaru 

w szpitalu
HUNTINGTON (USA). — 14 ko­

biet i dzieci zginęło w czasie pożaru, 
jaki powstał w środę wieczorem w szpi­
talu dla umysłowo chorych w Huntin­
gton (Zachodnia Wirginia).

Rząd niemiecki wypłaci odszkodowanie 
dla Polki, na której lekarze hitlerowscy

Pani Leclerc odbiorze 
buławę marszałkowską po mężu

Paryż. — W sobotę odbędzie się w 
Paryżu uroczystość ku czci marszałka 
Leclerc, z okazji wręczenia jego mał­
żonce buławy marszałkowskiej, przy­
sługującej Zmarłemu, który godność 
marszałka otrzymał po śmierci. Dzień 
ten będzie wolny od nauki szkolnej.

Od godz. 9.34 osobistości oficjalne będą 
przybywały na dziedziniec honorowy Inwali­
dów, gdzie przed tym zgromadzi się 200 b. 
kombatantów z 2. Dywizji Pancernej oraz in­
ne organizacje byłych kombatantów. O go­
dzinie 9.36 przybędzie marszałek Juln, po 
tym trzej sekretarze stanu dla obrony naro­
dowej : pp. de Chevigny (armia lądowa), 
Montel (lotnictwo) 1 Gavini (marynarka), 
później min. obrony narodowej Pleven, który 
będzie towarzyszyły pani Leclerc, dalej Pre­
mier, członkowie rządu 1 posłowie.

O godz. 10 jest przewidziane przybycie pre­
zydenta Auriol, który dokona przeglądu 
wojsk wraz z min. obrony narodowej 1 gu­
bernatorem wojskowym Paryża. Orkiestra 
odegra w tym czasie słynny marsz 2. Dywi­
zji.

Wręczenia buławy marszałkowskiej pani 
Leclerc de Hautecloque dokona Prezydent.

Po defiladzie wojsk, Prezydent, Marszał­
kowa i osobistości udadzą się do sali sztan­
darowej, gdzie zostaną im przedstawieni in­
walidzi 2. Dywizji Pancernej. Później skie­
rują się do kaplicy, gdzie powita ich Mgr. 
Feltin, arcybiskup Paryża. Po sumie prezy­
dent Auriol zejdzie do krypty, gdzie odda 
hołd przed grobem marszałka. Będą mu to­
warzyszyli pani Leclerc de Hautecloque I jej 
syn Hubert.

Filip Leclerc de Hautecloque, mar­
szałek Francji, zajmie miejsce w sze­
regu czołowych postaci historycznych 
swego kraju.

przeprowadzali
Bonn. — Zaledwie kilka lat upłynęło 

od tego czasu, kiedy w hitlerowskich 
obozach kaźni przeprowadzono meto­
dyczne doświadczenia na różnych de­
portowanych. Zwyrodniali lekarze na­
zistowscy posługiwali się ludźmi, niby 
królikami, czy też świnkami morskimi, 
dla wypróbowania coraz to nowych 
sposobów masowego gładzenia. Niewie­
lu jednak z tych lekarzy zostało za te 
zbrodnie ukaranych przez sądy. Wielu 
z nich ukrywa się. a jeszcze inni, pod 
przybranymi czy też nawet rzeczywi­
stymi nazwiskami, posiadają dzisiaj 
gabinety lekarskie.

Janina Iwańska, ofiara zbrodni hi­
tlerowskich, nosi dzisiaj jeszcze ślady 
przeprowadzonych na niej doświad­
czeń. Miała ona zaledwie 16 lat, w chwi­
li gdy lekarze nazistowscy uczynili z 
niej „ludzką świnkę morską”.

Aresztowana w Polsce jako członki­
ni Armii Krajowej, została deportowa­
na do obozu kaźni w Ravensbruck. 
Tam kaci hitlerowscy skazali ją na 
śmierć. Wyroku jednak nie wykonano. 
Iwańską oddano do dyspozycji „leka­
rza” niemieckiego, prof. Gebbarda.

doświadczenia
Polkę uśpiono ną 3 godziny, wprowa­
dzając do jej ciała ołów oraz kawałecz­
ki skażonego drzewa. Potem przez 6 ty- . 
godni hitlerowski „lekarz” obserwował 
jak w ciele Iwańskiej rozwijała się po­
woli gangrena.

W podobny sposób zostało zoperowa- 
nych 64 innych kobiet, deportowanych 
różnych narodowości. Siedem z nich u- 
marło natychmiast po operacji.

Sześć innych zostało później roz­
strzelanych. Po uwolnieniu jej z obozu 
Janina Iwańska nie mogła w ogóle cho­
dzić. Do roku 1948 musiała posługiwać 
się kulami. Jej koleżanki-Francuzki 
sprowadziły ją do Francji.

Rząd zachodnio-niemiecki postano­
wił wypłacić częściowe odszkodowanie 
około 600 cudzoziemcom, ofiarom tych 
lekarzy. Ka ten cel wyznaczył on 2 mi­
liony marek (około 160 milionów fr.). 
Została powołana do życia specjalna 
komisja ,która zajęła się rozdziałem 
tej sumy.

Janina Iwańska ma być jedną z 
pierwszych, której komisja ta wypłaci 
takie odszkodowanie.

Morderca policjanta jest znany policji
PONTOISE. — Policja zdołała już wy­

śledzić, kto jest mordercą policjanta Andrze­
ja Grimberta, zastrzelonego w Pontoise przez 
złodzieja samochodu. Osobnikiem tym jest 
niejaki Michel Portali, lat 28. Mieszkał on 
w hotelu „American Express" ,z którego wy­
szedł onegdaj na kilka minut przed zjawie­
niem się policji. Wina jego nie ulega wątpli­
wości, ponieważ w pokoju znaleziono waliz­
kę, zawierającą kule podobne do tych, od 
których zginął Andrzej GrimberL Prócz te­
go stwierdzono, że odciski palców Portalla 
zgadzają się z odciskami, zdjętymi z kierów-

nicy skradzionego samochodu. Odciski pal­
ców Portall’a, figurujące w dokumentach po­
licji międzynarodowej, naprowadziły na jego 
ślad.

Portali jest człowiekiem niebezpiecznym. 
Mając 16 lat wyjechał do Stanów Zjedn., 
gdzie został skazany na 10 lat więzienia. Do 
Francji powrócił w sierpniu b.r. Zatrzymał 
się u rodziców w Ha wrze, po czym wyjechał 
do Paryża.

Policja jest przekonana, że P. ukrywa się 
w Paryżu 1 spodziewa się wkrótce ująć go.

Kolo Zurychu lokomotywa zderzyła się 
z pociągiem -11 rannych

ZURYCH. — Lokomotywa, z której maszy 
nista i palacz wyskoczyli na skutek tego, iż 
nagle zapaliła się, wjechała na pociąg pasa­
żerski między CHlisellein a Dubendorf, nie­
daleko Zurychu. 11 osób zostało rannych, w 
tym dwie bardzo ciężko.

Zaginął pułkownik z bryt. Min. Wojny
LONDYN. — Policja angielska, Scotland 

Yard, podała do wiadomości, że tydzień temu 
zaginął 55-letni pułkownik, Edward Boggis, 
z Ministerstwa Wojny. Sądzi się, że pułkow­
nik mógł zaginąć na skutek nagłej utraty 
pamięci.

Syn Stalina ciężko ranny 
w wypadku lotniczym ?

LONDYN. — Dziennik „Daily Graphic1

Sensacyjny zwrot w aferze Marii Besnard 
posądzanej o masowe trucicielstwo

POITIERS. — Jak wiadomo, rozpoczęty w 
lutym b.r. proces Marii Besnard, zwanej 
„trucicielką z Loudun", został odroczony w 
celu uzupełnienia śledztwa i że sąd przysię­
głych w Poitiers mianował trzech rzeczo­
znawców do zbadania szczątków przypusz­
czalnych ofiar Marii Besnard.

Rzeczoznawcy mieli złożyć swój raport po 
dwóch miesiącach Ale okres ten okazał się 
niewystarczającym. Raport rzeczoznawców 
zostanie podobno złożony w Poitiers 15 grud­
nia.

Eksperci mieli stwierdzić, źe mąż Marii, 
Leon Besnard, zmarł śmiercią naturalną i 
nie został otruty. Jest tó bardzo ważne

biera nowego znaczenia 1 zdaje się potwier­
dzać zdania, że trucicielem był Leon Besnard.

Orzeczenie rzeczoznawców mówi :
„Niektóre zwłoki zawierają anormalne ilo­

ści arszenlku, które nie pochodzą z ziemi 
cmentarnej, ani z in. flltracyj lub innej przy­
czyny zewnętrznej. Mogły zatem znaleźć się 
w zwłokach tylko wskutek zażycia ich".

Proces Marli Besnard zostanie wznowiony 
prawdopodobnie w lutym przyszłego roku. — 
Oskarżona tymczasem przebywa w więzieniu 
w Poitiers, gdzie przydzielono jej zajęcie 
praczki.

podał wiadomość ,łż Wasyl Stalin, syn wład- stwierdzenie, jeżeli weźmie się pod uwagę, iż 
cy na Kremlu został ciężko ranny w czasie Leon Besnard był ostatnim spośród 14 zmar- 
katastrofy lotniczej, jakiej uległ oblatywany łych, i że w czasie śledztwa zebrano o nim 
przez niego nowy sowiecki myśliwiec odrzu- nieprzychylną opinię. Powiedziano o nim, na- 
towy. I przykład, że udusił swoją siostrę Łucję i że

Dziennik doda je, że rannemu lotnikowi mu- upozorował jej samobójstwo. Fakt, że Maria

E. Orlando w stanie konającym
RZYM. —- VV. Emanuele Orlando, lat 92, 

wybitny włoski mąż stanu, ostatni z wielkiej 
czwórki, która przygotowała traktat wersal-
skl po pierwszej wojnie światowej, przebył

siano amputować jedną rękę. Marszałek Sta- Besnard nie zbliżyła się do ojca i matki swo- ciężki atak sercowy 1 jest w stanie prawie 
lin miał wydać zakaz ogłoszenia wiadomości jego męża podczas Ich krótkiej choroby , konającym. Obie ręce Orlando są już sparali- 

|o tym wypadku. | (zmarli wskutek zatrucia arszeniklem) na-|żowane.



Glosy Czytelników

Skąd się kierze szacunek 
dla urzędu kapłańskiego

Polsce utrzymał się do dziś dnia zwy- • dostojnicy i patrycjusze i ich rodziny gdy
czaj, że kapłanów całowano w rękę. Nasz,e

Uderz w stół nożyce się odezwą?
Kirken od „Dz. P. i Dz. zaniepokojony wezwaniem „Narodowca” 
do złożenia obrachunków oraz ogłoszeniem testamentu politycznego ■ denne z najstarszych rormacji anal­

nych świata znajdują się w Labradorze.
wychodztwo, na obczyźnie, wyzbyło się tego 
zwyczaju. Czasem jakaś starsza, kobiecina 
czy jakiś górnik, któremu szron głowę przy­
sypał schyla się ze czcią do ręki kapłana. 
Wówczas to pod jego adresem sypią się czę­
sto docinki i drwinki. „To człowiek ciemny, 
ktoby tam dziś księdza całował po rękach, 
to poniża godność człowieka, przecie ksiądz 
taki człowiek jak każdy inny".

Tak shisznie! Ksiądz to człowiek, tak się 
urodził jak każdy człowiek, był dzieckiem, 
chłopczykiem, młodzieńcem i teraz jest doj­
rzałym a może w podeszłym wieku męż­
czyzną. A więc tutaj nie ma żadnej różnicy 
między poszczególnym człowiekiem a kapła­
nem. A jednak...

Naprzyklad żandarm też człowiek jak każ­
dy inny, żandarm staje gdzieś na skrzyżo­
waniu dróg i zatrzymuje pojazdy mechanicz­
ne, rowerzystów j pieszych i kiedy zauważa 
jakieś przekroczenie przepisów sporządza 
protokół, a w wypadku większego przestęp­
stwa aresztuje danego przestępcę i wten­
czas używa wyrażenia urzędowego ,,w imie­
niu prawa aresztuję pana”, bo temu człowie­
kowi dana jest władza przez prawo państwo­
we.

Pan Jezus sam o sobie mówi: „Dana mi 
jest wszelka władza na niebie i na ziemi” a 
do apostołów mówi: „...Jako mnie Ojciec po­
słał tak i ja was posyłam”. A więc tę swo­
ją władzę przelewa na Apostołów i na ich 
następców; biskupów i kapłanów.

Człowiek, który by mówił, że szanuje pra­
wa i przepisy państwowe, a ubliżał by żan­
darmowi albo go znieważał, ten by był w 
sprzeczności z prawem i narażał by się na 
przykre następstwa; bo ten człowiek jest 
przedstawicielem prawa i jest przez prawo 
otoczony szczególną opieką.

Kto by mówił, że jest katolikiem i szanu­
je prawa Boże, ale lekceważył by kapłana 
lub Go nie daj Boże znieważał, ten staje w 
sprzeczności z prawem Bożym, bo sam Pan 
Jezus domaga się szacunku dla kapłanów mó­
wiąc: „Kto Was słucha, mnie słucha, a kto 
Wamj gardzi, mną gardzi...”

Ale wróćmy do tego całowania ręki, skąd 
ten zwyczaj powstał i jak dawno ?

T)en zwyczaj jest tak stary, jak stare 
chrześcijaństwo. Przed apostołami ludzie 
przyklękali i nie tylko Ich ręce, ale Ich sza­
ty całowali i to nie tylko prostacy, ale także

• poznali i przyjęli świętą, wiarę, to za tę wia- 
। rę oddawali życie, a tych którzy im przynie­

śli to światło wiary otaczali najwyższą, czcią 
i szacunkiem.

A w Polsce, jak czytamy w powieściach 
Kraszewskiego, nawet królowie, a więc lu­
dzie stojący na najwyższym szczeblu społecz­
nym, całowali kapłana w rękę.

Co tych ludzi skłaniało do tego?
Chcąc naświetlić to pytanie przenieśmy się 

na chwilę do innej dziedziny życia religijne­
go. Idźmy do Lourdes, gdzie się objawiła 
Najświętsza Maria Panna i dotknęła skały 
swoimi najświętszymi stopami. Dziś tę zim­
ną bezduszną skałę całują ludzie ze czcią i 
to ludzie doby obecnej i nie tylko prostacy, 
ale także dostojnicy świeccy i duchowni.

Gdy Mojżesz zbliżał się do krzaka gore­
jącego to Go Pan Bóg przestrzegał: ,,Moj­
żeszu zdejm obuwie, bo to miejsce jest świę­
te*'.  Tak Bóg je uświęcił swoją obecnością. 
A gdy po wyprowadzeniu żydów z Egiptu 
przybył Mojżesz pod górę Synaj i wstąpił 
na górę i tam przebywał z Panem Bogiem 
czterdzieści dni i nocy, to gdy zstępował z 
góry taka jasność biła z Jego twarzy, że 
Żydzi zakrywali oczy przed jej blaskiem.

Ach najmilsi czytelnicy! Przecież nas świę­
ta wiara uczy, że w czasie Mszy świętej w 
rękach kapłana chleb i wino zamienia się w 
prawdziwe Ciało i Krew Pańską j przecież 
,.My w to wierzymy o Panie” jak powtarza­
my w pewnych modlitwach. A więc jeśli 
wierzjmy — boć to dogmat wiary — że na 
te ręce kapłana codziennie we Mszy świętej 
zstępuje Pan Jezus żywy i prawdziwy, to, 
czyż te ręce kapłańskie nie są także uświę­
cone jak ta skała w Lourdes, czy jak ów 
krzak Mojżeszowy? O gdybyśmy mogli uj- 
rzćć oczami naszego ciała te promienie, 
światła i łask Bóżych spływające wówczas z 
rąk kapłana, to zapewne zasłanialibyśmy na­
sze oczy, jak żydzi pod górą Synai.

A więc pierwsi chrześcijanie i nasi poboż­
ni królowie i hetmani, nie z powodu ciemno­
ty czy zacofania całowali kapłanów w rę­
kę, ale żyjąc wiarą, rozumieli ważność 
i świętość posłannictwa kapłańskiego.

Zmieniły się zwyczaje, ale patrzmy oczami 
duszy i wiary na te promienie łask Bożych, 
spływające podczas Mszy św. celebrowanej 
ręką kapłana. Otoczmy ich należną czcią i 
szacunkiem za ich poświęcenie się nad wycho­
waniem i zbawieniem dusz ludzkich.

Stanisław Spychała

Wezwania nasze, by wzorem Eisen­
howera ^tevensona i Nixona w Ame­
ryce także polscy prowodyrzy czy też 
kandydaci na prowodyrów złożyli spra­
wozdanie, z czego żyją i skąd się wzię­
ły ich majątki wywołały wielkie wrze­
nie u zainteresowanych, czemu się nie 
dziwihiy. Niektórzy przecież mają dziś 
majątki tak wielkie jak o tern przed 
wojną marzyć nie mogli.

Do tych, którzy skorzystali z mająt­
ku narodu polskiego pozostawionego 
przez rządy Sikorskiego i Mikołajczy­
ka należy także p. Kirken, który rządzi 
londyńskim „Dziennikiem Polskim i 
Dz. Żołnierza” założonym i rozszerza­
nym przez 5 lat wojny kosztem setek 
tysięcy dolarów z funduszy rządu pol­
skiego w Londynie.

Skąd się wziął nagle ów Kirkien w 
zarządzie „fundacji” „Dz. P.”?

Konia z rzędem temu, kto dawniej 
słyszał coś o Kirkienie. Tylko niektó­
rzy wiedzieli, że był agentem Becka w 
Berlinie dla utrzymywania dobrych 
stosunków z Niemcami. Skąd temu 
człowiekowi dano nagle w rękę moż­
ność wpływania na opinię? Czy wy­
starczyło, że był stuprocentowym 
beckistą i bliskim masonerii,,polskiej”, 
rządzącej sanacją londyńską a wpływo­
wą w Warszawie przez swojego szefa 
Kołodziejskiego, doradcę Bieruta?

Opinia publiczna ma prawo domagać 
się wyjaśnień i złożenia publicznie ob­
rachunków z majątku „Dz. Polskiego 
i Dz. Żołnierza” oraz dochodów i ma­
jątku p. Kirkiena z tym związanych.

Romana Dmowskiego
Minca z Polski do Anglii itd. itd.

Ten sam „Dziennik P. i Dz. Ż.” — 
ani słowem nie zganił przyjaźni, jaką 
cieszyli się w najwyższych kołach sa­
nacji szpiedzy reżimu warszawskiego, 
wydaleni przez rząd angielski,

nie podał wiadomości o skazaniu ko­
munistycznej „Gazety Polskiej” w*  pro­
cesie wytoczonym przez „Narodowca”, 

nie podał ani słowa o skazaniu w 
Warsąąwie Adama Czekalskiego, przed 
wojennego jeszcze korespondenta „Na­
rodowca” na dożywotnie więzienie,

a w czasie najostrzejszej walki ko­
munistów z „Narodowcem” pomagał 
kem unistom równoczesnymi podstęp­
nymi atakami na „Narodowca”.

Dlaczego ? .

na funduszach ,które były i są własno­
ścią narodu polskiego, i ponieważ przy­
pomnieliśmy sąd Dmowskiego o tych 
panach i o ich dawniejszej działalności 
całkowicie podobnej do dzisiejszej.

Oświadczamy, że żadne, choćby naj­
więcej perfidne ataki czy inne próby 
wpływania na nas nie odwiodą nas od 
żądań naszych, bo wrogowie „Naro­
dowca” nigdy nie odbudują Polski. — 
Działalność ich ma inne cele, ujaw­
nione doskonale przez R. Dmowskiego.

■ Śmiertelność w Stanach Zjednoczo­
nych wynosiła w 1900 roku 17,2 na ty­
siąc, obecnie wynosi 9,6.

■ Pod znakiem jedynki urodził się wi­
dać pewien przemysłowiec z Sturgeon 
Bay, Wis. Numer jego telefonu biurowe^ 
go jest 1 rezydencji na prowincji 11, miesz 
kania prywatnego w mieście 111, miesz­
kania jego córki 1111, dalej numer jego 
Tcencji samochodowej jest 1-111111 a 
drugiego samochodu używanego na pro*  
wlncji 1-1111111.

Radio Watykańskie nadało protest do Polski 
przeciw atakom na biskupów śląskich

Aby odwrócić uwagę opinii publicz­
nej od żądań .„Narodowca”, którym 
słuszności nikt odmówić nie może, „Dz. 
ponowił swoją perfidną kampanię prze­
ciw „Narodowcowi”.

Uczepił się więc ogłoszenia, które

Po takich przysługach wyświadczo­
nych komunistom warszawskim „Dz. 
Polski i Dz. Żołn.” ma czelność napisać, 
jakoby Czesław Mondrzyk, który słu­
żył 5 lat „Gazecie Polskiej” i został 
dlatego wydalony z Francji, był „rów­
nież z „Narodowcem” związany”.

Tymczasem faktem jest, że Mon­
drzyk zatrudniony jako korektor zo­
stał 12 kwietnia 1947 r. z miejsca wy­
dalony ,kiedy okazało się, że służył 
tajnie wrogom „Narodowca”. Był więc 
związany z kim innym — może coś wie­
dzą o tym w Londynie przyjaciele Ba­
jana — ale nie z „Narodowcem”! Wro­
gowie „Narodowca” nie gardzą bo­
wiem żadną bronią i żadnymi środka­
mi, nawet tajnymi, byle się mścić na 
„Narodowcu” nietylko za to, że służy 
polskiej prawdziwej demokracji i jest 
przeciwny dyktatorom z lewej i z pra­
wej strony, ale także za górujące jego 
znaczenie w polskiej opinii publicznej i 
za poważanie, jakim się cieszy w spo­
łeczeństwach zachodnich.

Katoliccy biskupi USA wezwali do modłów 
za prześladowanych za „żelazną kurtyną” 

Ponad 130 biskupów i dziesiątki tysięcy księży
uwięzionych, lub

Waszyngton. — Amerykańscy bisku­
pi katoliccy wezwali wspólnie cały 
świat katolicki do modłów za ofiary 
prześladowań komunistycznych w kra­
jach za „żelazną kurtyną”. W orędziu 
swoim katolicki episkopat w Stanach 
Zjednoczonych przypomniał, że reżimy 
komunistyczne uwięziły lub zgładziły 
dwóch prymasów, 130 biskupów, dzie­
siątki tysięcy księży, oraz przywód­
ców katolickich w różnych krajach 
Europy wschodniej, oraz w Chinach. 
Katolicy całego świata winni zdawać 
sobie sprawę, że Kościół katolicki w

zginęło za wiarę
świecie staje do walki przeciwko bar­
barzyńskiemu materializmowi komu­
nistycznemu i jest jedyną zaporą prze­
ciwko bezbożnemu marksizmowi.

Katolicy całego świata muszą wy­
kazać solidarność z tymi którzy giną, 
prześladowani za wiarę katolicką i w 
obronie Boga, religii i zasad chrześci­
jańskiej kultury.
...Apel amerykańskich biskupów, .ka­
tolickich jest wezwaniem sumienia ca­
łego świata do obrony Kościoła Kato­
lickiego w jego wielkiej walce przeciw­
ko światowemu komunizmowi.

zamieściło kino „Cantin” w Lens o fil­
mie pokazującym głównie zburzenie 
Warszawy przez Niemców, Krytyka 
filmu ukazała się w „Narodowcu”.

Stwierdzamy, że kino „Cantin” jest 
firmą prywatną, a zamieszcza ogłosze­
nia w całej francuskiej prasie północ­
nej, a więc w antykomunistycznym 
„Voix du Nord”, „Nord Matin”, kato­
lickim „Nord Eclair” itd. i raz po raz 
w „Narodowcu”.

Niektórzy agenci londyńskiej sana­
cji, udali się po powyższym ataku na 
nas do władz francuskich z denuncja­
cją jakoby „Narodowiec” zamieszczał 
„komunistyczne ogłoszenia”. Wyśmia­
no ich, jak na to zasłużyli.

Na tym nie dość. Ten sam „Dziennik 
P. i Dz. Żołn.” zamieszcza ogłoszenia 
polecające wódki z reżimowego mono-
polu wódczanego i polskie karpie wy-

Obecnie doprowadziły wrogów „Na­
rodowca” do pasji nasze wezwania, by 
złożyli obrachunki ze swoich dochodów 
i majątków, ponieważ oparli swój byt

RZYM. — W dniach 20, 21 i 22 b.m. radio 
watykańskie nadało protest w języku polskim 
w sprawie ataków, skierowanych przeciw 
biskupom śląskim. Protest ten brzmi:

„Wzywamy przedstawicieli komunistycznej 
prasy polskiej i komunistycznego radia war­
szawskiego, w sprawie nieprzytomnego ata­
ku na Dostojną osobę JE ks. bp Adamskie­
go — rozpoczętego przez radio warszawskie, 
a podjętego przez całą prasę komunistyczną 
w Kraju.

Wzywamy i zapytujemy:
Czemu swą niepoczytalną nagonką na or­

dynariusza katowickiego, dostarczacie argu­
mentu do rąk tym, którzy od początku mó­
wili, że słowa o „wolności religijnej”, które 
zamieściliście w nowej konstytucji — to 
śmiech i zakłamanie 1 zwyczajne oszukiwa­
nie naiwnych?

Zapytujemy:
Czemu to waszą nieudaną dywersją w o- 

bozie Polski Katolickiej dostarczacie nowych 
dowodów tym, którzy od początku głosili, Iż 
umowa z 14 kwietnia 1950 r. to umowa jed­
nostronna, która wam ma dać tytuł do 
wszystkich bezprawi, a Kościołowi ma zam­
knąć usta, i że porozumienie pomiędzy Epi­
skopatem a rządem to — w waszej inter­
pretacji dziennikarskiej — nie modus Viven­
di z kościołem, ale modus moriendi Ko­
ścioła?

Nie pamiętacie sceny z Pisma św., jakto 
faryzeuszostwo żydowskie powlokło przed sąd 
Chrystusa? Wszczęli kampanię krzyku, tak 
jak wy, wołając; przeraźliwie na cały Izrael: 
On podburza lud — winien jest śmierci!

Po mrozach niebezpieczeństwo powodzi
PARY*. Na skutek padających nie- się ponownie. Wody rzeki Claln zalały wielkie

ustannie deszczów, sytuacja powodziowa w 
środkowej i południowo - zachodniej Francji 
naogół nie uległa poprawie. Powstały nawet 
nowe wylewy. Rzeki Loara i Alltel wylały w 
Saint-Pourcaln-sur-Sioule (Allier), wiele 
szos jest niedostępnych, kilka domów ewa­
kuowano. Wody Loary zalały łąki pod Ne­
vers.

Z Alp donoszą o licznych powodziach lo­
kalnych. Wody Izery wezbrały znacznie, ale 
prace .przeprowadzone nad jej wybrzeżami w 
lefcib b.r. zapobiegają rozprzestrzenieniu się1 *1 K ł *7 IdJC/ Ifele /-apv ~. w.- — ~ ,

syłane przez dyktatora gospodarczego, powodzi. Poziońi rfcek w dep. Vienne podniósł

przestrzenie w okolicy Vivonne.
Niższe dzielnice Poitiers są zagrożone wo­

dami powodzi. Rzeka Charente wylała pod 
Saintes.

Poziom Garonny, Rodanu i Lot powoli opa­
da. Wody Renu podnoszą się począwszy od 
Bazylei.

Ocieplenie się temperatury spowodowało 
topnienie śniegów w Alzacji i Wogezach. — 
Poziom rzek podniósł się znacznie.

Ruch na licznych szosach został bądź
wstrzymany wskutek powodzi, lub też 
wielce ujlu^niony.

jest

Londxn (od wł. koresp.). — Uchwa­
ła Rady Politycznej, domagająca się 
ustąpienia „prezydenta” A. Zaleskiego 
i odbudowania Rady Jedności Narodo- 
xvej z lat wojennych, „wyłonionej przez 
demokratyczne stronnictwa”, (przed 
którą wszelki rząd na uchodztwie mu- 
siałby być „odpowiedzialny” — jak on­
giś w podziemiu krajoxvym), vywołała 
najostrzejsze potępienie ze strony „Ra 
dy Narodowej” — po proteście „legal­
nego rządu”. Wszystkie fikcyjne i sa­
mozwańcze kanapy, tworzące tę sana­
cyjną namiastkę „parlamentu”, — a 
więc masońscy „ludowcy” i „socjali­
ści”,. sanacyjni „niepodległościowcy” 
rozłamowi, „społecznicy chrześcijań­
scy”, awangardziści narodowi, i inni 
andersowcy — ogłosili równobrzmiące 
klątwy przeciwko „naruszeniu konsty­
tucji” przez „zacietrzewionych partyj- 
ników”. Stało się tak, jak słusznie prze­
powiedział p. Z. Zaremba z ramienia 
PPS. Sanacja „samobójstwu, nie po­
pełni”, „urzędu prezydenta” się nie

zrzeknie i żadnej demokratycznej Rady 
Jedności Narodowej nie u^na. Rada 
ta może więc być tylko odbudowaną 
bez jakiegokolwiek oglądania się na o- 
środek legalistyczny. Polacy, popiera­
jący PNKD, nie mieli pod tym wzglę­
dem nigdy jakichkolwiek wątpliwości
czy złudzeń; a czas nagli. r.

Prezydent Turcji 
z oficjalna wizytę w Atenach

ATENY. — Prezydent Turcji, p. DJelal 
Bayar przybył w czwartek z oficjalną wizy­
tą do Grecji. Został on powitany w porcie 
Pachalimani przez króla Pawła, premiera 
Papagosa oraz członków rządu. Jest to pier­
wsza wizyta prezydenta Turcji w Grecji.

Ambasador USA w Kanadzie 
podał się do dymisji

WASZYNGTON. — Amerykański amba­
sador w Kanadzie, Stanley Woodward podał 
s’ę do dymisji. Rezygnacja wchodzi w życie 
z dniem 15 stycznia 1953 roku.
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To mówiąc wstrząsła się Cyganka i 
rzuciła ku drzwiom, jakby chciała u- 
ciekać; ale Adam roztwartymi zatrzy­
mał ją rękoma.

— Ty musisz zostać ze mną! — za­
wołał.

— A czemu ty za mną pójść nie 
masz? — odpowiedziała dumnie Cy­
ganka. — Tyś mi ani miły, ani potrze­
bny; jam potrzebna tobie. Ofiarą być 
nie chcę, bo gdybym nawet wlała w 
ciebie wszystką miłość moją, jutro by 
w tych lodach skrzepła i zagasła!

— Ale ty nie pójdziesz! — wrzasnął 
Adam z rozpaczą prawie.

— Nie, nie dziś jeszcze — zimno od­
powiedziała Aza. — Gdy księżyc doj­
dzie pełni, ciomut-oro (księżyc) wska- 
że drogę... mówię ci, że wówczas pójdę, 
i pójdę.

Tak było we dworze, a pod namio­
tem Aprasza, jak dnia pierwszego, roz­
legał się młot, przekleństwa i swary. 
Niewiasta z dziecięciem u piersi sie­
działa nieruchoma, chłopcy nago latali 
po wygonie. Tumry o zachodzie uciekał 
spod szatry. Jednemu Apraszowi tę­
skno było po czarnych oczach Azy i 
wesołej czy tęsknej jej piosence i szy­
derczych jej rozmowach.

A ze wsi biedny stary Lepiuk, w któ

rym kipiała krew Romów, co noc cho­
dził pod namiot braci, by słuchać choć­
by dźwięku głosów, które zeń wycho­
dziły i pić język zapomniany od dzie­
ciństwa. A w jego chacie na przyzbie, 
zadumana, na łokciu podparta siedzia­
ła wieczorami długimi córka jego Mo­
truna, i czegoś ciągle aż poza wieś po- 
glądała. Motruna miała lat siedemnaś­
cie i niepodobna była do dziewcząt wiej 
skich, tak że kiedy między nimi szła 
do cerkwi, to ją poznać wśród nich było 
można, jak lśniące ziarno hreczki w 
kupce złotej pszenicy. Zmieszała się na 
jej licu krew potępionego ludu z krwią 
słowiańską, w jej sercu łagodność i mi­
łość spokoju z tęsknotą i wiekuistą 
trwogą wygnańców. Była piękna jak 
Cyganka, a miła jak Rusinka; i gdy z 
jej oczu błyskał żar Południa, z ust 
śmiało się życie Północy, białe i jasne 
jak śnieg. Córka Lepiuka była jedną z 
najpiękniejszych we wsi i jedną z naj­
dumniejszych ; jakby wcześnie na czole 
napisane niosła, że więcej przecierpi od 
wielu i mężniej niż rówieśnice. Nie lu­
biła śmiechu ani tańca, ani nic, co 
weseli dziewczęta; nosiła w sobie przy­
szły smutek jakby pączek nierozwinio- 
ny. Nigdy jej nikt w taniec nie wywo­
łał ani pieśni wesołej wyuczył, a naj­
milszą zabawą jej bywało usiąść na 
wysokim pagórku i patrzeć daleko, da-

Uchwalenie w O.N.Z. wniosku Indyj 
w sprawie jeńców na Korei przeciw 5 głosom 

obozu Rosji zapewnione
Nowy Jork; — Delegacja amerykań­

ska do O.N.Z. poinformowała przed­
stawiciela Indyj, że wycofała swoje za­
strzeżenia i popiera zmieniony plan in­
dyjski w sprawie jeńców wojennych na 
Korei, którzy po upływie 5 miesięcy nie 
zostaną repatriowani, a przekazani zo­
staną O.N.Z. Uchwalenie wniosku In­
dyj ma nastąpić dzisiaj.

Rozmowa Eisenhowera 
z przedstawicielkę Indyj

w czwartek, że plan Indyj celem wyjścia z
zastoju w rokowaniach rozejmowych w Pan 
Mim Jom jest dobry ,ale dodał, że widoki za­
warcia pokoju na Korei zmniejszają się ze 
względu na opozycję Rosji. Eden dodał, że 
odrzucenie planu Indyj przez Chiny 1 ich za­
strzeżenia nie mają takiego znaczenia, jak to 
twierdził Wyszyński. Wkońcu Eden wyraził 
ufność w powodzenia planu Indyj w Zgro­
madzeniu O.N.Z.

Poprzednio przemawiając na zebraniu to­
warzystwa brytyjsko-amerykańskiego, Eden 
powiedział, że w rozmowie Eisenhower o- 
śwladczył mu, Iż polityka Stanów Zjedno­
czonych wobec Europy nie ulegnie zmianie.

NOWY JORK. — Eisenhower odbył w
piątek spotkanie z szefem delegacji indyj­
skiej do O.N.Z., panią Pandit, celem omówie­
nia ostatniej zmienionej rezolucji indyjskiej, 
zmierzającej do rozwiązania sprawy jeńców 
wojennych na Korei.

Eisenhower oświadczył Edenowi, 
że polityka współpracy z Europ? 

nie będzie zmieniona
LONDYN. — Brytyjski minister spraw za­

granicznych, Eden, oświadczył w Izbie Gmin

Film na temat procesu kard. Mindszentego
FARY*.  — Film p.t. „Winny zdrady” bę­

dzie wkrótce wyświetlany w Paryżu. Film 
ten osnuty jest na tle procesu wytoczonego 
kardynałowi Mindszentemu przez komuni­
stów za żelazną kurtyną.

Oparty na książce „Jak widzimy Rosję” 
napisanej przez 25 członków amerykańskiego 
klubu korespondentów zamorskich, film ten 
wskazuje na metody używane przez węgier­
ską bezpiekę, głównie na tle procesu prze­
ciwko Prymasowi Węgier.

J I KRASZEWSKI POWIEŚĆ

Rata 
za w&ią

leko, jakby ją ktoś z 
świata wołał.

Matka jej umarła dawno, ojciec nie 
wiele na nią dotąd patrzał, choć ko­
chał; bracia, że byli jasnowłosi po mat 
ce i weseli, i żywi, tęsknicy jej nie ro­
zumieli. Dla niej męką było w chacie 
wysiedzieć długo; często płakała czu- 
jąc się przykutą do przyzby, a gdy 
przyszło iść po wodę, to leciała do naj­
dalszej studni, byle nieznaną jakąś 
splądrować ścieżynkę.

Jednego wieczora idąc z wiadrem 
Motruna spotkała Tumrego, błąkające­
go się po wzgórzach i raz tylko na sie­
bie spojrzeli — a nie wiem czemu od­
tąd o sobie nie mogli zapomnieć. Tu­
mry był nadto hardy, że nie chciał się 
zbliżać do dziewczyny, która go mogła 
ze wzgardą odepchnąć; Motrunie bra­
kło męstwa, żeby go sama zaczepiła.

drugiej połowy i Ale silniejsza od nich obojga wola lo- 
Isu i potęga rodzącego się wywiązania
sprowadzała ich ciągle, sławiąc na­
przeciw siebie. We dnie często droga 
wiodła Motrunę około cygańskiej sza­
try; wieczorem Tumry błąkając się mi­
jał codziennie chatę Lepiu!*a.  W jego 
sercu rodziły się razem dwa uczucia, 
które często są ze sobą w koniecznym 
związku: przywiązanie do dziewczyny 
i potrzeba, żądza przykucia losu swoje­
go do kątka, na który by się zlać mo­
gła część miłości wezbranego serca.

Tumry nigdy nie lubił włóczęgi, a te­
raz bardziej niż kiedy wzdychał do 
własnej chaty, do własnego ziemi ka­
wałka, z którego by go bicz włóczęgi 
nie spędzał. Marzył on o domu, o ży­
wocie przy ognisku, o spokojnej śmier­
ci pod swoją strzechą.

Tymczasem rosła w nim zarazem i

Lawiny w Szwajcarii
1 zabity, 3 rannych

GENEXVA. — Deszcze wytworzyły niebez­
pieczną sytuację w górach Szwajcarii. Liczne 
lawiny stoczyły się z gór na szosy. Groźba 
lawin będzie Istniała aż do nowych mrozów.

Obsunięcie się śniegu zaskoczyło grupę 
robotników w Haut-Asli. Jeden z nich został 
zabity, a trzej pozostali odnieśli ciężkie rany.

3 oficerów U.S.A, poniosło śmierć 
wskutek gołoledzi w Niemczech zach.
AUGSBURG. — Trzech oficerów amery­

kańskich straciło życie w wypadku samocho­
dowym w czwartek w pobliżu Augsburga w 
Niemczech zachodnich. Samochód ześlizgnął 
się na lodzie i zderzył się z nadjeżdżającą 
ciężarówką wojskową.

16 osób zmarłe wskutek zimna w U.S.A.
Nowy Jork. — 16 osób zmarło w sta­

nach Kolorado i Minnesota w USA na 
skutek zimna i zablokowania przez za­
spy śnieżne głównych linii komunika­
cyjnych. Burza śnieżna i gwałtowne 
wiatry pędzące z siłą 75 km na godzi­
nę spowodowały gwałtowne oziębienie 
i zatrzymały setki podróżnych w róż­
nych punktach w środkowo-zachodnich 
stanach U.S.A. Wiele szkół zostało 
zamkniętych. Na obszarze od gór w 
Kolorado do Wyoming poprzez Kan- 
zas, Nebraskę i stan Minnesota śniegi 
sparaliżowały transport.

miłość ku Motrunie, a w sercach oboj­
ga, choć milcząca, mocna już była. 
Brakło tylko jednego słowa, jednego 
skinienia, żeby ten związek tajemniczo 
poczęty na wierzch wypłynął. Spotkali 
się raz za wioską; ona szła z głową 
spuszczoną, z pola, on wybiegł z sza­
try rzuciwszy młot, na świeże powie­
trze i ciszę nocną. Nad wsią unosiły się 
wyziewy dymów szarych, jesienne opa­
ry i woń żniwa; tęsknota na siwych 
chmurach wisiała nad nimi. Spojrzeli 
ku sobie, ale tak już znajomo, serdecz­
nie, bratersko, jakby lata przeżyli z so­
bą. Motruna niosła naręcze suchych 
gałęzi, pod którymi się uginała. Tumry 
pożałował jej znoju.

— Ej, — rzekł zbliżając się — gdy- 
byście mi to do waszej chaty zanieść 
pozwolili, lżej by wam było.

— Ależ wy idziecie • w przeciwną 
stronę?

— Ja nigdzie nie idę.
— A biegliście?
— At! na powietrze, żeby odet­

chnąć! Nałykałem się dosyć iskier i 
dymu.

— Toście się i wy zmęczyli ?
— Ej! nie! — To mówiąc wziął Tu­

mry gałęzie, zarzucił lekko na ramiona 
i zrobiwszy w ten sposób znajomość z 
dziewczyną poszedł z nią razem ku wio­
sce. Wieś była niedaleko, ale czas!

Tak właśnie postąpiliście w sprawie JE ks. 
bp. Adamskiego. Darliście pokazowo szaty 
Polski Ludowej 1 oświadczaliście: On podbu­
rza lud! Tak! Podburza lud — bo pełni swoje 
obowiązki! Podburza lud — bo nie dał się 
zastraszyć waszym groźbom! Podburza lud . 
— bo się odważył przeciwstawić waszemu 
bezprawiu 1 waszym machinacjom przeciwko 
prawu Bożemu 1 przeciwko przykazaniu Bo­
żemu!.

Wzywamy przedstawicieli 
prasy i radia warszawskiego!

Wzywamy i potępiamy !
Potępiamy was za atak na Najdostojniej­

szego ks. bp. Adamskiego — i piętnujemy 
atak ten, jako potworne przeinaczenie fak­
tycznego stanu rzeczy.

Potępiamy was za atak na Najdostojniej­
szego ks. bp. Adamskiego 1 nazywamy go 
niezwykłym faryzeuszostwem, którym szer­
mujecie kłamiąc maluczkim 1 nieuświado­
mionym.

Potępiamy was za atak na osobę 1 urząd 
ordynariusza katowickiego — i określamy go

I jako czyn jeden z najpodlejszych, na który 
zdobyć się mógł jedynie wyzuty z sumienia 
cynizm 1 pozbawiona moralności etyka.

W państwie ludowym decyduje wola ludu!
W Polsce ludowej obowiązuje głos ludu!
A ten głos domaga się lekcyj religii w 

szkołach polskich !
Waszym obowiązkiem jest słuchać tego 

głosu i bezzwłocznie go wykonać!

Wzywamy i przestrzegamy!
Za każdego kapłana aresztowanego — co­

raz bardziej lud polski się odwróci od was 
i od świata, który reprezentujecie.

Za każdego biskupa zaatakowanego, za­
mykanego w areszcie domowym, oskarżone­
go bezwstydnie 1 kłamliwie — coraz to bar­
dziej tracić będziecie grunt w społeczeństwie 
polskim, i wiarę j wierność polskiej młodzie­
ży chłopskiej i robotniczej.

Przestrzegamy was!
Jeśli nie chcecie położyć w jednym dniu 

wszystkich swoich osiągnięć na odcinku go­
spodarki 1 przemysłu polskiego — jeżeli nie 
chcecie kopać sobie 1 swoim chlebodawcom 
własnymi rękami grobu —

to nie tykajcie duchowieństwa;
nie tykajcie episkopatu;
nie naruszajcie porozumienia 1 nie łamcie 

konstytucji, w której zachwalaliście WQL- 
NOAC RELIGII. **

W ftnię więc rozsądku politycznego; n5ub 
W imię prawdziwego dobra Narodu Pol­

skiego;
XV imię umowy, którą proklamowaliście — 

niby nie na śmiech;
XV imię konstytucji, w której uwielbiali­

ście słowa o wolności religijnej i o prawach 
jednostki —

Wzywamy was i zapytujemy !
Wzywamy i potępiamy !
Wzywamy i przestrzegamy !

305 glosami przeciwko 269 Izba Gmin 
wypowiedziała się za odpaństwowieniem 

przemysłu stalowego Anglii
LONDYN. — Izba Gmin wypowiedziała 

się w czwartek w czasie głosowania 305 gło­
sami przy sprzeciwie 269 za zniesieniem u- 
państwowienla przemysłu stalowego i żelaz­
nego Anglii. Opozycja atakowała rząd pre­
miera Churchilla, zarzucając mu jakoby' 
chciał zwrócić swoim przyjaciołom politycz­
nym jeden z podstawowych przemysłów, wa­
żny dla obrony narodowej.

Bevan wybrany do ścisłej grupy

LONDYN.
Partii Pracy
W czwartek Bevan wybrany

został do ścisłej grupy politycznej Partii • 
Pracy, która to grupa liczy 12 znanych bry­
tyjskich przywódców socjalisty Icznych, na 
czele z Attlee, Grifflthem, Chuter Ede, Dal- 
tonem, Gaitskelem, Robensem, Callagan 1 
innymi. Grupa ta stanowiłaby ścisły gabinet 
w razie zmiany rządu. 5 innych kandydatów 
Bevana przepadło w wyborach.

czas! to niepojęta zawsze zagadka: w 
krótkiej chwili można całą wypowie­
dzieć duszę. Co oni tam wypowiedzieli 
sobie? — cały żywot i wszystkie na­
dzieje !

Gdy się zbliżyli dn chaty Lepiuka, Tu 
mry i Motruna byli już doskonale zna­
jomi. On wiedział wszystko, co był po­
winien; ona znała całą przeszłość Cy­
gana. W marzeniach i rozhoworze do­
szli tak do podwórka i już Motruna 
przypomniawszy sobie, że ojca tu za­
stać mogła, chciała odebrać swój „obe- 
remek” a Tumrego odprawić, gdy głos 
donośny przekleństwem ich obudził o- 
boje. Lepiuk stał oparty o wrotka z 
fajką w ręku; patrzył i takim srogim 
wzrokiem mierzył córkę i jej towarzy­
sza, że w Motrunie serce zastygło ze 
strachu.

— Ho! ho! — zawołał stary — co 
to ty sobie myślisz, włócząc się po noc­
ku z Cyganami! Patrzajcie no ją! A 
i tyś śmiały, obdartusie, żeś się już do 
gospodarskiej córki przypytał! Co to 
się znaczy?

Tumry cały się oblał krwią i zimnym 
potem, a Motruna już była znikła przez 
przełaz, uciekając przelękła i zmiesza­
na, gdy się zebra) na odpowiedź:

— A cóż to, tak wielki grzech, żem 
waszej córce pomógł?

(Ciąg dalszy nastąpi)



A. Jakubiec List z Ameryki

0 Powstaniu Listopadowym
W liście swym, datowanym we Flo- gdyby nie miał odczuwać swej ducho- 

... icon —i,.. wej wjęZj wszystkim tym, co jegorencji w listopadzie 1880 roku, pisze
poeta Teofil Lenartowicz do swego 
„najczcigodniejszego przyjaciela”, Mie­
czysława Darowskiego, następujące 
między innymi słowa, odnoszące się do 
listopadowego zrywu:

„Powstanie nasze nie brakiem sił 
upadło, skoro w 70 tysięcy wyszliśmy 
za granicę. Były inne powody, o któ­
re pytać się uczonych strategów, ta­
kich jak jenerał Willissen i Inni: brak 
wiary, nieudolność wodzów, opiesza­
łość, oglądanie się na obcych popsuło 
rzecz szczęśliwie rozpoczętą i oddało 
nas w długą, długą niewolę.”

Niewykorzystane nauki przeszłości

Słowa Lenartowicza nie powiadały 
niczego nowego i nie były żadną rewe­
lacją, jeśli idzie o uwagi związane z 
upadkiem listopadowego zrywu roku 
1830. Uważano bowiem powszechnie, 
i to jeszcze w czasie trwania powsta­
nia, że dobry i wcale pomyślny jego 
początek spaczyła słabość i nieudol­
ność wodzów, odsuwanie najzdolniej­
szych takich jak gen. Prądzyński, od 
steru działania i dowodzenia, oraz nie­
snaski i niezgody w rządzie narodo­
wym, którego członkowie różnili się 
między sobą w swych zapatrywaniach 
na sposób prowadzenia wojny z nie­
przyjacielem, na cele powstania i me­
tody działania politycznego. Natomiast 
wypowiedź poety, w której niewątpli­
wie drga nuta goryczy, ma swoją głę­
boką wymowę jako wypowiedź czło­
wieka, który żyjąc po powstaniu, nie 
widział iżby coś w ówczesnym polskim 
życiu emigracyjnym zmieniło się od 
owych powstańczych chwil na lepsze. 
Lenartowicz, oglądając życie emigra­
cji, dostrzegał wszędzie tę samą, co w 
czasie powstania „nieudolność wo­
dzów”, „opieszałość i oglądanie się na 
obcych”, przy równoczesnych obja­
wach niezgody w emigracyjnym łonie, 
przy jednoczesnym objawie zwalania 
winy na tych i tamtych, przy równo­
czesnych objawach gloryfikowania ma­
łych i poniżania prawdziwie zasłużo­
nych. Po prostu widział rozgoryczony 
poeta, że te same narodowe błędy, 
które wtrąciły powstanie listopadowe 
w otchłań niepowodzenia i klęski, ist­
nieją wciąż i bez przerwy oraz że Po­
lacy, jemu współcześni, choć tamtą 
klęskę oglądali, niczego się na przy­
szłość z niej nie umieli nauczyć.

Rozum a serce
Dlatego też mówi Lenartowicz na in­

nym miejscu tego samego listu: 
„Dzień 29 listopada nie wytrzymuje 
krytyki rozumu — ale dzień upadku, 
dzień dzisiejszy nie wytrzymuje kry-' 
tyki serca, uczciwości, piękna i hono­
ru”. Rozumiemy dobrze te słowa: zbyt 
nagromadziło się w jego czasach zja­
wisk podobnych do tych, jakie spowo­
dowały klęskę listopadową. I zbyt ma­
ło dostrzegał pociągnięć politycznych 
w łonie emigracji, kóre by wskazywa­
ły. że te polityczne pociągnięcia są wy­
razem i wynikiem zdrowego politycz­
nego myślenia i politycznej mądrości. 
Gdzie spojrzał widział te same wady 
narodowe, które przyczyniły się do 
upadku powstania. Stwierdzał, że jego 
rodacy nie nauczyli się z klęski listo­
padowej niczego

Nie byłby jednak Teofil Lenarto­
wicz Polakiem prawdziwym i pełnym, 
nie kochałby ten poeta mimo wszystko 
swego narodu, gdyby — osądziwszy 
surowo wodzów powstania i błędną po 
litykę ówczesną — nie miał czuć swej 
duchowej spójni ze swym narodem i

naród kiedykolwiek poczynał. Mówi 
bowiem, w tym samym swym liście ta­
kie to słowa: „Ale... nie godzi się i 
nieuczciwym byłoby nie przyznać pow­
staniu listopadowemu najpiękniejszej i 
najświętszej chęci, przynoszącej cześć 
narodowi, wydobycia się z niewoli — 
chęci która w piersiach człowieka 
zamknięta, stanowi jedyną jego war­
tość i nad domowe zwierzę wynosi. Ze 
wszystkich dowodzeń najważniejsza to 
podobno i w skutkach swoich może 
być najszczęśliwsza, jeśli jej śmiech 
dusz bezbożnych nie przytłumi i na 
farsę w umysłach płochych nie prze­
robi”.

w czasach powstania listopadowego, 
wiele było i tu - błędów, nieudolności 
wodzów i oglądania się na drugich. 
Niejednokrotnie też, pełni w sobie go­
ryczy, owe błędy krytykowaliśmy, 
gdyż w pełni na to zasługiwały. Z dru­
giej zaś strony, i teraz, podobnie jak 
w powstaniu listopadowym, wiele rze­
czy, jeśli chodzi o polskie życie emi­
gracyjne i o polską emigracyjną poli­
tykę”, nie wytrzymuje krytyki ani ro­
zumu, ani serca, uczciwości, piękna i 
honoru”. Są wciąż tacy, którzy z kię*  
ski niczego się nie nauczyli i po daw­
nemu brną w dawnych sposobach my­
ślenia i postępowania.

Ale niezależnie od nich i od tego,

Powstanie w Polsce w 1830 roku 
i sieć intryg rosyjskiej księżnej Lieven

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Nowy Jork w listopadzie 1952 w roli damy u boku carycy, a w isto- 

W dobie powstania listopadowego w cie snuła sieć intryg dyplomatycznych,
Polsce w 1830 roku znajdowała się w które znalazły charakterystyczny póź

Zagrań.) w chwili gdy król William IV 
powierzył misję utworzenia rządu lor-*  
dowi Grey — po załamaniu się gabL

rosyjskiej ambasadzie w Londynie niej wyraz, gdy po powstaniu listopa-
\ - « • 1 • 1 _ _ *__ *____- — — 1 —« /-I y n>n lintri 1 zj rx T rx /"I X T VI 11 Iz Cl Q 70 A —,lwica salonowa” w osobie księżniczki dowym zawitał do Londynu książę A-

Lieven żony ówczesnego przedstawi-! dam Czartoryski. Intrygi ks. Lieven 
cielą dworu petersburskiego nad Ta*  I poszły w kierunku przeszkodzenia czo- 
mizą, amb. Lieven’a, który objął dyplo. i lowym polskim emigrantom pohtycz- 
matyczny posterunek w stolicy Anglii ■ nym doby popowstaniowej w znale- 
w napoleońskiej dobie w jesieni 1812 1 zieniu zrozumienia dla Sprawy Polskiej 
roku i przebywał na terenie londyń-,w oficjalnych kołach ówczesnego rzą-

i skim, aż do lata 1834 roku. du angielskiego.

Misja Polski
Tak tedy, zdając sobie sprawę z tych 

wszystkich polskich i narodowych błę­
dów, jakie rzuciły powstanie listopa­
dowe w przepaść klęski, i umiejąc mą­
drze skrytykować co w powstaniu 
przedstawiało się jako wartość mała i 
przynosząca zgubę, umie równocześnie 
poeta Lenartowicz dostrzec wielką mo­
ralną wartość listopadowego zrywu. 
Był to bowiem, jego zdaniem, protest 
narodu całego przeciwko brutalnej 
przemocy wrogów, którzy walczą „bro­
nią pogardy, złości, szyderstwa i któ­
rzy są bez wiary w Boga”. Było to 
powstanie płomiennym krzykiem naro­
du, który chciał przed całym światem 
bronić zasad praworządności i ludz­
kiej, chrześcijańskiej prawdy i spra­
wiedliwości. Z drugiej zaś strony, mi­
mo klęski naród zrozumiał swą wielką 
rolę dziejową, wynikającą z jego poło­
żenia geopolitycznego, a wyrażającą 
się w obronie największych wartości 
ludzkich i chrześcijańskich. Pod tym 
względem powstanie spełniło swoje 
wielkie zadanie: nauczyło naród, że 
jest obrońcą ideałów chrześcijańskich 
zagrożonych przez tych wrogów któ­
rzy „walczą bronią pogardy, złości, 
szyderstwa i którzy są bez wiary w 
Boga”. Nauczyło naród, że walka z ta-

co ci politycy czynią, naród pójdzie
Ex-Niemka — 

żona ambasadora rosyjskiego
Foreign Office w dobie 

powstania listopadowego w Polsce

Rosyjska ambasada w Londynie,swoją, drogą: będzie miał zawsze swo- Księżniczka Dorota Lieven była po- Rosyjska ambasada w Londynie, 
je zdrowe zdanie o swej wartości i o chodzenia niemieckiego z osiadłej w pod kontrolą księżny Liexen, była u-
roli jaką ma do spełnienia. Naród, po- bałtyckich prowincjach rodziny baro- posazoną hojnie przez cara k^ory
mimo błędów swych przywódców, daw- nów Benckendorffów. Jej ojciec był kładł na owe czasy (po 181- roku)
niejszych i dzisiejszych, nie utraci w służbie carskiej generałem, i m. in. olbrzymią sumę 35 tysięcy untowniejszych i dzisiejszych, 
swojej wiary i swojej*  nadziei. Będzie 
zawsze wiedział że jego miejsce jest
w obozie przeciwnym temu obozowi, 
„który walczy bronią pogardy i złości 
i w którym nie ma Boga”. A z przy­
kładu powstania listopadowego weź­
mie dla siebie nie to, co w nim było 
szkodliwe i błędne, ale to, co świadczy 
o jego wartości i nieprzemijającej 
wielkość'

sprawował wojskowe rządy na Łotwie, 
jako gubernator Rygi. Dorota Benc- 
kendorff urodziła się w 1785 roku w

szterlingów rocznie na wydatki ,,am-

A. Jakubiec

Konferencja gospodarcza 
premierów Brytyjskiej Wspólnoty

LONDYN. — W dn u 27 listopada br. roz-

kim wrogiem jest
Nauka

Jest ogromnie

konieczna.
na dziś
znamienną rzeczą, 
listu Lenartowiczajak bardzo słowa 

można odnieść do naszych czasów i do
naszej sytuacji. Przegraliśmy wielką 
wojnę i wielką bitwę o nasze państwo 
i o nasze istnienie polityczne. Tak jak

poczęła się w Londynie konferencja gospo­
darcza z udziałem delegacyj wszystkich Do­
miniów oraz Południowej Rodezji i Indyj. Na 
czele delegacyj Dominiów stoi 7 premierów. 
Z ramienia rządu W. Brytanii biorą udział 
premier Churchill, kanclerz skarbu, Butler i 
minister Eden.

Konferencja ta trwa będzie od 2 do 3 ty­
godni 1 uważana jest za jedną z najważniej­
szych od czasu konferencji w Ottawie, od­
bytej 20 lat temu.

Celem narad przedstawicieli dominialnych 
oraz delegacyj z krajów, pozostających w 
związkach z koroną brytyjską jest opracowa- 
n e programu zwiększonej wymiany handlo­
wej wewnątrz krajów Wspólnoty Brytyj­
skiej oraz ustalenie zasad stabilizacji finan­
sowej w obrębie bloku szterlingowego.

Obecność na naradach kanclerza Butlera 
wskazuje, jak wielką wagę położy konferen­
cja na sprawy handlowe, finansowe I gospo­
darcze.

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Publiczne zebranie P. S. w,/Pairfdrii 7.

Ruchliwe koło PSL obozu Fairford, kiero­
wane przez prezesa B. Jandego i wicepre­
zesa S. Sworę urządził w niedzielę dnia 23 
h. m. publiczne zebranie dyskusyjne w sali 
teatralnej, oddanej na ten cel przez zarząd 
brytyjski obozu. Na tle sztandaru PSL z 
Matką Boską Częstochowską, oraz podobizn 
Witosa, gen. Sikorskiego i M. Rataja, pre­
zes Jandy powitał na wstępie gości z Lon­
dynu i z sąsiednich miejscowości( aż z Bir­
mingham), oraz wszystkich obecnych; do 
prezydium powołał prezesa koła Baldon J. 
Sukiennika, prezesa koła Swindon L. Mali­
nowskiego i sekretarza koła Fairford J. Du- 
denkę. Kilkaset osób wypełniło salę tak. że 
wiele musiało stać.

Przed częścią polityczną zebrania, sekre­
tarz zarządu PSL na W. Brytanię J. Lis wy­
głosił doskonały referat o życiu 1 zasługach 
wiek ego, niezapomnianego nigdy przywódcy 
ludu polskiego i narodowego męża stanu W7. 
Witosa. Burzliwe oklaski nagrodziły refe­
renta.

Z zasadniczym przemówieniem politycz­
nym wystąpił korespondent „Narodowca” 
p. A. Romer. Nawiązując do słów zagajenia

Wiadomości z Belgii
Uroczystość wręczenia sztamlani 

Stowarzyszeniom Akcji Kat. w Antwerpii

przewodniczącego, oraz do wspomnień p. Li­
sa o zasługach Witosa dookoła Jedności Na­
rodowej, prelegent uzasadnił palącą koniecz­
ność odtworzenia wojenej jedności narodo­
wej stronnictw demokratycznych w obliczu 
współczesnej sytuacji międzynarodowej, bę­
dącej pod znakiem daleko idącego zniecier­
pliwienia amerykańskiej opinii publicznej z 
powodu niebezpiecznego impasu, w jakim 
się znalazł świat z winy Moskwy. Prelegent 
wyraził się z. dużym uznaniem o zwrocie w 
łonie Rady Politycznej w kierunku Jedności 
Narodow'ej, w szczególności o postawie PPS. 
Sala gorąco oklaskiwała wywody prelegen­
ta, w szczególności kiedy odpierał szerzone 
przez sanację fałsze.

Następnie wywiązała się ożywiona dysku­
sja, w ciągu której pp. Romer 1 Lis odpo­
wiadali na liczne zapytania i wątpliwości, 
druzgocąco prostując różne kłamliwe in­
synuacje pod adresem prezesa Mikołajczy­
ka, powtarzane przez miejscowych sanato- 
rów. Wśród oponentów wyróżnili się wysoce 
demokratycznym 1 zachodnim poziomem 
zaznaczanie zastrzeżeń prof. Kapica, miej­
scowy kierownik oświatowy.

W nader ożywionej atmosferze zebranie 
przeciągnęło się do późnego wieczoru.

Na zebraniu P.S.L. we Fairford obecni byli 
przedstawiciele P.P.S. Jeden z nich zabrał 
głos w czasie dyskusji sol daryzując się cał­
kowicie z prelegentem co do konieczności jak 
najszybszego odbudowania Rady Jedności Na 
rodowej, wyłonionej przez stronnictwa demo­
kratyczne, a wykluczającej jakichkolwiek to. 
talistów z prawa czy z lewa. r«

Rydze. Wysłaną została na nauki do 
Petersburga, gdzie kształciła się w 
Smolnym Instytucie. Źródłowe prace 
historyczne omawiają obszernie nie­
zwykłe wyczyny księżniczki Lieven na 
dyplomatycznym gruncie europejskim 
w pierwszej połowie XIX wieku i u- 
jawniają, iż Dorota w 1798 roku, prze­
bywając w Petersburgu, rozmawiała i 
prowadziła grę towarzyską ze Stanisła­
wem Poniatowskim, ostatnim królem 
Polski, gdy pojawił się on jako gość w 
Smolnym Instytucie. W 1800 roku Do­
rota poślubiła w dworskich kołach Pio- 
trogrodu księcia Krzysztofa Lievena. 
W 12 zaś lat później, gdy napoleońska 
armia stała pod murami Moskwy, wy­
słał car Aleksander I Lievenow na dy­
plomatyczny posterunek nad Tamizę, 
gdzie wkrótce Dorota otwarła politycz­
ny salon i zapoczątkowała pajęczą sieć 
intryg wokół kluczowych mężów sta­
nu ówczesnej Anglii, a szczególnie 
wtrącała się ona w nastawienie dyplo­
macji brytyjskiej do zagadnienia Pol­
ski.
Intrygi na linii Londyn — Warszawa

Ks. Lieven odegrała rolę kuriera dy­
plomatycznego między dworem peters- 
buskim, a zachodnią Europą na prze­
strzeni z górą dwóch dziesięcioleci 
(1812/38), gdy jej mąż sprawow ał am- 
basadorską misję w Londynie. Ks. Lie. 
ven odbywała z Londynu liczne podró­
że po kontynencie europejskim. W le­
cie 1830 roku, a więc na pół roku przed 
wybuchem w Polsce powstania listopa­
dowego, udała się ks. Lieven z nad Ta­
mizy do Wara^vwy na s/.clkan ? z 
carem Mikołajem i W. Ks. Konstan­
tym. Celem wizyty carskiej i przy­
jazdu z Londynu żony rosyjskiego am­
basadora Lieven do Polski było uczest­
niczenie w sesji Sejmu! Dorota Lie­
ven występowała w Warszawie na róż­
nych przyjęciach dworskich, rzekomo

basady Lieven'ow”, która stała się o- 
gniskiem intryg politycznych w jakich 
celowała Dorota. Urządzała ona w 
Londynie wystawne przyjęcia i spra­
szała do swej rezydencji dyplomatycz­
nej najpierw na słynnej Harley Street, 
a następnie w Stretham Park, czołowe 
postacie z angielskiej sceny politycz­
nej. Szczególnie ks. Lieven zapuściła 
sieci w dworskich i parlamentarnych 
kołach Londynu po zmianie na tronie 
angielskim, gdy w lecie 1830 roku u- 
marł Jerzy IV i objął panowanie ksią­
żę Clarence, jako król Wiliam IV.

Dorota Lieven powróciła z dwuty­
godniowego pobytu w Warszawie do 
Londynu już po objęciu tronu przez 
Williama IV, którego w swych pamięt­
nikach i listach scharakteryzowała ja­
ko „bon enfant” o słabej głowie. In­
trygi dplomatyczne ks. Lieven poszły 
odrazu w kierunku wywieranie pota­
jemnie wpływu rosyjskiego na obsa­
dzenie Foreign Office’u (min. Spraw

netu księcia Wellingtona.
W rezydencji rosysjkiej ambasady 

Lievenow w Londynie panowała w li­
stopadzie 1830 roku wielka ruchawka, 
którą kierowała księżna Dorota; pro­
wadziła ona szeroko zakrojoną akcję 
intrygancką, która zmierzała do tego, 
by lord Grey powierzył tekę ministra 
Spraw Zagranicznych lordowi Palmer- 
stonowi, „protegowanemu” przez ro­
syjską ks. Dorotę! Początkowo lord 
Grey miał w planie obsadzenie kluczo­
wego posterunku w Foreig Office 
przez lorda Lansdowne’a, ale pod wpły 
wem ks. Lieven ostatecznie zgodził się 
oddać urząd min. Spraw Zagr. w ręce 
Palmerston? w nadziei, iż wybór jego 
— byłby po linii życzeń ówczesnego 
dworu petersburskiego.

Porażka inłryganlki rosyjskiej
Aczkolwiek zakulisowe wpływy ks. 

Lieven zadecydowały o objęciu rządów 
w Foreign Office przez Palmerstona 
— poniosła intrygantka rosyjska w 
Londynie klęskę, gdy usiłowała w o- 
czach premiera lorda Grey’a zdyskre­
dytować księcia Adama Czartoryskie­
go po listopadowym powstaniu, a to 
przez pisanie listów na Downing Street, 
w których Lieven „protestowała” prze­
ciw -dopuszczeniu ks. Czartoryskiego 
na przyjęcia i rozmowy w Londynie z 
premierem Anglii — po powstaniu li­
stopadowym. Wbrew intrygom ks. 
Lieven — lord Grey serdecznie podej­
mował u siebie na obiedzie — uchodź­
cę ks. Czartoryskiego i wystosował do 
Lieven ostrą notę, by zaprzestała się 
wtrącać w sympatie odczuwane w An­
glii dla Polski, pozbawionej wolności.

L. Lech.

Wiadomości z Włoch
Lampa Braterstwa

POLACY!
Z inicjatywy Papieskiej Komisji Pomocy,

I tam, gdzie to jest możliwe, przede wszyst- 
| kim w Rzymie i w Bolonii, w tej uroczysto- 

przy współpracy włoskich i polskich organi- ( ścl. Wzniesiemy wspólnie modły do Najwyż- 
zacyj kombatanckich 1 inwalidzkich, w roku , szego o Wolność, Całość i Niepodległość na-
Roku Jubileuszowym 1950 została zainaugu­
rowana piękna i podniosła uroczystość pod 
nazwą „LAMPA BRATERSTWA” ku czci 
poległych na ziemi włoskiej żołnierzy róż­
nych narodowości. Siedem „Lamp Brater­
stwa” zostało zapalonych nad kryptą św.- 
Benedykta w Opactwie na Monte-Cassino.

Jedna z tych symbolicznych lamp zostanie 
przekazana w dniach 28 — 30 listopada br. 
przez matkę-Włoszkę polskiej sierocie na 
polskim cmentarzu wojennym w Bolonii.

szej Ojczyzny, o spokój dusz naszych Pole­
głych, gdziekolwiek padli.

W uroczystościach wezmą udział oficjalny 
obie nasze organizacje, oraz wybitne osobi­
stości ze strony władz włoskich i polskiej

Lampa ta, do czasu, aż będzie mogła 
przewieziona do Wolnej Polski, 
stanie czasowo zdeponowana w polskim 
ściele św. Stanisława w Rzymie.

być
zo- 
ko-

Polski cmentarz wojenny w Bolonii będzie

emigracji.
Prezes Zw. Inw.
Prezes S.P.K. —

PROGRAM
Piątek, dnia 28 

delegacyj włoskich

Woj. — K Kleszczyński 
Witold Zahorski.
UROCZYSTOŚCI 
listopada — przyjazd

1 polskiej do Rzymu do
Cassino; przybycie na Monte Cassino; złoże-

, nie wieńca na polskim cmentarzu wojennym, 
■ podjęcie Lampy z Opactwa. Zdeponowanie 
i Lampy w Krypcie kościoła św. Katarzyny

Ojciec Św. Pius XII o świętych 
z zakonu Karmelitanek

WATYKAN. — Przesyłając kardynałowi 
protektorowi zakonu Karmelitów i Karme­
litanek życzenia i błogosławieństwo apostol­
skie Ojciec św. Pius XII w następujących 
słowach wspomniał różne postacie świętych 
tego zakonu : „Wśród licznych wspomnień 
godnych rozważań i naśladownictwa, miło 
nam jest zwrócić uwagę na następujące : 
św. Teresa od Jezusa, znakomita mistrzyni 
świętości i ascezy chrześcijańskiej, położy­
ła niezrównane zasługi w reformie waszego 
zakonu i nie poddała się żadnej trudności, nie 
uchyliła się od żadnej podróży dla rozwoju 
ducha kannelitańskiego; św. Maria Magda­
lena de kazzi, dziewica florentyńska, która 
więcej niż swym pochodzeniem, jaśniała cno­
tami, a w szczególności gorącą miłością Bo­
ga i bliźniego; sześć dziewic męczenniczek z 
Compiegne, które w czasie rewolucji francu­
skiej okupiły krwią własną miłość Boga; 
św. Teresa Małgorzata Redl, która żyła ra­
czej życiem anielskim niż ludzkim, a w na­
szych św. Teresa od Dzieciątka Jezus, pięk­
ny kwiat Karmelu, której głęboka prostota, 
połączona z zupełną świętością prowadzi du­
sze do cnoty 1 pragnienia nieba”.

w okresie uroczystości przekazywania Lam- I 
py symbolem Polski, skutej'

na Magnanapoli w Rzymie.
Sobota, dnia 29 listopada — zbiórka ko-

lonii polskiej w Rzymie na stacji Termin!kajdanami sowieckiej okupacji. i .°n*1 J
Z okazji tej uroczystości połączą się w hoł- ■ , |,rz'„ ...

dzie Poległym wszyscy Polacy, gdziekolwiek w oskich i polskiej do pociągu przy
- - --- - udziale władz polskich i włoskich. Spotkanie

wejściu do C.I.T.). Odprowadzenie de-

się znajdują. Nie mogą więc pozostać na ubo­
czu Polacy we Włoszech. Także i oni we­
zmą pośredni lub bezpośredni udział w hoł­
dzie pamięci tych, którzy oddali w służbie 
Ojczyzny swój największy skarb: życie.

BRACIA!
Walczyliśmy także o największe wartości 

ludzkie: religłę, wolność, braterstwo, współ­
życie jednostek i narodów, żołnierz Polski 
obficie zrosił swą krwią wszystkie pobojowi­
ska świata, wszędzie tam, gdzie toczyła się 
walka o wolność. Krew żołnierza wsiąkła 
także 1 w piękną ziemię włoską; do odwiecz­
nych węzłów religil, kultury 1 cywilizacji 
doszły więzy krwi.

Poiskie pobojowiska i cmentarze wojenne, 
rozsiane po całych Włoszech są tego najwy-

delegacji w Bolonii na stacji kolejowej. Zde­
ponowanie Lampy w kościele św. Petronłu- 
sza w Bolonii.

Niedziela, dnia 30 listopada — podjęcie 
Lampy z kościoła św. Petronlusza w Bolo­
nii. O godz. 9.30 uroczystości na polskim 
cmentarzu wojennym w S. Lazzaro pod Bo­
lonią, związane z przekazaniem Lampy pol­
skiej sierocie. Obiad oficjalny dla delegacji. 
Odjazd do Rzymu.

mowniejszym dowodem świadectwem
krwi serdecznej naszych Towarzyszy Broni 
1 Braci, poległych w walce nie tylko o Pol­
skę, ale i o zasady wolności, sprawiedliwo-
ści, braterskiej 
„Za Waszą 

RODACY!
Prosimy Was

miłości bliźniego, poległych 
wolność i Naszą”.

o wzięcie udziału wszędzie

Wyrok na włoskiego księdza
Padwa. — Ksiądz włoski Luigi Sola, pro­

boszcz parafii św. Mikołaja w Padwie został 
skazany na 4 miesiące więzienia i zapłacenie 
grzywny 10.000 lirów na skutek oskarżenia 
jednego z parafian. Chodziło o wydrukowa­
nie w biuletynie parafialnym przed wybo­
rami samorządowymi w maju 1951 notatki 
o dekrecie świętego Officium z dn. 1 lipca 
1949 roku, w której przypomniał, że ci, któ­
rzy głosują na komunistów, nie mogą otrzy­
mywać sakramentów św. Zasądzony ksiądz 
złożył apelację.

W dniu 9 listopada 1952 r. odbyło się wrę­
czenie oddziałom Akcji Katolickiej w An­
twerpii poprzednio już poświęconego na piel­
grzymce Polaków w Montaigu sztandaru.

Ó godz. 10-tej rano ks. Kubsz, Rektor 
Polskiej Misji Katolickiej w Belgii, odpra­
wił w asyście duchowieństwa śpiewaną Mszę 
św., w której wzięli udział nie tylko Polacy 
zamieszkali w Antwerpii, lecz również 
przedstawiciele bratnich organizacji przy­
byłych ze sztandarami z Brukseli, Lićge, 
Retinne, Cheratte, Montegnóe, Vucht, Gan­
dawy i inne.

W uroczystości uczestniczył również p. 
dr. Korab-Brzozowski.

Podczas Mszy św. śpiewał solo znany ar­
tysta polski p. Z. Krukowski. Po nabożeń­
stwie oraz grupowym zdjęciu, udano się do 
sali, gdzie przygotowano dla przybyłych i 
miejscowych gości wspólny obiad. \\ obłę­
dzie tym wzięło udział ponad 50 osób.

Po zwiedzeniu miasta i portu wszyscy ti­
dal! się na uroczystą Akademię, która od­
była się w sali ,,Cecil”, nr 21 o godzinie 16- 
tej. Otworzył ją p. inż. Józef Zaniewski, Pre­
zes Stow. Mężów Katolickich w Antwerpii. 
Po przywitaniu zebranych gości, mówca zo­
brazował w języku polskim i francuskim 
działalność 1 rolę istniejących organizacji, 
oraz odczytał listy i telegramy z życzenia­
mi, otrzymane między innymi od księży bi­
skupów: Józefa Gawliny, opiekuna Emigra­
cji polskiej oraz Józefa Brems’a wypróbo­
wanego przyjaciela Polaków.

Po nim zabrali głos: dr. Jerzy Korab' 
Brzozowski (w języku francuskim), ks. Rek­
tor Kubsz (w języku polskim), ks. Robert 
Verheyen w imieniu miejscowego ducho­
wieństwa (w języku flamandzkim) oraz p. 
M. Pigeolet prof, wyższej szkoły handlowej 
(w języku francuskim). Wszyscy z uzna­
niem podkreślali pozytywny dorobek orga­
nizacyjny istniejących na terenie Antwerpii 
stowarzyszeń katolickich oraz ich wielkie 
znaczenie w walce z zalewem zła 1 niewiary.

Przemówienia przedstawicieli belgijskich 
nacechowane były wielką serdecznością i 
zrobiły duże wrażenie na zebranych.

Z kolei przystąpiono do tradycyjnego wbi-

jan-a gwoździ pamiątkowych oraz złożenia 
przysięgi.

Po ustawieniu się pocztów sztandarowych 
delegowanych na uroczystość z bratnich or­
ganizacji na terenie Belgii, złożyli przysię­
gę na wierność sztandarowi: Pp. Wiktoria 
Mazuriec, Prezeska Żywego Różańca Pań, 
inż. Józef Zaniewski, Prezes Stow. Mężów 
Katolickich w Antwerpii, Gregorz Opara, 
sztandarowy, Stefania Lens 1 Władysława 
Staroń sztandarowe. Przysięgę odbierał 
miejscowy duszpasterz ks. dr. Romuald Za­
niewski, który w gorących słowach podzię­
kował przedstawicielom władz, zebranym 
gościom i delegacjom, jak również tym 
wszystkim, którzy w wydatny sposób 
przyczynili się najpierw do ufundowania 
sztandaru, a potem nie szczędzili ofiary i 
trudu dla zorganizowania tej pięknej uro­
czystości w kolonii polskiej w Antwerpii.

Po krótkiej przerwie, w części artystycz­
nej programu wzięli udział artyści polscy: 
Pp. S. Bojakowski i Z Krukowski przy 
akompaniamencie pani prof. H. Cywińskiej, 
wykonując szereg pleśni w języku polskim, 
francuskim 1 włoskim. Świetnie wypadło i 
było długo oklaskiwane duo z opery Bizet’a 
„Carmen” oraz Verdiego „Forza del desti- 
no”. Znany skrzypek S. Borowski zagrał 
pięknie na skrzypcach utwory Wieniawskie­
go, Bacha i Vivaldlego, a p. A. Pomorski 
odegrał na pianinie dwa polonezy oraz pre­
ludium Chopina.

Całość uroczystości wypadła nadzwyczaj 
efektownie, podnosząc na duchu miejscową 
Polonię oraz zadzierżgając więzy szczerej 
współpracy z bratnimi organizacjami tak 
polskimi jak też 1 belgijskimi.

Szczęść Boże ! WIDZ.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY prxy SADACH belRjekich 
Cnrr CinniAk Onafhankclijkheidslann, 27 
tUg. OlUULAR W ATERSCHKI-LIMBRUG (Belgia) 
Wszelkie tłumaczenia urzędowe w języku polskim, 
francuskim, flamandzkim, angielskim i niemieckim, 
w sprawach: tłumaczeń metryk do ślubu, rent, 
emigracji do krajów zamorskich, naturalizacji itd.; 
procesów sądowych, aktów notarialnych; wyra­
bianie metryk i pełnomocnictw ważne na kraj.

Ceny urzędowe Fiszcie i zaufaniem

Z życia kola PSL w Hereford
W związku ze siódmą rocznicą śmierci 

śp. Wincentego Witosa staraniem zarządu 
koła PSL Hereford, w dn. 8. 11. b. r. w ko­
ściele parafialnym Bulligham, została od­
prawiona Msza św. za spokój duszy zmar­
łego, celebrowana przez ks. Dr. Jasińskiego

Wystawiony katafalk, okryty był sztan­
darem państwowym, a wokół poustawiane 
wazony kwiatów.

W niedzielę dn. 9. 11. w sali Akcji Ka­
tolickiej odbyło się zebranie członków koła 
Hereford, oraz sympatyków, z którego część 
pierwsza, poświęcona była uczczeniu śp. 
Wincentego Witosa.

Po zagajeniu zebrania i powitaniu obec­
nych, zarządzono jednominutowy ciszę, po- 
czem kolega Borowicz wygłosił krótki re­
ferat. charakteryzujący życiorys, oraz dzia­
łalność społeczno - polityczną Wincentego 
Witosa.

Kolega Stefanowicz Wacław odczytał 
fragmenty z opisu z pogrzebu oraz przemó­
wienie prezesa Stanisława Mikołajczyka, wy­
głoszone w dniu pogrzebu w ramach audycji 
„Głosu Ameryki”.

Druga część zebrania, poświęcona była 
sprawie wewnętrznej t. j. dorocznemu ze­
braniu w myśl § 17 statutu PSL-u.

Na przewodniczącego zebrani jednogłośnie 
powołali kolegę Lutz Pawła, który z kolei 
do stołu prezydialnego poprosił kolegów 
Nowakowskiego Bronisława, Wilma Włady­
sława 1 Stefanowicza Wacława, jako sekre­
tarza.

Po złożeniu sprawozdania z działalności 
zarządu koła przez Stanisława Borowicza, 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w czasie 
której, wyjaśnień udzielali członkowie 
ustępującego zarządu.

Po odczytaniu sprawozdania kasowego, 
przez kolegę Nowakowskiego, walne zebra­
nie udzieliło ustępującemu zarządowi abso­
lutorium.

Po dokonaniu w’yboru nowego zarządu i 
ustaleniu programu prac na rok przyszły 
zakończono zebranie. W. S.

Skarbiec IPlIIR*™

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 57)

Beczułka wybucha z piekielnym hukiem.
Spłoszone konie szaleją...
Pęka zaprzęg wozu, a koń i woźnica lecą w przepaść.
Piotr Pirat i lekarz wstrzymali się w porę. Uniknęli 

wprawdzie śmierci, ale konie ich zaczęły tak wierzgać, że 
zrzuciły jeźdźców na skały, a same w ślepym szaleństwie 
zwaliły się w parów.

Gdybym go dostał w ręce!...
Obaj jeźdźcy, stękając z potłuczeń, ocierają pot z czo­

ła, przeklinając jak można najohydniej.
— To naprawdę cud, żeśmy wyszli cało — odzywa się 

lekarz.
Piotr Pirat przeraźliwie zgrzyta zębami, że aż skóra 

cierpnie.
— Kto to mógł nam zrobić?... O, gdy go dostanę 

w swoje ręce! Posiekam, posiekam na kawałki!...
— Zdrajca! Zdrajca! — wykrztusza towarzysz.

A gdzie skrzynka ze zlotem?
— Takie przeklinanie nic nie daje sprawie — groźnie 

przerywa Piotr Pirat. — Ty stary niedojdo, do dzieła!
— Aa... — zastanawia się lekarz — a nasze złoto...
Rzeczywiście, piraci mają szczęście. Skrzynka wpraw­

dzie runęła w przepaść wraz z zaprzęgiem, ale po pewnej 
chwili odczepiła się od wozu, a dalej pętla sznura nadziała 
się na pień ułamanego drzewa.

— Ruszaj się, dziadu! — ryczy Piotr Pirat, spiesząc 
się nad brzeg skalny i popycha towarzysza.

— Dzięki Bogu! Dzięki Bogu!
Wspólnymi siłami wyciągają skrzynkę.
— Uf! — wzdycha Piotr Pirat. — A teraz na statek!
Dźwigają skarb na zmianę ,bo choć nie brak im siły, 

to jednak skrzynka posiada niebylejaką wagę...
Uciążliwa to droga...

- (Ciąg dalszy nastąpi}



Uroczystość listopadowa w ISorhange
(Moselle)

Ołnislrzoslwo pionirsld#1 Francji

Lens jodzie do Racingu paryskiego, 
który wystąpi wzmocniony Cisowskim

Rzut oka na kalendarz gier o mistrzostwo 
piłkarskie Francji I Ligi na niedzielę ostat­
nią. listopada, a który opublikował śmy już 
w numerze na wtorek, wskazuje nam szereg 
ciekawych spotkań. Z tych na czoło wysu­
nęlibyśmy gry: Bordeaux — Roubaix, Mar­
sylia — Nlcea 1 Racing Paryż — Racing 
Lens.

Mimo, że te gry uważamy za najbardziej 
emocjonujące, rozpoczniemy nasz opis prze­
widywań, tak Jak to dotąd czyniliśmy i jak 
jest w zwyczaju, od g er leaderów.

Czołowe drużyny, REIMS i LILLE grać 
będą na swych boiskach. Zespół szampański 
gościł będzie Montpellier, drużyna flandryj- 
ska przyjmie jedenastkę Rennes. Jakkol­
wiek niedzielni przeciwnicy leaderów nie są 
potulnymi barankami, są poz=» tvm -r#-- 
łami znanymi z ambicji a przede wszystkim 
ze stwarzaniem niespodzianek, przeto .au.-uie 
tak Reims jak i Lille nie będzie łatwe, choć 
zwycięstwo końcowe może uchodzić za pewne. 
Reims 1 Lille przyznajemy po dwa punkty. 
Na pierwszym miejscu przeto będzie bez 
zmian.

Zmiany winny nastąpić na miejscach od 
3 do 16 włącznie gdyż różnica punktowa mię­
dzy poszczególnymi drużynami na tych miej­
scach jest minimalna.

Po niedzielnych grach na trzecim miejscu 
znajduje się Bordeaux. Drużyna, która z tru­
dem pokonała jedenastkę Nlmes, gościć bę­
dzie zespół z Roubaix, znajdujący się na li­
tym miejscu i posiadający 4 punkty mniej 
od drużyny z Gironde. Porównując umiejęt­
ności Roubaix i Nlmes stawilibyśmy obie- 
drużyny na równym poziomie przed dwoma 
tygodniami. Od ubiegłej niedzieli, kiedy Rou­
baix zostało zasilone kanonierem Simonyim, 
stawiamy zespół ten wyżej od Nlmes, przeto 
też jako trudniejszy dla Bordeaux. A że w 
ogólnym przekroju wyników spotkań roze­
granych między oboma zespołami szala mię­
dzy Roubaix a Bordeaux utrzymuje się na 
równym poziomie, przeto wynik remisowy 
nie powinien nikogo zdziwić. Bordeaux i 
Roubaix przeto przyznajemy po 1 punkcie.

Paryski Stade, znajdujący się na 4-tym 
miejscu wyjeżdża do Metzu, którego czoło­
wa drużyna po bardzo ambitnej grze uległa 
Reims tylko 2—1. Nie sądzimy, by goście 
zdołali wywieźć z Lotaryngii choć 1 punkt. 
Zespół Metzu za porażkę z Reims będzie dą­
żył do rehabilitacji w meczu z paryżanami. 
Dwa punkty przyznajemy przeto jedenastce 
łotaryńskiej.

Marsylia, zajmująca w tabeli piąte miejsce 
grać będzie przeciw mistrzowi Francji, je­
denastce Nicei. Zespół po przegranej z Ra- 
cingiem Paryż, utracił kontakt z czołem i 
trudno będzie obecnie nadrobić stracony te­
ren. Niemniej, po „rewolucji” domowej 
w zespole „Orląt" nicejskich spodziewać się 
należy zaciętej gry, by prestiż jakim druży­
na się cieszy, został utrzymany.

Indywidualnościami Nlcea przewyższa
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Stade Fr. — Hawr 2—2
Było to spotkanie pił­

karskie o mistrzostwo 
I Ligi zawodowców. Zo­
stało rozegrane w Pary­
żu w Parc des Princes w 
obecności blisko 17.000 
widzów. Gra była cieka­
wa. Na zdjęciu moment 
pod bramką paryżan. Od 
lewej ku prawej: Ma- 
thiessen (Hawr), John- 
thiessen (Hawr), Johns­
son (Stade), Grimonpont 
(Hawr) i Vandooren 
oraz Vernier, obaj ze 
Stade.

(Foto: Record)

Pięćdziesiąt lat pHkarstwa węgierskiego
Reprezentacyjna drużyna piłkarska Węgier 

wystąpiła oficjalnie po raz pierwszy przed 50 
laty, w dniu 12 października 1902 roku na 
stadionie WAF w Wiedniu.

Piłkarstwo jest na Węgrzech, podobnie, jak w 
znacznej części krajów całego świata naj­
popularniejszym sportem. By przejrzeć roz­
wój piłkarstwa węgierskiego na przestrzeni 
50 lat, sięgnijmy do statystyki. Do tej pory 
Węgrzy rozegrali 288 meczów, wygrywając 
158, przegrywając 77, a 58 razy remisując.

Po wojn'e od 1945 roku do chwili obecnej 
rozegrali Węgrzy 47 spotkań międzynarodo­
wych. W ,36 meczach pokonali oni przeciw­
ników, siedem razy przegrali, a cztery mecze 
zakończyły się wynikiem nierozstrzygniętym.

[ r .u-- u—— -i"-i- .

Robinson ma się
Nowy Jork. — Według wiadomości 

jakie rozeszły się w Nowym Jorku, a 
których potwierdzenia oczekuje się, 
Ray Sugar ROBINSON, mistrz bokser­
ski świata w wadze średniej, ma po­
rzucić ring i poświęcić się występom 
tanecznym.

Ostatnim jego meczem było by spot­
kanie z Joey Maximem, które odbyło 
by się na wiosnę przyszłego roku.

O ile wiadomość o wycofaniu się Ro­
binsona z ringu i złożeniu tytułu mi­
strza świata, okazałaby się prawdziwą, 
wówczas musiałby być zarządzony tur­
niej między Amerykanami Car Olso- 
CTT TT-.-V.- ...........  i. ■

Skład bokserski Finlandii na mecz z Polską
Do międzypaństwowego meczu bokserskie­

go z Polską, który rozegrany zostanie 7 gru­
dnia w hali ZS Gwardia w Warszawie oraz 
do drugiego spotkania w Łodzi, reprezenta­
cja Finlandii wystąpi w następującym skła­
dzie:

waga musza — Walter Lukkonen, kogu­
ci __ Pentti Olavi, piórkowa — Pentti Val­
demar lekka — Erkki Olavi, lekkopółśre- 
dnia Gustaw Kilding, półśrednia — Ivar 
Mika, lekkośrednia — Pentti Olavi Kontula, 
średnia — Boorjo Johannes Grenroos, pół­
ciężka — Ramer Peratolo, ciężka — Bikhard 
1 Rezerwa: waga kogucia — Vaino Kalavi, 
waga lekkopółśrednia — Onni Kalevi Kuba.

Marsylię zato zespół ze starożytnego portu 
cechuje niebywała „furia", która w walce 
równego z równym zawsze przechylała sza­
lę na zwycięstwo marsylczyków. Oczekujemy 
wyniku nierozstrzygniętego albo zwycięstwa 
drużyny marsylskiej.

Szósty w tabeli Hawr gra przeciw So- 
chaux. Zespoły są sobie równe. W lepszym 
położeniu będzie jednak Hawr, gdyż grał bę­
dzie na swym boisku i wobec własnej pu­
bliczności, co powinno przeważyć wynik na 
korzyść Normanów.

Hawrowi przyznajemy dwa punkty, albo 
podział punktów.

Sćte, ósme w tabeli gości Nancy, sklasy­
fikowane na ostatnim miejscu. Nie przypusz­
czamy, by gospodarze utracili choć jeden 
punkt. Im też zwycięstwo przyznajemy.

Rewelacyjnie zapowiada się gra Racing 
Paryż — R.C. Lens. Po jednej stronie (u pary 
żan) wystąpi Brazylijczyk Ye»o Amalfi, po 
drugiej (Lens) dwaj jego rodacy Severo i 
Martins, którzy zespołowi z Pas-de-Cala:s 
przez swój rytm gry i orientację, nadali ton 
i przyczynili się do podniesienia wartości 
drużyny.

Dz'ś drużyna z Lens stała się postrachem 
najsilniejszych i po trzech kolejnych zwycię­
stwach, dążyć będzie do dorzucenia do swe­
go konta nowego sukcesu. Czy to możliwe?... 
Odpowiadamy tak, o ile liczyć będziemy na 
niespodziankę, w normalnych warunkach 
winna zwyciężyć drużyna paryska, która 
przecież przeciw hacingowi Lena wystąpi z 
Cisowskim, który po kontuzji na meczu 
z Irlandią Północną, wrócił do zdrowia. Gdy 
przeto w zespole stołecznym zagrają Yeso 
Amalfi i Cisowski, filary drużyny nad- 
sekwańskicj, 2 punkty winny pozostać w 
Paryżu.

Saint-Etienne po zwyc ęstwie nad Rennes 
gości u siebie Nlmes. Zwycięstwo gospoda­
rzy jest możliwe choć także wynik remiso­
wy.

WII Lidze leaderzy winni powiększyć 
swój stan punktowy

Z 9 spotkań w II. Lidze przewidzianych 
na niedzielę, dwa odbędą s ę już w sobotę: 
Perpignan — Tuluza i Red Star — Bćziers. 
W pierwszym należy spodziewać się zwycię­
stwa Tuluzy (obecnego leadera), w drugim 
sukcesu Red Stani. * *

W niebie
— Tatusiu, czy policjant, który idzie do 

nieba zostaje tam aniołem-stróżem?
* X X

............ ll’ątj>lhva sprawa
Chory: — He będzie się należało za ope­

rację, którą pan na mej osobie wykona?
Doktór; — 10 tysięcy franków.
Chory: — Jakto? A pan N. zapłacił tylko 

5 tysięcy franków.
Doktór: — Słusznie, lecz ten był widocz­

nie do uratowania a tu zaś całkiem inna 
sprawa, gdyż bardzo wątpię, czy pan ją wy­
trzyma, a w takim razie szkodzić to będzie 
memu rozgłosowi, sam więc pan przyzna, 
że to bardzo małe wynagrodzenie.

W siedmiu niedzielnych grach, o ile nie 
zajdą niespodzianki, następujące wyniki są 
możliwe.

W meczach: Monaco — Lyon, Besanęon —r 
Rouen, Cannes — Valenciennes i Tulon — 
Grenoble, zwyciężyć winni gospodarze.

W grach Troyes — CA Paryż i Angers — 
Strassburg możliwy jest podział punktów.

W zawodach A! ós — Nantes zwyciężyć 
winna drużyna gości.

W szczytowej formie znaleźli się Węgrzy na 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach, gdzie 
zdobyli zaszczytne pierwsze miejsce 1 złoty 
medal.

Zademonstrowali oni piękną, nowoczesną 
grę, zarzucając wszelkie stare systemy. Do 
najcenniejszych osiągnięć olimpijskich zali­
czają sami Węgrzy zwycięstwo nad reprezen­
tacją Wioch w stosunku 3’0.

W reku 1952 jedenastka Węgier rozegra­
ła 10 spotkań, wszystkie wygrywając, a sto­
sunek bramek wyniósł 45:6. Niemcy Wsch. 
pokonali Węgrzy 5:0, Polskę 51, Finlandię 
6:1, Szwajcarię 4:2, Rumunię 2:1, Włochy 
3:0, Turcję 7:1, Szwecję 6:0, Jugosławię 2:0, 
Czechosłowację 5:0.

wycofać z ringu
nem i Durando, Francuzem Karolem 
Humez i Anglikiem Randolph Turpi- 
nem.

Zwycięzca turnieju zostałby mi­
strzem świata.

Obaj przyczynili się 
do zacieśnienia więzów 

przyjaźni 
wlosko-francuskiej

" Francusko - Włoskie 
Stowarzyszenie Kultu­
ralne przyznało dwom 
czołowym kolarzom 
świata, Francuzowi 
Louisonowi Bobetowi 
oraz Włochowi Fausto 
Coppiemu, medale pa­
miątkowe za to, że 
przez zacieśnianie kon­
taktu sportowego, przy­
czynili się do zacieśnie­
nia więzów przyjaźni 
między oboma narodami. 
Na zdjęciu z lewej Coppi, 
po prawej Bobet ogląda­
ją pamiątki jakie otrzy­
mali.

(Foto: Record)

Bilans lekkoatletyczny sezonu 1952 roku 
W biedach na 1 500 metrów i 5 000 metrów 

przeważają Europejczycy
W numerach 266 i 272 naszego pisma o- 

mówiliśmy bilans osiągnięć światowych w 
biegach na 100—-400—800 m, w nr. 267 osiąg­
nięcie lekkoatletyki europejskiej w bieżą­
cym roku.

W dzisiejszym numerze słów kilka poświę­
cimy biegom na 1.500 metrów i 5.000 metrów.

Przyglądając się wynikom biegów na 100 
m, stwierdziliśmy, że na 11 najlepszych w 
bieżącym roku, 9 to Amerykanie. W biegu 
na 400 metrów ta sama proporcja, a w biegu 
na 800 m na 11, czterech to Amerykanie, 
przy czym na pierwszym miejscu przedstawi­
ciel U.S.A. W konkluzji doszliśmy do stwier­
dzenia, że konkurencje te są domeną Amery­
kanów, że trudno — przynajmniej narazie 
będzie ich zdetronizować z zajmowanych po­
zycji.

Nie wszędzie jednak przewaga Ameryka­
nów jest tak miażdżąca. Przy oglądaniu ze­
stawień stwierdzimy, że są konkurencje, w 
których panuje równowaga między zawodni­
kami europejskim a amerykańskimi, że są 
także konkurencje w których przeważają Eu­
ropejczycy. Do tych ostatnich należą biegi 
na 1.500 metrów i 5.000 metrów. I o tych bie­
gach dziś pomówimy.

Luksemburczyk Barlhel 
rewelacją sezonu

W tej konkurencji zaszło najwięcej zmian. 
O ile Niemiec Lueg wyrównał rekord świata 
Szweda Haegga, to na czoło potem wybił się 
Luksemburczyk Barthel, zwycięzca olimpij­
ski z Helsinek i późniejszy pogromca Luega.

Barthel to lekkoatleta wielkiej klasy. Sil­
nej budowy, o stalowym sercu i silnych płu­
cach przedstawia idealny tym sportowca •— 
biegacza, który przy racjonalnej zaprawie 
będzie mógł wynik jaki osiągnął w bieżącym 
roku, poprawić w następnym, a kto wie czy 
nawet nie pobić rekordu światowego Haegga.

Biegaczami, którzy mogą jedynie zagrozić 
Luksemburczykowi, to Niemcy Lueg i Doh- 
row i Amerykanin Mac Millen. Są oni młodsi 
od Luksemburczyka i w tym ich siła.

W czołówce dziesięciu najlepszych znajdu­
jemy poza tym Belga Reiffa, Francuza El 
Mabrouka, Anglika Bannistera oraz dwóch 
Szwedów. Widzimy że na 10 miejsc, 9 zajmu­
ją Europejczycy i tylko 1 Amerykanin. Prze­
waga europejska jest druzgocącą. Wyniki 
stwierdzają, że bieg na 1.500 metrów lepiej 
odpowiada Europejczykom, niż Amerykanom

Oto klasyfikacja:

Najlepsze wyniki w świecie w 1952 r.

1. Lueg (N.) (1) . . . . 3'43"
2. Barthel (Luks.) (2) . . 3’44”1
3. Dohrow (N.) (3) . . . 3’44"8
4. Mac Millen (U.S.A.) . . 3’45”2 

Reiff (Belg.) (4) . . . 3’45"2
6. Bannister (W. B.) (5) . 3’46"

El Mabrouk (Fr.) (5) . 3’46"
8. Eriksson I. (Szwecja) (7) 3’46”8
9. Aberg (Szwecja) (8) . . 3’46’’8 *

Larners (N.) (8) . . . 3’46"8

Lekkoatleci Szwecji 
przyj ad <> we wrześniu 1953 r. do Paryża
Na posiedzeniu Europejskiej Federacji 

Lekkoatletycznej opracowano kalendarz 
spotkań międzypaństwowych i najważniej­
szych imprez lekkoatletycznych w Europie w 
przyszłym roku.

Międzynarodowy sezon rozpocznle się w 
maju meczem Turcja — Egipt w Ankarze

Przyszłe miasteczko olimpijskie 
będzie liczyło 600 domków

MELBOURNE. — Przewodniczący Komite 
tu Organizacyjnego Igrzysk Olimpijskich w 
Melbourne — Coles — oświadczył, że pro­
jektuje się budowę miasteczka olimpijskiego, 
złożonego z 600 domków w odległości 6 mil 
od głównego stadionu olimpijskiego. Kwa­
tera prasowa przyszłych Igrzysk mieścić się 
będzie w budynkach uniwersytetu w Mel­
bourne, gdzie również zorganizowana zosta­
nie wioska olimpijska dla kobiet. Stadion 
pływacki, który zbudowany zostanie w par­
ku Fawkera, będzie kryty.

Rzym kandydatem na urządzenie Olimpiady 
w 1960 roku

RZYM. — Na ostatnim posiedzeniu Wło­
skiego Komitetu Olimpijskiego postanowio­
no zgłosić kandydaturę Rzymu do organizo­
wania Igrzysk Olimpijskich w 1960 roku.

Coppi i Magni uczestniczyć bę<k> 
w wyścigu Bordeaux—Paryż 1953 roku

Rzym. — Fausto Coppi, zwycięz­
ca w Tour de France i Giro d’Italia, 
rekordzista świata w godzinnej goni­
twie, chcąc podnieść jeszcze bardziej 
wartość swoją i przyczynić się do roz­
sławienia włoskiego kolarstwa, posta­
nowił uczestniczyć w przyszłym roku

Najlepsze wyniki w święcie w ogóle
1. Haegg (Szwecja) 1944 . . 3’43"

Strand (Szwecja) 1947 . . 3’43"
Lueg (N.) 1952 . . . . 3’43"

4. Slijkhuis (Hol.) 1949 . . 3’43"8
5. Andersson (Szwecja) 1944 3’44"
6. Barthel (Luks.) 1952 . . 3’44"1
7. Eriksson H. (Szwecja) 1947 3’44”4 

Dohrcw (N) 1952 . . . 3'44’’8 
10. Mac Millen (U.S.A.) 1952 3’45”2

Reiff (Belg.) 1952 . .' . 3’45”2
Czech Zatopek 

przoduje w biegu na 5.000 m.
Bieg na 5.000 metrów jest specjalnością 

Europejczyków. Nie tylko w pierwszej dzie­
siątce, lecz nawet w pierwszej dwudziestce, 
nie ma w ogóle żadnego przedstawiciela zza 
Oceanu. Rekord świata ustalony przez Szwe­
da Haegga w 1942 roku trwa mimo ataków 
jakie na niego przeprowadzono. Wynik musi 
być znać mocno wyśrubowany, skoro nie uda­
ło go się pobić „lokomotywie czeskiej" E- 
milowj Zatopkowi, który w biegach długich 
jest asem i najlepszym w chwili obecnej.

Zatopek osiągnął w tej konkurencji czas 
14’6", jednak do pobicia rekordu Haegga 
zbrakło mu 8 sekund.

Zawodnikami, którzy poza Zatopkiem mo­
gą się pokusić o poprawienie wyników i atek 
na rekord świata, to Niemiec Schade i Fran­
cuz Mimoun. Dzieli ich minimalna różni­
ca. która każdej chwili może być wyrównana.

W roku 1952 dwudziestu zawodników osią­
gnęło wyniki poniżej 14’22" co jest wielką 
zdobyczą i świadczy o ujawnianiu się no­
wych gwiazd. Tabela najlepszych wyników 
przedstawia się jak następuje:
Najlepsze wyniki w świecie w 1952 r.
1. Zatopek (Czechosłowacja . . 14’ 6” 4
2. Schade (Niemcy) . ... 14' 6" 6
3. Mimoun (Francja) . ... 14’ 7" 4
4. Kazantzev (Z S.R.R.) . . . 14’ 8’’ 8
5. Anoufrien (Z.S.R.R.) . . . 14’ 12’’ 2
6. Albertsson '(Szwecja) . , . 14’ 15"
7. Reiff (Belgia)................................ 14’ 15’’ 4
8. Nystroem (Szwecja) . ... 14’ 15" 8
9. Andersson (Szwecja) . . . 14’ 16" 

— Gude (Niemcy) . . .. . . 14" 16"
— Popov (Z.S.R.R.)........................... 14' 16"

Najlepsze wyniki w ogóle
1. Haegg (Szwecja) 1942 . . .
2. Zatopek (Czechosł.) 1950 .
3. Schade (Niemcy) 1952 . . .
4. Mimoun (Francja.) 1952 . .
5. Wooderson (W. Bryt.) 1946 .
6. Macki (Finlandia) 1939 . .
8. Heino (Finlandia) 1944 . .
9. Reiff (Belgia) 1951 . . . .

10 Anoufriev (Z.S R.R.) 1952 . .

13’ 58" 2
14’ 3"
14’ 6" 6
14’ 7" 4
14’ 8” 6
14' 8" 8
14’ 9" 6
14’ 10" 8
14’ 12" 2

Polska - Rumunia w gimnastyce
W dniach 13—14 grudnia br. rozegrane zo­

stanie w Szczecinie międzypaństwowe spot­
kanie gimnastyczne między reprezentacjami 
Polski i Rumunii. Spotkanie odbędzie się w 
konkurencji ćwiczeń dowolnych.

W skład obydwu drużyn wejdzie po 8 gim- 
nafetyćżek i 8 gininaśtyków.

w dniach 16 i 17 tegoż miesiąca. Będzie to 
jednak jedyne spotkanie w tym miesiącu i 
seria wielkich spotkań rozpocznle się z 
czerwcem.

Najważniejszym meczem w tym miesiącu 
będzie spotkanie Wiochy — Niemcy w Me­
diolanie lub innym mieście.

W lipcu notujemy między innymi spotka­
nia: Węgry — Polska w Budapeszcie (18 i 
19) oraz Szwecja — Finlandia w Sztokhol­
mie (30 i 31).

W sierpniu najważniejszym spotkaniem 
będzie mecz Wielka Brytania — Francja w 
Londynie (1 i 3), poza tym zwracał będzie 
większą uwagę mecz Węgry — Norwegia w 
Budapeszcie (22 i 23).

„Clou" sezonu będą mecze wrześniowe: 
Finlandia — Francja w Helsinkach (9 i 10) 
i Francja — Szwecja w Paryżu (19 i 20).

Anglia — Węgry w piłce nożnej w 1953 r.
LONDYN. — W roku 1953 Angielska Fe­

deracja Piłkarska obchodzić będzie 90-lecie 
swego istnienia. Kierownicy piłkarstwa an­
gielskiego postanowili upamiętnić tę chwlę 
meczem z najlepszą jedenastką, kontynentu 
europejskiego, którą w tej chwili są Węgry.

Między Londynem a Budapesztem toczą 
się rozmowy na temat tego meczu. Jaka bę­
dzie odpowiedź węgierska?... Czy Związek 
Węgierski zdecyduje się wysłać swą drużynę 
do Anglii?... Oto pytanie, które w Londynie 
budzi wielkie zainteresowanie.

w morderczej imprezie — jednoetapo­
wym wyścigu Bordeaux — Paryż.

W ślad za camp*onissimem  poszedł 
jego rodak Fiorenzo Magni.

Coppi i Magni będą przeto pierwszy, 
mi Włochami, którzy uczestniczyć bę­
dą w tej imprezie, gdzie nie tylko wy­
siłek fizyczny odgrywa rolę, lecz rów­
nież stan psychiczny.

Coppi i Patterson 
spotkają się w czerwcu 1953 r. w Paryżu

Paryż. — We francuskich kołach ko­
larskich spotkanie Coppiego z najlep­
szym sprinterem świata Pattersonem, 
było już dawno projektowane. Do spot­
kania jednak nie dochodziło, wobec za­
angażowania się Włocha w innych im­
prezach.

Do spotkania między Włochem a 
Australijczykiem dojdzie w przyszłym 
roku, przy czym ustalono, że pojedy­
nek ten odbędzie się w dniu 28 czerw­
ca w paryskim Parc des Princes.

W Szwajcarii odbędą się 
kolarskie mistrzostwa świata

BERNO. — Szwajcaria organizuje w roku 
przyszłym w dniach 26—30 sierpnia kolar­
skie mistrzostwa świata. 2 lipca odbędzie się 
w Szwajcarii doroczny kongres Międzynaro- 

! dowej Federacji Kolarskiej.
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Kolonia polska w Morhange, wzniosie 1 u- 
roczyście obchodziła w ubiegłą niedzielę 23, go 
l.stopada rocznicę Powstania Listopadowego 
połączoną z p erwszą rocznicą poświęcenia 
sztandaru Mężów Katolickich.

Do stowarzyszenia Mężów Katolickich, pod 
cpieką św. Barbary, należy prawie połowa 
Polaków, zamieszkałych w Morhange. Pola­
cy w Morhange, to przeważnie powojenni u- 
chodżcy, zatrudn.cni w kopalni węgla w 
Falquemont. Zamieszkują oni z rodzinami, 
w dawniejszych koszarach wojskowych, a do 
pracy dowoteiij są autobusami. Polacy w 
Morhange, cieszą się dobrą opinią społeczeń­
stwa francuskiego, a przez swoje patriotycz­
ne nastawienie, zyskali u całej Polonii Wsch. 
Francji myślącej narodowo, szacunek i po­
ważanie.

Przed dwoma laty, Polonia w Mcrhange za­
łożyła sobie polskie stowarzyszenie, które na­
zwała towarzystwem Mężów' Katolickich. 
Rok temu Stowarzyszenie zakupiło piękny 
sztandar, a z racji jego pośw.ęcenia, odbyła 
się wtedy w Morhange wspaniała uroczys­
tość, w której także wzięli udział Francuzi, 
wraz z przedstawicielami francuskich erga- 
n zacyj, miejscowych władz 1 przedstawiciela 
mi z dyrekcji kopalń. Rocznicę tej pięknej 
uroczystości obchodzono właśnie w ubiegłą 
niedzielę 23 listopada, łącząc ją z obchodem 
rocznicy Powstania Listopadowego. Organi­
zując w' ub egłą niedzielę to polsko - narodo­
we święto, zarząd stowarzyszenia w osobach 
pp. Goźdzla, Tomasika j Zajączkowskiego, na 
długo przed tym przygotowywał fetarannie 
program uroczystości. Ich starania, by uro­
czystość była piękna i wzniosła, odniosły jak 
najlepszy skutek.

Niedz ela 23 listopada zamieniła się w 
Morhange w wielkie polskie święto, w któ­
rym poza miejscową Polonią, wzięło także 
udział społeczeństwo francuskie ze swoimi 
organizacjami oraz m ejscowe władze mero- 
stwa i przedstawiciele dyrekcji kopalni. Na 
zaproszenie Stowarzyszenia przybyli do 
Morhange także Polacy z innych osiedli pol­
skich. Przybyli z Piennes, Joudrcvilie, La 
Mouriux 1 innych. Z Piennes 1 Joudrcvilie 
przybyła dziatwa szkolna i dorastająca mło­
dzież, ze swoją niestrudzoną nauczycielką p. 
Tomaslkcwą. Przybył cały zarząd Opieki 
Szkolnej z przedstawicielami zarządu p. 
Chwistkiem i p. Staszskową. Przybyli tam­
tejsi działacze, jak np. p. Łącki, p. Słowik, 
p. Swiderski i inni, przybyły też tamtejsze 
zarządy Bractw-a Róż. pp. Skrzypkowa, Mlę- 
sikowa, Sroczancwa oraz panie, co zaw­
sze leży im na sercu sprawa szkoły polskiej, 
jak Mrowińska, Staszakowa j inne. Dziatwa 
i młodzież szkolna z Joudrcvilie, Piennes, 
przyw’ozla z sobą piękne stroje narodowe i 
moc teatralnych rekwizytów. Przybywali oni 
bowiem do Morhange, aby swoimi pokazami, 
teatrem 1 Inscenizacjami wypełnić bogaty i 
starannie dobrany program akadem i, jaka 
się odbyła w Morhange z racji tego polskiego 
święta.

Uroczystość w Morhange przyjętym na 
Wychodztwle zwyczajem rozpoczęta została 
przedobiednią Mszą św. odprawioną przez ks. 
prof. Chlebowczyka. Do świątyni udano się 
pochode-m ze świetlicy. W pochodź e wzięły 
udział sztandary organizacyj polskich i fran­
cuskich, dziatwa polska w strojach narodo­
wych i wielkie rzesze Polonii. Pochód uświet- 
n ala miejscowa straż ogniowa. W drodze po­
wrotnej do świetlicy, dziatwa polska złożyła 
u stóp pomnika poległych wieniec, a sekre­
tarz p. Tomasik Józef w języku polskim i 
francuskim złożył imieniem Polonii hołd po­
ległym.

Po obłędzie' w miejscowej sali parafialnej, 
odbyła się podnfośła akademia; której ob­
szerny i śtarann'ć dobrany program, wypeł­
ni e dziatwa i młodzież polska z Joudrcvilie, 
Piennes. Akademię rozpoczęto pieśnłą powi­
talną polskiego Chóru Dzwon Zygmunta z 
Joudrcvilie, a po tym zaraz dziatwa szkolna 
dała p ękny żywy obraz Polski i Francji, na 
tle pięknie przybranej sceny, zapełnionej dzla 
twą w strojach narodowych. W następnym 
punkcie programu, dziatwa szkolna tańczyła 
krakowiaka, następnie dała obraz sceniczny 
p. t.: „Rozmowa z głuchym". (Wykonawcy 
Kurek Stanisław i Nawrocik Zofia).

PR fl ME BEZ POCIERANIA !
Zanurzacie talerze, półmiski, łyżki, widelce do 
wody, do której dolano trochę “ Presto ” : wszelki 
tłuszcz znika jakby pod dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej !

BEZ mUKANlA !
Gdy wydobędziccic naczynia z wody, już s$ czyste 
i Is'nijce... zdumiewające !

BEZ WZCIERAHM !
Zostawiacie po prostu naczynia, by ściekła z nich 
woda. Z chwilą wyschnięcia, tak błyszczą... że aż 
przyjemnie popatrzeć!

Zadziwicie także Wasze przyjaciółki, gdy 
zobaczą Wasze okna, lustra, posadzki, za­
wsze błyszczące, dzięki płynowi “Presto” 1

W przerwie.występów, ks. prof. Chlebow- 
czyk w'yglos 1 referat o Powstaniu Listopa­
dowym.

Po referacie, szkoła z Joudreville wystą­
piła ze śpiewem Cyganek (solo wykonała 
Kosprcwska Antonina) a po tym była śliczna 
deklamacja i solowa gra na skrzypcach, wy­
konana przez Staslakównę Monikę. Insceni­
zację świętu e przez młodych Sw iderskiego i 
Słowika wykonaną była krotochwila „Dyrek­
tor w kłopocie". Niezmiernie uclesznym był 
chór murzyński z Danusią Kurek na czele, 
a taniec „Mazur" wszystkim się podobał. 
Podobał się też, jak zresztą wszystk o inne 
występy, tance stylizowany, a salwy śmie­
chu budziła pantomina „Wyprowadzenie ro­
dziny”. We wszystkich wymienionych wystę­
pach, trzeba było muzyki, którą wykonał na 
skrzypcach p. Łącki.

Całość tych występów dziatwy szkolnej i 
młodzieży z Joudreville i P.ennes, była nad­
zwyczaj udaną. Dekoracje były pomysłowe, 
ale nade wszystko, to wspaniałe i oryginalne 
kostiumy, nadawały występom dziatwy 
młodzieży nadzwyczajne cechy pomysłowości, 
oryginalności i wdzięku. Do tych nadzwyczaj 
noLci trzeba jeszcze dodać wspaniałą grę mło 
dych amatorów i amatorek oraz czysty język 
polski, aby móc podkreślić pochwałę, jaką ta 
dziatwa i młodzież polska z Joudreville 1 
Piennes zyskiwała od zebranej na akademii 
publiczności, w postaci długich i rzęsistych 
oklaskach. Oklaski te i brawa, którymi tak 
szczerze darzyła publiczność młodych wyko­
nawców’ bogatego programu akademii, był 
też wzruszeniem dla p. Tomasikowej, nie­
strudzonej nauczycielki z Piennes, która od- 
daje się całą duszą dziatwie i jej wychowa­
niu, nie tylko prowadząc szkolę, ale w każ­
dej dziedzinie, starając się, aby ta polska 
młodzież powierzona jej pieczy, wywiązywa­
ła się jak najlepiej.

Gdy tk ńczono akademię w sali parafialnej 
zebrana na uroczystości Polonia przeniu^.a 
się do obszernej świetlicy gdzie czekały na 
nią już pięknie przybrane stoły, a na nich 
kawa i zakąski. W świetlicy witał zebraną 
Polonię i gości prezes p. Gożdź. Szereg prze­
mówień, podnoszących uroczystość rozpoczął 
ks. prof, ((hlebowczyk. l*o  czym prezes CZP 
p. Kukuryk przemówił do gości francuskich, 
wyjaśniając dzisiejsze stosunki w Polsce oraz 
nastroje wychodztwa do społeczeństwa fran­
cuskiego. Przemawiając po polsku p. Kuku­
ryk, dał zebranej Polonii nadzieję uzyskania 
szkoły polskiej, która bardzo jest potrzebna 
w' Morhange. Następnie przemawiali goście 
francuscy, a po nich działacz społeczny z 
Joudreville p. Chwistek j przedstawiciel „Na­
rodowca".

W nadzwyczajnej miłej atmosferze, bo 
wszyscy zebrani na uroczystości w Morhange 
byli zadowoleni, czas szybko uchodził. Dzia­
twa z Jaudreville i Piennes w czasie całego 
wieczorku, śpiewała piękne pieśni polskie 
tak, że gdy prezes o godz. 8 wieczór zapo­
wiedział zakończenie uroczystości, zebrana 
Polonia z żalem to przyjęła. Pocieszano się 
jedynie tym, że po oficjalnej uroczystości, 
będzie jeszcze śliczny bal z piękną muzyką, 
i że na tym balu będzie można się zabawić w 
swojskiej i prawdziwie polskiej atmosferze.

W.
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► rC.LA Dnia <1
70 dzikich małp afrykańskich doko­

nało ostatnio włamania do willi pewne­
go Anglika w miejscowości Hermanus 
niedaleko przylądka Dobrej Nadziei w 
Afryce Południowej. Po splądrowaniu 
mieszkań złośliwe małpy zostawiły po 
sobie poważne zniszczenia.

Właściciel tej willi, Sopwith przyby­
wa wraz z rodziną regularnie do swo­
jej willi w ciągu zimy. W czasie pa­
miętnych „odwiedzin” małp cała rodzi­
na Sopwith była nieobecna.

Miejscowi Murzyni, którzy byli 
strażnikami willi opowiadają, że mu- 
sieli stoczyć prawdziwą bitwę, żeby 
wyrzucić nieproszonych gości, przyby­
łych tłumnie z pobliskich gór.

Pewna grupa małp zajęła stanowi­
ska na dachu willi i obrzucała dachów­
kami murzyńskich stróżów domu. Mu­
rzyni spędzali małpy przy pomocy ka­
mieni.

Inna grupa małp wdarła się do miesz 
kań, gdzie zabrała się szybko do zja­
dania licznych zapasów żywnościo­
wych, jcjk również do likwidowania do­
brych napojów7.

Jedna z małp, która określana była 
przez naocznego świadka jako głowa 
całej małpiej ekipy napastniczej, za­
stała chłopca w7 jednym z pokojów7 w 
willi. Małpa zabrała się do niego i 
wyrzuciła go przez okno.

Ciekawe małpy przedostały się rów­
nież do łazienki, gdzie po odkręceniu 
kranów próbował)7 domowej kąpieli. 
Po znudzeniu się tą zabawą, małpy o- 
puściły łazienkę, gdy woda zaczęła wy­
lewać się już z wanny.

W końcu strażnicy murzyńscy zmu­
sili małpy do wycofania się w pobliskie 
góry.

Nie wiadomo tylko, czy złośliwe mał­
py nie zechcą złożyć nowej wizyty w7 
tej willi w7 czasie obecności całej ro­
dziny Sopwithów.

Właściciel diamentów, znalezionych 
przez żołnierza, zgłosił się

Paryż. — Właściciel 150 diamentów, przed­
stawiających wartość półtora miliona fran­
ków, a znalezionych przez żołnierza w ście­
ku ulicznym w Boulogne-sur-Seine, zgłosił 
się. Jest nim jubiler z Faubourg Saint-Hono- 
rć.

żołnierz otrzyma wkrótce zasłużoną. na­
grodę.

Zamknięcie 
fabryki samochodów „Rosengart”

PARYŻ. — Fabryki samochodów Rosen­
gart złożyły bilans 1 zamknęły swoje podwo­
je. 1.300 robotników jest bez pracy.

Przygody Rafała Pigułki

Domokrążnym jest handlarzem, 
Szczotki, miotły Raf sprzeda je, 
Bo mu tak Barbarka każę, 
Za lenistwo mocno łaje...

Zwraca się Raf do Murzynki: 
„Może szczotki potrzebujesz?” — 
„Nie, za dużo mam, dziękuję” — 
Rzecze i wynosi młynki, 
Patelnie i polewaczki...
Wszystko na Rafa ładuje.
A że chłop to — wiemy — „ćhwacki”, 
Płaci i wszystko przyjmuje...

=====....w .l jjrr1-.!. ją..jł,.
Sprawa Jana Gajocha

Odsłonięcie metod i podstępów komunistycznych
W kwartalniku P.P.S. Walenty Jarzyna 

odsłania następujące tajniki reżimowych ko­
munistów:

„W więzieniach reżimu warszawskiego 
przebywają tysiące ludzi, których tenże re­
żim postanowił zgładzić, ze względu na ich 
przekonania polityczne oraz nieugiętą posta­
wę patriotyczną w stosunku do okupantów.

Do jednej z takich ofiar reżimu należy Jan 
GAJOCH, znany działacz polityczny przed­
wojennego „Stronnictwa Ludowego", w cza­
sie wojny członek i organizator ..Batalionów 
Chłopskich", a po jej zakończeniu aktywny 
członek PSL. Jego historia jest podobna do 
tysiąca innych, więc tym bardziej zasługuje 
na uwzględnienie.

Aby dokładnie zapoznać się z motywami 
aresztowania Gajocha przez krakowski Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego, należy cofnąć 
się w czasie o kilkanaście lat wstecz, kiedy 
to w Polsce władzę sprawowali senatorzy, 
posługując się pachołkami z Golędzinowa, 
kierowanymi przez oficerów wyszkolonych w 
SS-owskiej szkole — w ramach wymiany do­
świadczeń i informacji w zwalczaniu demo­
kratycznych stronnictw i ruchów politycz­
nych, między Himmlerem, a generałem sana­
cyjnym Kordianem-Zamorskim, ówczesnym 
komendantem granatowej policji.

Gajoch, jako syn chłopa, od wczesnych lat 
zaczyna interesować się działalnością rozwi­
jającego się „Stronnictwa Ludowego", bio- 
rąc w nim sam aktywny udział. Mieszkając 
i pracując na gospodarstwie rolnym swego 
ojca w Pleszewie obok Krakowa, rozpoczyna 
na tym terenie aktywną pracę, pobudzając 
chłopów do zorganizowania się politycznego 
pod sztandarami „Stronnictwa Ludowego".

Chłopi podkrakowscy należycie ocenili od­
danie się sprawie ludowej Gajocha i na jed­
nym ze statutowych zjazdów wybrali go pre­
zesem „Stronnictwa" na powiat krakowski. 
Wyróżnienie takie i zaszczyt, jaki spotkał 
młodego działacza ludowego, nie bardzo po­
dobały się ówczesnej policji i władzom ad­
ministracji sanacyjnej, zwłaszcza iż wiedzieli 
oni dobrze o tym, że Jan Gajoch jako dzia­
łacz polityczny na żaden kompromis z sa­
nacją nie pójdzie. Zaczęto stosować w sto­
sunku do niego represje policyjne włącznie z 
więzieniem, usiłując tym sposobem odstra­
szyć go od działalności politycznej...

Gajocha postanowiono na dodatek znisz­
czyć materialnie przy pomocy prawie że le­
galnie grasującej bandy złodziejskiej, miesz­
kającej w Pleszewie, a grasującej we wsiach 
powiatu krakowskiego i bocheńskiego. Trzo­
nem owej bandy była rodzina Raźnych i ich 
sąsiada Piotra Lutego. Policja granatowa i 
sanacyjne władze będąc cichymi wspólnika­
mi, bronili i ostrzegali szajkę na każdym 
kroku, tym bardziej, iż ich rodziny złodziej­
skie były jedynymi, które na tamtejszym 
terenie brały udział w bojkotowanych wybo­
rach do sejmu, po wprowadzeniu przez sana­
cję tak zwanej konstytucji kwietniowej.

Kościół id a Saskiej Kępie
Warszawa. — Od strony mostu Poniatow­

skiego Saska Kępa nie wygląda zbyt pięk­
nie. Małe domki.w formie.kwadratów,, wielo­
kątów i piramidki porozrzucane są bezładnie 
na wybrzeżu, w okolicy ul. Estońskiej i Sa­
skiej. Jedne stoją bokiem, drugie frontem, 
a trzecie w pozycji niezbyt zdecydowanej ani 
do swej ulicy ani do swego najbliższego są­
siada. Pod względem architektonicznym 
trochę „groch z kapustą". Szkoda, że tego 
nie uporządkowano, nie nadano ulicom tonu, 
barwy i zdecydowanego piękna.

Historia zabudowy Saskiej Kępy jest mło­
da i jak młode wino — kwaśna, szczególnie 
ta „saska" architektura. Jeszcze wśród do­
mów bliźniaczych istnieje nastrój pogody, 
natomiast kamienniczki czynszowe to dość 
smutny obraz. Panuje wśród nich godna po­
dziwu ignorancja kształtu i proporcji, sza­
rość, a wszystko dość pretensjonalnie ubra­
ne w niby nowoczesne elewacje przykryte 
dachami ze szpetnej cynkowej blachy.

Saska Kępa, która po drugiej wojnie świa­
towej zabudowała się dość szybko, liczy już 
ok. 660 domów i właśnie ta najmłodsza dziel 
nica stolicy nie posiadała świątyni. Wpraw­
dzie w roku 1938 rozpoczęto budowę kościo­
ła pod wezwaniem św. Andrzeja Boboli, jed­
nak wybuch drugiej wojny światowej i oku­
pacja przerwała wszelkie prace. Po wyzwo­
leniu stolicy powstał na Saskiej Kępie Ko­
mitet, który podjął się dokończenia rozpo­

Wieści z Polski

Po osadzeniu Gajocha w więzieniu za jed­
no z jego przemówień politycznych, fawo­
ryzowana szajka złodziejska okradła gospo­
darstwo Gajochów, odgrażając się przy tym, 
iż „puści go z dymem", jeśli nie zaprzestanie 
antysanacyjnej roboty. Zwrócenie się rodzi-' 
ny o pomoc do ówczesnych władz nie odnio­
sło żadnego skutku, pouczono ich jedynie, iż 
gdy Gajoch zaprzestanie swojej działalności 
politycznej, to i kradzieże ustaną.

Po klęsce wrześniowej „Stronnictwo Ludo­
we" rozpoczyna swą konspiracyjną działal­
ność na terenie powiatu krakowskiego pod 
przywództwem Jana Gajocha. Rozpoczyna 
się terror niemiecki w stosunku do wsi pol­
skiej. To co chłop zdoła ukryć przed konfi­
skatą okupanta, zostaje mu skradzione przez 
bandę złodziejską Raźnego. Okupanci wzo­
rując się na granatowej policji, pozostawiali 
w spokoju spółkę złodziejską do czasu, do­
póki nie ukradła rzeczy zarekwirowanych 
przez nich samych. Aresztowany jeden ze 
złodziejaszków zostanie skazany na karę 
śmierci. Szanowna rodzinka wyciąga ten tyl­
ko wniosek z wydanego wyroku, iż postana­
wia okradać już tylko czysto chłopskie 
obiekty. Mimo ostrzeżenia polskich władz 
podziemnych, kradzieże przez nią dokonywa­
ne nie ustają. Chłopi w ramach zorganizowa­
nej samoobrony zastrzelili przyłapanego na 
gorącym uczynku kradzieży we wsi Wycią- 
że Piotra Lutego. Sąd podziemnych władz 
polskich skazał jednego z członków rodziny 
Raźnego za grabież resztek żywności obywa­
telom polskim również na karę śmierci. Wy­
rok został wykonany. Osłabiło to w znacz­
nym stopniu działalność złodziejską wspom­
nianej rodzinki.

Po zajęciu terenów polskich przez Sowie­
ty i ustanowieniu administracji reżimu war 
szawskiego, rodzinka Raźnych zorientowała 
się natychmiast, że trzeba się związać z no­
wą władzą i zgłosić swój akces do PPR. Je­
den z rodzinki został konfidentem bezpieki, 
drugi natomiast został przyjęty do milicji. 
Sfabrykowali sobie legendę o rzekomej swej 
działalności politycznej podczas okupacji — 
naturalnie jako peperowcy, a skazanie człon­
ków rodziny na karę śmierci przypisywali 
prześladowaniom politycznym ze strony hi­
tlerowców oraz polskich organizacji podziem­
nych, które rzekomo z bronią w ręku wal­
czyły nie przeciwko Niemcom, lecz przeciw­
ko PPR-owi. Historyjka ta została zapisana 
do oficjalnych kronik bez najmniejszego 
„ale", gdyby nie stanowisko komendanta mi­
licji i naturalnie też członka PPR z sąsied­
niej gminy Ruszczą, Jana Chudziaka, który 
orientował się w kłamstwach Raźnych, sam 
zresztą będąc podczas okupacji przez nich 
okradziony.

Nie pomogły żadne protesty ani skargi, 
mówiące o tym, iż Raźni to rabusie i zło­
dzieje. Raźni na domiar wszystkiego złego, 
którego dokonał; w -qwYm życiu, postanowili 
usunąć Chudziaka, jako członka zagrśżają- 

czętego przed wojną dzieła. Opracowano o- 
stateczny projekt kościoła i budowa ruszyła.

W roku 1951 prace już były daleko .posu­
nięte, wstawiono i szklono okna od strony 
południowej i od frontu wstawiono piękne 
prefabrykowane kolumny frontowe na 
kształt wzorów romańskich. Zdjęto ruszto­
wania wewnątrz kościoła, a dach pokryto 
piękną dachówką holenderską. Można więc 
było ustalić, że pod koniec roku 1952 świą­
tynia zostanie oddana w stanie surowym do 
użytku wiernych.

Pierwszy przedwojenny projekt uległ jed­
nak zmianie. Projekt ten był pełen prostoty 
i powagi i opierał się na wzorach rzymskich, 
na budowlach wznoszonych na chwałę Bożą 
przez pierwszych chrześcijan. Architekt 
Piotr Lubański poległ podczas powstania i 
dzieło jego nie doczekało się wykonania. No­
wy projekt został całkowicie przekształcony. 
I tym razem starano się znaleźć formę pro­
stą i piękną, starając się wykorzystać 
wszystkie ostatnie zdobycze techniki.

Kościół na Saskiej Kępie wznosi się wśród 
nowych, ale jakże już starych architektonicz­
nie budynków, jeszcze przed kilku laty ucho­
dziły one zapewne za piękne, dziś piękno to 
już znacznie zmalało i na tym tle nowa for­
ma kościoła wygląda niezwykle ciekawie. 
Kościół stanie się pełnowartościową koncep­
cją dopiero wtedy, gdy obok niego stanie, 
zgodnie zresztą z zatwierdzonym projektem, 
piękna wysmukła dzwonnica. 

cego ich wschodzącej karierze peperowskiej. 
Wykorzystali do tego celu jedną z działają­
cych ówcześnie band miejscowych, z którą 
podczas okupacji niemieckiej wspólnie doko­
nywali kradzieży, obiecując jej poparcie na 
terenie milicji i bezpieki. Bandę ową namó­
wili do zamordowania Chudziaka. Mordu 
dokonano nocą, zwłoki wrzucono do płynącej 
obok Wisły. Miało to miejsce w styczniu 
1947 r.

Następną i bardzo niebezpieczną przeszko­
dą dla Raźnych pozostał Gajoch, który czę­
sto publicznie na zebraniach politycznych 
demaskował PPR-owskich działaczy, podając 
między innymi jako przykład rodzinę Raź­
nych, która w okresie sanacji i hitlerowskiej 
okupacji zajmowała się rabunkiem a obecnie 
gra rolę działaczy politycznych, powołując 
się przy tym bezczelnie na swą rzekomą 
„działalność" konspiracyjną.

Wobec tego, iż władze PPR-owskie uznały 
rozstrzelanych w czasie okupacji braci Raź­
nych za męczenników partyjnych, oskarżo­
no Gajocha, iż był on wykonawcą wyroków 
tajnych władz sądowych. Co prawda PPR- 
owcy dobrze się orientują, iż Gajoch sam nie 
zasiadał w sądzie podziemnym, ani wyroków 
nie wykonywał, lecz był to dla nich wygodny 
pretekst do aresztowania go i rzucenia do 
więzienia, gdzie do chwili obecnej przebywa, 
bez rozprawy sądowej.

Walenty Jarzyna.

Powołując się na wypowiedzi p. Jerzego 
Morawskiego, który przybył na toczący się 
przed sądem paryskim proces przeciwko 
autorom książki „Międzynarodówka Zdraj­
ców", jako jeden ze świadków reżimu war­
szawskiego p. W. Jarzyna oświadcza jeszcze:

„Ponieważ jego zeznania paryskie są 
sprzeczne z opinią wypowiedzianą przez nie­
go podczas trwania Powstania Wrześniowe­
go w sztabie warszawskiego A. L., niniej­
szym poczuwam się do obowiązku podać ową 
opinię do publicznej wiadomości.

„Na Starym Mieście w Warszawie w szta­
bie A. L., na zarzut jednego z A.L.-owców, 
iż Rosjanie przyglądają się bezczynnie przez 
Wisłę rzezi Polaków przez Niemców, Moraw- 
ski wburzony oświadczył: „Towarzysze! In­
teres partyjny i Związku Radzieckiego wy­
magają tego, aby powstanie upadlo. Wobec 
tego my, jako karni członkowie PPR-u. mu- 
simy bez szemrania dać się pogrzebać pod 
gruzami Warszawy, gdyż tego wymaga Par­
tia!"

,,P. Morawski, zdetronizowany gomółko- 
wiec. usunięty ze stanowiska przewodniczą­
cego Związku Walki Młodych, stara się obec­
nie za wszelką cenę odzyskać utracony kre­
dyt polityczny w warszawskim politbiurze. 
Nic dziwnego, iż wygłaszał różne brednie w 
Paryżu, ponieważ za wypowiedzi swe uzy­
skał co najmniej 100 dni „odpustu" zupeł­
nego. Wziąwszy pod uwagę, iż gomółkow- 
szczyzna, i on razem z nią, panowała około 
1.500 dni w Polsce, droga jego do pełnej ła­
ski jest jeszcze dość daleka i uciążliwa".

Walenty Jarzyna.

Obrazki z dyktatury biurokracji
— Cześć Stasiek ! Co porabiasz ?
— Cześć ! Jadę w poniedziałek o 17.25 do 

Gliwic.
— Co ty mówisz ! Jadę tam tego samego 

dnia i tym samym pociągiem. Umówimy się 
na dworcu. Dobra ?

— Fajno jest ! A więc przed 17 w hallu 
dworca Głównego.

— Jakiego dworca Głównego ? Przecież 
pociąg odjeżdża ze Śródmieścia.

— Zwariowałeś ? Sam dowiadywałem się u 
informatora w biurze obsługi podróżnych na 
dworcu Qłównym. Z tego właśnie dworca 
odjeżdża w poniedziałek — jak i co dzień — 
pociąg do Gliwic.

— żartujesz. Bo ja na tym samym dworcu 
przeczytałem w wywieszonym rozkładzie 
jazdy, że — o patrz, mam tu zapisane : po­
ciąg do Gliwic, odjazd o 17.25 kursuje tylko 
w dni przedświąteczne i świąteczne. W po­
zostałe dni o tej samej godzinie pociąg od­
jeżdża z dworca Śródmieście.

— Niemożliwe. Chodź, jesteśmy tuż przy 
dworcu śródmieście. Tam jest wywieszony 
rozkład. Sprawdzimy jeszcze raz.

Ale nie sprawdziliśmy. Na dworcu Śród­
mieście wisiały bowiem arkusze rozkładu, 
który obowiązywał tylko do 5 października.

Sklepy z zabawkami w świątecznej szacie
Cenv niezmienione lub niższe niż w grudniu 1951

Na miesiąc przed Bożym Narodzeniem 
sklepy z zabawkami przybierają tradycyj­
ne oblicze świąteczne. Upiększone wystawy, 
ozdobione gałęziami świerkowymi, choinka­
mi, przyciągają oczy dzieci i osób starszych 
Magazyny paryskie rozszerzają na okre.\ 
świąteczny dział zabawek i przyjmują do 
sprzedaży dodatkowy personel. W każdym 
wielkim magazynie, sprzedaż zabawek w 
ciągu miesiąca będzie stanowiła jedną 
Czwartą część obrotu.

Przemysł zabawkarski we Francji zatrud­
nia około 16.000 osób. Jest on niewątpliwie 
jedynym, mogącym poszczycić się, że po­
dwoił swoją produkcję, w stosunku do lat 
przedwojennych. Wpływa na to zwiększenie 
urodzin (800.000 dzieci rocznie, wobec 
500.000 przed wojną) oraz obchodów gwiazd­
kowych. Weszło bowiem w zwyczaj, że 
większe przedsiębiorstwa organizują „choin­
kę" dla dzieci pracowników, obdarowując je 
przy tej okazji zabawkami.

2.000 fabryk zabawek
We Francji znajduje się. 2.000 fabryk za­

bawek, zgrupowanych zwłaszcza w okręgu 
paryskim, wokoło Lyonu, Salnt-Etienne. 
Specjalnością Oyonnax są zabawki z plasty­
ku; zabawki z kości i galalitu są wyrabia­
ne w Meru (Oise).

Produkcja krajowa pokrywa prawie wy­
łącznie zapotrzebowanie na zabawki na ryn­
ku francuskim. Przywóz zabawek zza gra­
nicy jest nieznaczny; zezwolenia na import 
są bowiem bardzo ograniczone. Z Niemiec 
zostało sprowadzonych nieco zabawek me­
chanicznych, z Włoch przysłano lalki, z 
Czech grające pudełka, ze Szwecji gry z 
drzewa. Ze swej strony zabawki francuskie 
mają swoich amatorów za granicą. W ub. 
roku wywieziono za pół miliarda zabawek

Dzieci uczą się prawidłowej jazdy w miniaturowym miasteczku

(Foto: Record) 
Miasteczko mieści się w ramach wystawy „Salon de 1’Enfant" w Paryżu. Posiada do­
my, ulice, krzyżówki itd., jak prawdziwe miasto. Odbywają się w nim konkursy ru­
chu ulicznego dla pieszych i samochodów dziecięcych. Na zdjęciu: jeden z 
konkurentów minął gwoździe na przejściu dla pieszych, mimo czerwonego światła.

Policjant spisuje protokół.

Najwfęliśzy*  osrodeK o|¥i^ki 
nad matką i dzieekiem powstał w Paryżu
Wczoraj nastąpiło w okręgu pa­

ryskim otwarcie czterech żłóbków, 
dwóch przychodni dla niemowląt i 
trzech ośrodków opieki nad matką i 
dzieckiem. Wśród nich znajduje się o- 
środek przy bulwarze Massena, który 
będzie największym w Europie.

Min. zdrowia Ribeyre, przedstawi­
ciele władz miejskich i departamental­
nych, wezmą udział w poświęceniach.

Otwarcie nowych ośrodków stanowi 
zakończenie pięcioletniego planu opie­
ki nad matką i dzieckiem. Od r, 1947 
nabyto przeszło 1.000 nowych łóżek do 
żłóbków. W Opiece Społecznej uważa­
ją, że jest to niewystarczające. Z 
chwilą otwarcia nowego żłóbka, zgło­
szenia dzieci są tak liczne, że niebawem 
jest zapełniony.

Dalszy wysiłek w tej dziedzinie bę­
dzie skierowany ku otwaeraniu no­
wych żłóbków, celem dopomożenia 
pracującym matkom oraz ku two­
rzeniu nowych kompletnych ośrod­
ków opieki nad matką i dzieckiem. O- 
środki te składają się z przychodni dla

Inżynierowie z Orły 
unowocześniają lotnisko na Cejlonie

PARYŻ. — Rząd cejlońskl zaprosił Inży­
nierów francuskich z bazy w Orły, do prze­
prowadzenia powiększenia i unowocześnie­
nia lotniska w Ratmalana, w pobliżu Colom­
bo. Rząd cejlońskl zamierza zamienić bazę 
w Ratmalana, na bazę lotniczą pierwszej 
klasy.

do Belgii i Stanów Zjednoczonych, za jeden 
miliard do krajów Unii Francuskiej.

Zabawki nic podrożały
Pocieszającym dla nabywców będzie fakt, 

że po raz pierwszy od końca wojny, ceny 
zabawek nie podrożały. Ceny wielu artyku­
łów spadły nawet o 2 do 5 proc, w stosun­
ku do grudnia 1951. Rekord zniżki pobiły 
zabawki z gumy, które są o 10 proc, tańsze, 
niż w ubiegłym roku.

Ceny zabawek są przystosowane do wszyst 
kich kieszeni. Obok małych zabaweozek za 
100 i 200 fr, są zabawki o średnich cenach 
i luksusowe, najdroższe.

Wśród tegorocznych zabawek na ogół nie 
ma nowości. Dla dziewczynek są, jak zwy­
kle, lalki, wózki, mebelki dla lalek, serwisy, 
sprzęty domowe różnego rodzaju. Dla chłop­
ców zwłaszcza, zabawki mechaniczne, dla 
dzieci obojga płci: książki, pudelka z far­
bami itd.

Nowoczesne zabawki
Jakaż jednak różnica między dzisiejszymi 

zabawkami, a tymi, którymi bawili się ro­
dzice dzieci. Koń z biegunami stał się prze­
żytkiem. Rowery, hulajnogi, samochody, 
przystosowane do wzrostu dziecka, samolo­
ty, pociągi mechaniczne, są milej widziane 
u młodego pokolenia. Dziewczynki zachwy­
cają się lalkami, które nie tylko śpią, ale 
mówią i chodzą. Pomysłowi fabrykanci wy­
rabiają miniaturowe piecyki elektryczne, 
maszyny do prania z wyżymaczkami, maleń­
kie chłodn e. Mebelki dla lalek są wzorowa­
ne na nowoczesnych meblach.

Wybór jest obfity. Od możliwości nabywcy 
zależy, co wybierze. Przy wyborze zabawek 
należy kierować się także zamiłowaniami 1 
skłonnościami dziecka, aby zabawka spełniła 
główny swój cel: przysporzyła dziecku ra­
dości.

niemowląt, żłóbka i t. zw. „kropli mle­
ka”. Przyczyniły się one w bardzo 
znacznej mierze do zmniejszenia śmier­
telności niemowląt w ciągu ostatnich 
lat.

dotowania giełdowe
Kurs urzędowy walut zagranicznych i

1 Dolar amerykańulu . e . • • « • • 850.—
1 Dolar kanadyjski •ł1«»eee 357.80

100 Franków belgijskich .«««••■ 702.—
1 Funt angielski . . .««««•« 9«8.—

100 Franków szwajcarskich 8005.—
1 Gulden noienderski .««•••• 92.85
1 Korona szwedzka 68.—
1 Korona duńska ,#«••••«• 50,70
1 Marka niemiecka eeeeeeee 84.—

100 Lirów włoskich . #«•<«••• 66,45
Kurę walut zagranicznych na wolnym rynku :

Poprzeoiuu 
Fr. Cr.

W dn. 27 11 
Fr. tr.

l Dolar ameryk. , , • e t 397.— 398.—
1 Dolar Kanad. . « « e » 397.— 402.—
1 Funt angielek! . . 1 « ł 1.000.— 1.000.—
1 Floren holederski e e ł 96.— 96.—
1 Frink azwajc. . « « « e 92,50 92.—
1 Frank belgijski . « e e 7.4U 7,40
1 Korona duńska . set 45.— 45.—
1 Korona szwedzka . • • • 64.— 64.—
1 Marka niemiecka . « • • 82.— 82.—
1 Peseta hiszpański e • e 8.— 8.—
l Peso argentyński • • • 18.— 18.—

Złotu 1 monety złote i
Iruprzeunio W dn. 27 11

Fr. fr. Fr. tr.
Czyste złoto (1 gr.) • e a 486.— 488.—
20 Fr. franc, (w zlocie) . . 8.740.— 3.730.—
10 Fr. frajic. (w zlocie) . , 2.035.— 2.035.—
20 Fr. azwajc. (w zlocie) . 3.630.— 3.630.—
Funt ang. (w zlocie) . « . 4.480.— 4.480.—
Pół Funta ang. . , • e • 2.090.— 2.095.—
20 Doi. ameryk. (w zlocie) . 18.200.— 18.200.—
10 Doi. ameryk. (w zlocie) . 8.700.—
5 Doi. ameryk. (w zlocie) . 4.410.— 4.400.—
20 Marek niem. (w zlocie) . 3.830.— 3.850.—
10 Florenów hol. (w zlocie) . 3.350.— 3.360.—

529) (Dokończenie)
Następnie wyszła pospiesznie z po­

koju.
Baron spojrzał na zupę.
Ciągle i zawsze to samo jadło — bez 

żadnej zmiany.
Okropna starość!
Oderwany od całego świata, zdany 

na niełaskę pielęgniarki.
Zagryzł wargi, aż do krwi-
Kto ponosi winę za obecny stan rze­

czy?
Sam baron!
Fred Harding jest szczęśliwy, a je­

go konkurent i teść umiera z głodu.
Losy mszczą się okrutnie!
Baron siedział na swym krześle i za­

topił się we wspomnieniach. Nie czuł, 
że godziny mijają jedne po drugich.

Nagle ocknął się. Usłyszał pukanie 
we drzwi.

— Proszę.
Do pokoju wszedł młody chłopczyk- 

— Podał baronowi pęk różnobarwnych 
róż.

— Czy ty jesteś moim dziadkiem? 
Moja mamusia opowiedziała mi, że ja 
ciebie tu spotkam i będę mógł się z 
tobą radować. Czy kochasz mnie dzia- 

dziuniu? Czy jesteś doprawdy moim 
dziadkem?

Baron patrzał zdumiony na chłop­
ca. — Zdawało mu się, że Bóg zsyła 
swego aniołka z nieba. Wchłonął w 
siebie woń otrzymanych kwiatów.

— Mój Boże, czy to możliwe? Czy 
śnię? Toś ty, mój wnuku, mój Witol­
dzie? Toś ty syn liki?

Z poza drzwi dobiegł męski głos:
— Tak baronie Kronberg, oto pań­

ski wnuk — syn zmarłej liki.
— Harding — Fred Harding — pan 

tutaj? tutaj?
Chcemy cię odwiedzić, dziaduniu! — 

rzekł chłopiec- — Mamusia powiedzia­
ła mi — że ja muszę ciebie kochać.

Starzec nie umiał wytłumaczyć so­
bie tej zagadki:

Koło okna stało trzecie łóżeczko, w 
którym spał mały chłopiec. Zauważyw­
szy Annę Marię wyciągnął ku niej ra­
miona i zawołał:

— Mamo — mamo!
— Powiedz mi pan, panie Harding, 

cd to wszystko ma znaczyć?
Fred zbliżył się do krzesła swego 

teścia i rzekł:
— Powinniśmy zawrzeć ze sobą
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Nienawiść ,ć”;
przymierze w imię pańskiego wnu­
ka, a mego kochanego syna.

— Tak, przymierze — przymierze 
— odezwała się Anna Maria, która do­
tychczas stała ukryta za drzwiami. 
Baron zbladł.

— Co to wszystko ma znaczyć? Pa­
ni przychodzisz również do mnie, pani ?

— Tak, wszyscy przybyliśmy do pa­
na poprosić, byś zechciał przyjąć naszą 
prośbę i przenieść się do naszego domu. 
Dowiedzieliśmy się przez detektywa, że 
pan jesteś chory i przybyliśmy, by za­
prosić go do naszego pałacu. Pan nam 
nie odmówisz, baronie. Nie wolno pa­
nu. Musisz się pan zgodzić naszą 
propozycję, koniecznie.

— A ja ci dam moje wszystkie kot­
ki — rzekł mały Witold i przytulił się 
do dziadka.

~~ A ja będę opowiadał bajeczki, któ 
rych mnie nauczył stary Treuman — 
odezwał się mały Frank.

Fred spojrzał na teścia.
— Czy możesz pan dłużej się wa­

hać baronie ? Cały nasz dom jest przy­
gotowany do przyjęcia pana. Pan znów 
rozpocznie normalne życie i powróci do 
zdrowia.

Łzy radości spłynęły potokiem po 
twarzy Kronberga. Mała Ilka próbowa­
ła uspokoić dziadka.

— Ilka, dziadka prosić — nie pła­
kać. Ilka prosić bardzo.

— Ona się nazywa Ilka ? Czy to mo­
żliwe? A więc nie zapomniałeś pan o 
mej kochanej córce?

— Nie, nigdym o niej nie zapomniał. 
Moja córeczka nosi to samo imię, a ma 
żona jest życzliwą matką dla Witolda.

— A ja chciałem zdruzgotać wasze 
szczęście. Nienawidziłem Annę Marię, 
bo byłem pewny, że ona jest przyczyną 
śmierci mojej córki! A teraz, czy po­
traficie mi przebaczyć?

— Chcę zostać pańską drugą córką 
— rzekła Anna Maria. — Pójdź pan z 
nami do naszego domu — tam spędzisz 
swe stare lata w ciepłej rodzinnej a- 
tmosferze. Będziemy żyli wszyscy ra­
zem w przyjaźni, a pańska druga córka 
będzie się z tego bardzo radowała.

— Jesteście tacy dobrzy dla mnie. 
Nie wiedziałem i nigdy nie wierzyłem, 
że istnieją na świecie ludzie, którzy 
spełniają wzniosłą zasadę Chrystuso­
wą: Przebaczaj nieprzyjacielowi, któ­
ry cię przeklina.

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi i nie 
myślimy o zemście.

Kronberg ujął rękę Anny Marii.
— Pani jesteś dobrą kobietą. — Skła 

dam mój los w ręce pani. Niechaj Bóg 
cię pobłogosławi.

Tego samego dnia nastąpiła przepro­
wadzka. Baron otrzymał śliczny pawi­
lon w willi Hardinga.

Dzieci bardzo się uradowały przy­
byciem dziadka. Dzień ten był świętem 
dla rodziny Hardingów.

Wieczorem, gdy cała rodzina udała 
się na spoczynek, Fred stanął wraz ze 
swą żoną na tarasie i patrzył w błękit­
ny staw.

Anna Maria szepnęła cicho:
— Czy jesteś szczęśliwy mój mężu?
— Naturalnie, jestem jak w raju.
Weszli do pokoju.
Fred prosił żonę by zaśpiewała mu 

pieśń radości. Anna Maria spełniła je­
go życzenia.
W szczęściu i to miłości spłynie czas 
Łączyć nas będzie miłości więź...

— Ach, jakam szczęśliwa, jakam ra­
dosna.

— Niechaj nam żyje miłość!
— Fred — najukochańszy Fred!
— Anno Mario, królowo moja — naj 

piękniejsza bogini świata — ty moja 
słodka.

Usta małżonków spotkały się i tak 
złączone trwały długie chwile.

KONIEC.



KSMP

: Wiadomości miejscowe z różnych stron
Czworo dzieci zostało porzuconych 
w mroźną noc przez swą matkę

PARYŻ. — W nocy z środy na czwartek, 
około godz. 28, p. Roland Heuninck, zam esz- 
kały w Pavillons-sous-Bols przy ulicy Pierre 
Brossolette 19, usłyszał pod domem swym 
płacz dzieci. Mężczyzna wyszedł z mieszka­
nia by stwierdzić co się dz'eje, dlaczego ten 
płacz. W bramie było dwoje małych dzieci, 
trzęsących się z zimna. Były to 6-letnia 
Yvette’a Embarek oraz jej 3-letnia sios­
trzyczka Maryvonne. Pan Heuninck zaopie­
kował się dziećmi 1 po rozgrzaniu ich, za­
prowadził do komisariatu policji, który je 
powierzył miejscowym zakonnicom.

Piętnaście minut później ktoś zadzwonił do 
małżonków Vergiotti, tak samo zamieszka­
łych w PavilIon-sous-Ie-Bois. Pani Vergiotti, 
która otworzyła drzwi, dostrzeg a młodą ko-

Jasmina Embarek, siostra Yvetty i Mary- 
vonne.

hietę, która pozostawiwszy bramie jej
dzlecko sama jak najspieszniej się oddalała. 
Dziecko, dziewczynka, zostało przekazane 
policji, która i je powierzyła na noc miej­
scowym zakonnicom. Była to mała 5-letnia

W czwartek rano rodzinka została skom­
pletowana chłopcem, 7-letnim braciszkiem 
dziewcząt, którego opiece policji przekazał 
naczelnik dworca w Gargan. Malec chciał 
kupić bilet kolejowy do Villemonble. Naczel­
nikowi stacji ta samodzielność chłopca wyda­
ła się podejrzaną, przeto zabrał go do biu­
ra, po czym gdy malec się ogrzał, powierzył 
go policji.

O ile no matce dzieci wszelki ślad zagi­
nął, o tyle zjawił się w komisariacie ojciec 
maleństw. Ten, 48-letnl Embarek ben Maho­
met, robotnik w odlewni żelaza w Bondy, 
przyjechał po dzieci. W komisariacie policji 
opowiedział też przyczyny przykrej spraw)-.

Te powitały na skutek kłótni między 
małżonkami. Dzieci zostały przekazane ojcu, 
który szczęśliwy że je odnalazł, wrócił z ni­
mi do Bondy.

Sprawa zagadkowego zabójstwa 
właścicielki hotelu „Bout-de Zan" 

w Roubaix
ROUBAIX. — W dniu 12 września br. 7.0-

stała zamordowana w Roubaix właścicielka 
hotelu-baru Alicja Delanglez, zwana przez 
swych przyjaciół i znajomych „Bout de Zan”. 
Winnego czy winnych zabójstwa szukano 
wszędzie, nawet w Marsylii. Wszystko oka­
zało się mylnym. Żadnego w-ynlku nie dało 
też przesłuchanie pewnej blondynki i jej 
przyjaciela, którzy byli potem o zbrodnię tę 
posądzeni.

Nagle w czwartek policja aresztowała Ju­
liusza Masure i jego przyjaciółkę Helenę Le­
wandowską, których przekazała sędziemu 
śledczemu w Lille. Juliusz Masure i Helena 
Lewandowska zostali osadzeni w areszcie 
śledczym.

Na przesłuchaniu w urzędzie policyjnym 
twierdzili, że są niewinni. Wyjaśnienie ich 
sprawy pozostaje przeto w rękach sędziego 
śledczego, który po zapoznaniu się z całą 
sprawą przystąpi do przesłuchaniu Juliusza 
Masure i jego przyjaciółki.

Krwawy dramat rozegrał się w Albert
ALBERT. — Pan Renó Defrance, kierow­

nik robót ziemnych w Cappy, zamieszkały 
w Albert, wrócił w środę do domu wcześniej 
niż zwykle. Praca została wcześniej zakoń­
czona, by wskutek gołoledzi robotnicy jesz­
cze za dnia mogli być w domu.

Przedwczesny powrót Defrance’a do domu 
zgotował mu niemiłą niespodziankę. W miesz 
kaniu zastał swego rywala Roberta Auque’a, 
którego już dwukrotnie przychwycił u żony.

Między mężczyznami doszło do kłótni. De- 
france w gniewie swym pobił 1 poranił ry­
wala, tak że trzeba było go umieścić w szpi­
talu. Defrance zatrzymany potem przez po­
licję 1 przekazany w.adzom sądowym, został 
wypuszczony na wolność prowizoryczną ze 
względu na utrzymanie licznej rodziny.

Do wszysikich byłych członków 
K.S.M.P. m. w Noyelles-Mericourt

W niedzielę, dnia 30 XI. w Ognisku Parafial­
nym, odbędzie się drugie z kolei zebranie wszy­
stkich byłych członków KSMP m. Przy tej oka­
zji zaznaczamy, że o godz. drugiej odbędą się w 
tym samym lokalu rozgrywki ping-pongowe Zw. 
K.S.M.P. m. o godz. 2-ej.

Prosimy bardzo wszystkich byłych członków, 
dziś już mężów i ojców rodzin o łaskawe przy­
bycie na to zebranie celem wspólnej wymiany 
myśli.

A więc o godzinie 16-ej oczekujemy was,
Ks. Majchrzak.

AVION. — K.S.M.F, urządza zbiórkę w niedzielę 
30-go bm. o godz. 3-ej po poł. w sali „Metropole”.

Zarząd.
MARLES-LES-MINES. — K.S.M.P. m. Marle*  

odbędzie swe miesięczne zebranie w niedzielę 30 
XI. br. o godzinie 14.30 w Patronażu polskim 
przy ulicy Artois.

Druhowie, którzy codopiero wstąpili w nasze 
szeregi przyjdą na godzinę 14-tą w celu otrzyma­
nia ustawy.

Na zebraniu omawiana będzie sprawa gwiazdki.
Prosimy o liczny i punktualny udział druhów

i sympatyków. Zarząd.

Z sali sądu przysięgłych dep. Pasde-Calais

——■ Uwaga Polacy!
Dalsze wydanie nowych TŁYT (także Hymn 

Narodow'y i Kolędy) ma na składzie firma
ęAMnPDA Rue dn GeorgesORmUUnA _ METZ (Moselle) —

Na żądanie wysyłamy katalog. — 
Także do nabycia w Księgarni Polskiej, 
123, Bld St. Germain PARIS (6-me) 

Wysyłamy paczki tylko na terenie Francji 
■■■■■■■■■■i i do jej Kolonii

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
MONTIGNY-EN-GOHELLE. — Tow. św. Barba­

ry z Montigny-en-Gohelle obchodzi dnia 4-go grud­
nia br. swą 22-gą rocznicę istnienia.

Rano Msza św. i wspólna komunia św. Poza 
uroczystością w kościele żadnej innej nie będzie.

Towarzystwa posiadające sztandary są proszeni 
o wydelegowanie Ich na Mszę św.

HAILLICOURT, 6-ka. Zebranie Tow. iw.

SAINT-OMER. Przed sądem przyslę-
KOMUNIKAT DLA PRAWOSŁAWNYCH 

W LENS
W niedzielę 30 listopada o godz. 10-ej na­

bożeństwo w dawnej kaplicy protestanckiej, 
l”impasse rue Felix Faure prolongće.

Po nabożeństwie pogadanka na tematy

Program Misji św. w Montigny en Gohclle 
od 30 listopada do 7 grudnia

Uroczyste rozpoczęcie Misji św. (dla wszy-

organizacyjne. O. Walenty.

LIEV IN (III I^ns). — W niedzielę 30. XI. 
o godz, 9 w kościele St. Amć, na III Lens, 
będzie odprawiona Msza św. dla Polaków.

MERICOURT - MAROC. (Echa wieczorku
Koła Polek). — Wieczorek Koła Polek, jak już 
• tym donieśliśmy, miał przebieg bardzo piękny. 
1'czeatniczyli w nim, poza członkiniami Koła, rów­
nież liczni miejscowi działacze i działaczki wraz 
■ ks. prof. Berkiem i prezesem KTM na czele. 
Zarząd Koła uczynił wszystko, by goście wyszli 
zadowoleni.

Z tego miejsca przeto wypada wyrazić podzię­
kowanie tym wszystkim członkiniom, które zaję­
ły się zorganizowaniem wieczorku, kucharkom 
taś, paniom Jędrzejczakowej, MichalakoweJ i
Smolarzowej za 
potrawy.

dobre i smacznie przyrządzone

UWAGA
Fodaje się do

POLACY W BARUN
ogólnej wiadomości, iż Komitet

Towarzystw Miejscowych w Barlin urządza Ob­
chód Powstania Listopadowego w niedzielę dnia
30 listopada br. obchód serdecznie
prasza całą Polonię z Barlin.

Program. — O godz. 11.45: Uroczysta Msza św. 
za poległych rodaków w obronie Ojczyzny, którą 
odprawi ks. prób. Kędzierski. Uprasza się wszy­
stkie organizacje posiadające sztandary o wyde­
legowanie ich na nabożeństwo.

O godz. 17-ej punktualnie odbędzie się akade­
mia w Sali Polskiej przy ulicy Arago, z następu­
jącym programem:

1) Otwarcie I powitanie; 2) odśpiewanie hymnu 
,,Bogarodzico Dziewico” i innych pieśni (śpiewa 
Chór Kościelny „Dzwon Marii” pod batutą dyr. 
p. Smocha); 3) występ dzieci z ochronki z insce­
nizacjami i wierszykami pod przewodnictwem 
•iostry polskiej Stanisławy i przedszkolanki pani 
Ambrożowej; — 4) występ dzieci z patronału z 
Inscenizacjami p.t.: „Wojenko," wojćnkó” i „Idzie 
Jasiek w las” oraz z deklamacją; 5) Referat o 
Powstaniu Listopadowym przez p. Stockiego; 6)
inscenizacja Powstaniu Listopadowym pr*ei
członków 1 członkinie z organizacji wchodzących 
w skład K.T.M.; 7) odegranie sztuki teatralnej 
|i.t.: „Kościuszko w Petersburgu” (obraz drama­
tyczny na tle historycznym w jednym akcie, pod 
reżyserią p. Maćkowiaka); 8. odśpiewanie hymnu 
polskiego „Jeszcze Polska nie zginęła”.

Uwaga! Wstęp na akademię bezpłatny dla wszy­
stkich. Sala będzie dobrze ogrzana. Podczas aka­
demii odbędzie się strzelanie do tarczy o nagro­
dy. Na powyższą uroczystość i do kościoła para­
fialnego serdecznie zaprasza całą Polonię z Barlin 

KOMITET TOW. MIEJSC.

O puchar Flandrii

Rapid Osiricourt

stkich) w niedzielę 30 listopada 1952 
czasie Mszy św. o godzinie 11-ej. O 
15-ej nauka dla dzieci. O godz. 18-ej 
ka dla wszystkich i nabożeństwo.

Codziennie rano (dla wszystkich): o

r. w 
godz. 
nau-

godz.
7.30 Msza św., o 8-ej nauka o 9-ej Msza św.

Codziennie wieczorem: o godz. 18-ej nauka 
dla wszystkich; o 19-ej nabożeństwo; o 19.30 
nauka stanowa.

Nauki stanowe: poniedziałek 1 grudnia — 
dla niewiast; wtorek 2 grudnia — dla panien; 
środa 3 grudnia — dla młodzieńców; czwar­
tek 4 grudnia — dla mężczyzn.

Nabożeństwa misyjne: w środę 3 grudnia 
o godz. 19-ej nabożeństwo za zmarłych; w 
czwartek 4 grudnia o godz. 9-ej nabożeń­
stwo dla chorych; o 15-ej poświęcenie i ofia­
rowanie niemowląt j dzieci Matce Najświęt­
szej; o 18-ej nauka dla wszystkich; o 18.30 
„Godzina święta”; o 19.30 nauka stanowa 
(dla mężczyzn); w piątek (pierwszy piątek 
mies’ąca) o godz. 18-ej Droga Krzyżowa.

Niedziela 7 grudnia: o godz. 9-ej Msza św. 
i Komunia św. generalna; o godz. 18-ej Pro­
cesja Maryjna i zakończenie Misji św.

Spowiedź św. codziennie przed i po nabo­
żeństwie. W sobotę 6 grudnia od godz. 6.30 
do 10-ej, od 16-ej do 18-ej i od 19-ej do 22-ej.

Wszystkich drogich Parafian z Montigny- 
en-Gohelle jak najserdeczniej zapraszamy na 
Misję św.

Ks. dr. Cz. Wędzioch — misjonarż.
Ks. Jan Kitka — duszpasterz.

Wyplata rent 
z Kasy Autonomicznej Górników

Sains-en-Gohelle. — 1 grudnia od 8.30
10.30. - - '

do

Hersln-Coupingny. — 1 grudnia od 14-ej 
do 17-ej.

Barlin. — 2 grudnia od 8-ej do 11-ej.
Noeux-les-Mines. — 3 grudnia od 8-ej do 

I Ii-ej- .

K.S.M.P. m. Divion słowa nie cola!
Podaje się do wiadomości zacnej Polonii z Di­

vion i okolicy, iż zapowiedziany w prasie wielki 
wieczór teatralny odbędzie się w niedzielę 14 
grudnia br. o godz. 17-ej w sali p. Bayard, Cite 
30, wspólnie z K.S.M.P. ż. 1 Bractwem Różańca 
Żywego z Divion, pod kierownictwem p. Cybul-
skiego (ojciec) długoletniego byłego prezesa
(seniora dh Majcherczyka Kazimierza).

Zawdzięczyć trzeba seniorom, iż ów wieczór do­
szedł do skutku. To tylko za ich pomocą i po­
święceniem Polonia Divion ujrzy znów na scenie 
swych ulubionych aktorow i amatorów.

Porządek występów: — 1) Dymitr i Maria, dra­
mat z dawnych czasów w 6 aktach; 2) Sekretarz 
osobisty, komedia w 1 akcie; 3) Karolcia była u
wróżki, humoreska w 1 odsłonie; 4) 
zyka.

Kto przybędzie na zapowiedziany 
tralny ten tego nie pożałuje, gdyż

Śpiew i

wieczór 
zarządy

tea- 
dają

S.C. Wambrechies
W niedzielę SO-go listopada Rapid gościł bę­

dzie na boisku obok 6-ki bardzo silną jedenastkę 
S.C. Wambrechies w meczu eliminacyjnym o pu­
char Flandrii. Oddział Wambrechies grywa w 
Ii-ej dywizji (Grupa A) i stoi dotychczas na pierw 
azym miejscu w tabeli. Goście uchodzą za bardzo 
silną drużynę i za kandydata nr. 1 na mistrza.

zapewnienie, iż występy wszystkich zadowolą.
Występy odbędą się na odnowionej i udekoro­

wanej scenie. Więc rodzice i sympatycy K.S.M.P. 
wszyscy w niedzielę 14 grudnia do sali p. Bayard. 
Bilety można już nabyć u członków zarządów, u 
prezeski pani Majcherczyk, 28, Rue de Jupiter; 
druhny prezeski, Marii Pielach, 69, avenue du 
Soleil; druha prezesa Kańciurzewskiego Stanisła­
wa, 37, Rue de Mars — Divion. W przyszłym ko-

Rapid trafi więc na twardy orzech lecz gracze 
‘ 1 formy ii Ostricourt są ze swej strony w pełni 

taiożna się spodziewać równej 1 ciekawej 
Początek meczu o godz. 14.30.

gry.

munikacie ukaże się obsada ról. Zarządy.

Bractwa Różańcowe
Przypomina się, że w czwartek 4-go 

(św. Barbary) odbędzie się na boisku
grudnia 
Rapida

bardzo ciekawe spotkanie pomiędzy Rapidem 1 A 
a silną reprezentacją okoliczną, której skład zosta­
nie podany w najbliżczym czasie.

LIBERCOURT. — Walne zebranie Bractwa Ró­
żańca Żyw. odbędzie się w czwartek 4 grudnia 
o godz. 15.30 w sali św. Kazimierza (szyb 5). 
O liczne i punktualne przybycie prosi Zarząd

Wieczorek klubowy będzie miał w miejsce w 
sobotę 17-go stycznia 1953 r. a zapisy są przyjmo­
wane do 15 grudnia w siedzibie. Każda osoba,
zrzeszona lub nie w gronie Rapida ma prawo 
udziału. Cena: 600 fr.

do

ZARZĄD

W niedzielę 30 listopada 
Promienia Montigny-en-Gohelle

Zawiadamia się, iż w niedzielę 30 bm. młodzież 
Promienia wyjeżdża do gry o mistrzostwo groupe 
A. do Courcelles-les-Lens. Stawka będzie bardzo 
wielka. Drużyna Promienia prowadzi narazie w 
tabeli z 4 punktami.

Odjazd nastąpi autobusem „Groupe IV” od p. 
Zgóreckiego.

Stawią się: Gorynia Edmund, Fasquel, Henne- 
bois, Smid, Semmankowski Roger. Semmankow- 
eki Jan, Menier, Giołda, Wanik, Claess, Dacosta 
1 Jakutaje. Zbiórka w lokalu p. Zgóreckiego o g. 
7.45. Wyjazd punktualnie o godz. 8-ej. Delegaci: 
Łuczak Józef, Olejniczak Ludwik i Szatkowski J.

Miejsc wolnych w autobusie już nie ma.

Uwaga sportowcy w Houdain!
Niniejszym podaje się do wiadomości -wszystkim 

członkom oraz sympatykom sportu, że roczne wal­
ne zebranie Klubu Sportowego „Wicher” odbędzie 
się w niedzielę 30 listopada o godz. 3-ej po poł. 
•w lokalu p. Pawłowskiego.

Bardzo ważne sprawy na porządku dziennym 
Obecność wszystkich członków jest bardzo pożą-

Echa uroczystości Chrystusa Króla 
w Monlceau-les-Mines

Jeszcze wszystkim uczestnikom tej uroczystości 
świężo tkwi w pamięci piękny jej przebieg. Szcze­
gólnie rodacy podkreślają treść przedstawienia, 
które dało Im wiele do myślenia 1 było jednym 
słowem Bożym. Napewno ono pozwoli zastanowić 
się nad sposobem życia oraz ułatwi wejść w głę­
bię duszy swej. Przezwyciężyć złe skłonności, wre­
szcie przełamać niektóre niedomagania do ścisłej 
współpracy między tutejszymi rodakami.

Widać ten wysiłek zlania się w jedną całość 
pomimo różnych odcieni i zdaje się, że nadchodzi 
rozwiązanie po dysonansach — następuje odprę­
żenie — pełna harmonia.

Tylko zrozumienie zasad Wodza Chrystusa Miło­
ści i Pokoju jest drogą właściwego pokoju i szczę­
ścia. Drogą szczerej współpracy wszystkich Pola- 
ków-katolików. Ta współpraca coraz więcej się 
ujawnia i coraz więcej nas jednoczy. Boć Jesteśmy 
dziećmi jednej Matki-Ojczyzny i jednej Wiary. 
Różnic też żadnych nie powinno być.

Inicjatorom tych dążeń do szczerej współpracy 
należy się tutaj pełne uznanie. Drogą wspólnych 
imprez, wspólnych występów i wspólnych wysił­
ków. Polskie Zjednoczenie Kat. w tej dziedzinie 
już wiele zrobiło i o tym inicjatorze piszę.

Należy się także pełne uznanie aktorom Chóru 
kościelnego z Gautherets za mistrzowski występ 
na uroczystości Chrystusa Króla w Monteeau-les- 
Mines. Włożyli oni wiele wysiłku, poświęcili dużo

dana. Zarząd.

czasu by wypadł 
ści.

Bóg zapłać im 
szej pracy.

Sprawozdawca

godnie ze znaczeniem uroczysto-

za to i szczęść im Boże w dal-

swoim pośpiechu aczkolwiek

KOLARSTWO
myśląc o nich najwięcej, bo opisał całą akcje ak-
torów, nie ujął w sprawozdaniu ani ich

głych odbyła się rozprawa przeciw Henryko­
wi Leroux z Henin-Lietard, który zasiadł na 
ławie oskarżonych za podpalenie domu, w 
którym mieszkał. Czyn ten został popełniony 
wskutek licznych zawodów jakich doznał 
oskarżony w życiu. Sąd skazał oskarżonego 
na 5 lat więzienia.

Czysle białe

PIERZE^ 
mieszane z puchem 
U/ęvnv gwarantowane 
W u 11 I (1 m 60 szerok.) 
Kto chce być całkowicie 
zadowolonym powinien 

się udać na adres:Mn- Y 7 St-ETIENNE (Loire)
ł-' -k ■-*  — 3, Avenue Gruner, 3 —

Nabożeństwa i Msze św
NABOŻEŃSTWA POLSKIE

Duszpasterstwo w dep. Seine-et-Marne 
30 listopada

may-en-multien. GodZ. 10.30 —
Spowiedź; godz. 11 — Msza św. z kazaniem. 

TROCY. — Godz. 10 — Spowiedź; godz.
10.30 — Msza św. z kazaniem.

7 grudnia 
ETREPILLY. — Godz. 9.30 — Spowiedź;

10 — Msza św. z kazaniem.
PUISIEUX. — Godz. 11 — Spowiedź; 11.30 

— Msza św. z kazaniem.
VINCY (również dla Polaków z MANOEU­

VRE i LE PLESSIS-PLACE). — Godz. 10.30 
— Spowiedź; 11.30 — Msza św. z kazaniem.

14 grudnia
JAIGNES (również dla Polaków z RUTEL) 

Godz. 9.30 — Spowiedź; 10 — Msza św. z 
kazaniem.

TANCROU (również dla Polaków z VIL- 
LEMENEUX i LES ESSARTS). — Godz. 
10.30 — Spowiedź; 11 — Msza św. z kaza­
niem.

21 grudnia
CHARNY. — Godz. 9.30 — Spowiedź; 10 

— Msza św. z kazaniem.
VILLEROY. — Godz. 10.30 — Spowiedź; 

11 — Msza św. z kazaniem.
25 grudnia

MEAUX. — Godz. 10 — Spowiedź; 11 — 
uroczysta Suma z kazaniem.
BIURO W MEAUX

W każdą sobotę jeden z księży po’skich 
przyjmuje Polaków w polskim biurze para­
fialnym w Meaux, znajdującym się przy se­
kretariacie . Biskupstwa od godz. 14-ej do 
16-ej. Załatwiać można wszystkie sprawy 
związane z duszpasterstwem jak również tłu­
maczenie dokumentów, porady prawne itd. 
OPŁATKI

Po opłatki jak również we wszystkich in­
nych sprawach prosimy zwracać się na adres: 

MISJONARZE OBLACI MARII NIEPOK.
29, av. du Gćnćral Leclerc
La Fertć-sous-Jouarre, (S-et-M)

SioEMuiifikatv K. T. M
MERICOURT - MAROC. Zarząd Komitetu

Tow. Miejsc, zwołuje kwartalne zebranie w nie­
dzielę 30 listopada br. o godz. 16-ej w szkółce. 
Obecność wszystkich delegatów zarządów Tow. w 
skład Komitetu wchodzących obowiązkowa. O licz-
ny udział prosi Zarząd

NOEUX-LES-MINES. — Zarząd Komitetu Tow. 
Miejscowych w Noeux-les-Mines podaje do wia­
domości towarzystwom wchodzącym w skład Ko­
mitetu, iż zebranie K.T.M. odbędzie się 30 li­
stopada o godz. 17-ej w Sali Polskiej. Prosimy 
o wysłanie po trzech delegatów.

Harcerstwo
Komunika!

Komendy I. Okręgu Harcerek
Niniejsiym przypominam, że w niedzielę 30 11- 

stapada po Mszy św. za duszę przewodniczącego 
Z.H.P. hm. Stanisława Sielecklego, odbędzie się 
odprawa harcerek w sali „Tabarin” obok tnero-
stwa w Lens.

Proszę wszystkie druhny o zabranie 
netów' i ołówków, aby móc zanotować 
i inscenizacji.

ze sobą kar- 
słowa pieśni

Zabrać pożywienie na cały dzień. — Czuwaj! 
Hm. Ida OLKUSZNIK, komendantka I. Okr. H.

Tow. Hodowlane
Wystawa hodowlana 
w Calonne-Ricouart

Tow. Hodowlane „Chów światowy” z Ca­
lonne-Ricouart, organizuje 6 17 grudnia w 
sali p. Kury, Calonne-Ricouart, wielką wy­
stawę hodowlaną pod protektoratem pana 
Yedrine, dyrektora kopalń obwodu Auchel, 
oraz głównego inżyniera szybu 2, p. Prousta 
i rekadtora „Narodowca” p. Kwiatkowkiego 
Michaiła.

Sokół
Komunika! Okręgu V. Sokoła

Niniejszym podaje się do wiadomości Gniazdom 
Okręgu V., że zebranie naczelników i prezesów 
odbędzie się 30 listopada br. o godz. 10-ej u pana 
żołnierkiewicza w Lens.

Z powodu bardzo ważnych spraw, obecność 
wszystkich delegatów pożądana. Zarząd Okr. V.

Zwłoki nieznanego mężczyzny 
na torze pod Wersalem

WERSAL. — Urzędnicy kolejowi, udający 
się do pracy, odkryli na torze kolejowym 
linii Wersal — Paryż Saint-Lazare zwłoki 
mężczyzny, przy którym nie znaleziono żad­
nych dokumentów, które pozwoliłyby stwier­
dzić jego tożsamość.

Mężczyzna był średniego wzrostu i mógł 
liczyć około lat 50.

Wojciecha Hailliconrt 6-ka odbędzie się w niedzie­
lę dnia 30 XI. br. po poł. o godz. 15-ej u p. 
Bercala, Rue Emile Zola.

KANCELARIA PRAWNA
pod kierownictwem DOKTORA PRAWs.

Tłumacz 
106, 

Mćtro:

Przysięgły przy Sądach francuskich 
Rue Jonffroy — PARIS XVII

WAGRAM - TĆL: WAGram 88-91

Teatr - Śpiew - Muzyka
HOUDAIN. — Lekcja orkiestry dętej Koła Muz. 

„Echo” odbędzie się w niedzielę 30 XI. br. o go-
dżinie 11-ej w lokalu p. Bercala. 
wymagana.

Punktualność

HOUDAIN. Zebranie Klubu
,,Sonora” odbędzie się 29 XI. br. 
włowskiego.

mandolinłstów
w sali p. Pa-

Od redakcji. — W komunikacie nie podano 
dżiny.

BOURGES. Zebranie Koła Teatr, am.

go-

im.
Ks. J. Poniatowskiego odbędzie się 30 XI. o godz. 
15-ej w lokalu pani Kryślak. Obecność wszystkich 
członków pożądana z powodu ważnych spraw do
omówienia.

ARGENTEUIL.
Zarząd.

Zarząd Koła Śpiewaczego
„Polonia” zwołuje walne zebranie członków na 
wtorek 2 grudnia o godz. 20 w sali przy 17, Rue 
des Ouches. Zaprasza się serdecznie wszystkich 
rodaków, którzy interesują się chórem w Argen-
teuil. Zarząd.

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturallza- 
eji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne.

Belg Ockers wygrał w III etapie kolarskiego 
„Tour d’Argentine"

RIOCUARTE. — Jazda podczas III etapu, któ­
ry prowadził kolarzy z Venedo Tuerto do Rio- 
Cuarte, była bardzo uciążliwa. Nie tylko teren był 
trudny, lecz cała natura zawzięła się na kolarzy. 
Po dwóch dniach wielkich upałów rozpętała się 
wichura po czym nastała ulewa. W takich to nie­
pomyślnych warunkach atmosferycznych odbyła się 
jazda na 241 kin.

panami sytuacji byli Belgowie, z których zwy­
cięstwo odniósł Ockers. Klasyfikacja była nastę­
pująca: 1) Ockers (B); 2. Van Sleenbergen (B) ; 
3> Sevillano (Arg.),; 4) Cavagliato (Arg.); 5)
Close (B), itd..,

wysiłku, ani nie podał nazwy organizacji wystę­
pującej. Widocznie przeoczył.

Dodam jeszcze, że oprócz Chóru kościelnego na­
leżą się podziękowania: ks. dziekanowi WAHRO- 
LOWI, czcigodnym Siostrom z Gautherets, które 
wiele pracowały w- upiększeniu tej imprezy, ks. 
MORAWSKIEMU, ks. prof. (HECHELSKIEMU, 
p. JĘDBOSZOWI dzielnemu reżyserowi, Komiteto­
wi Katolickiemu z S-te Marguerite, organizato­
rom, organizacjom i wszystkim rodakom Bóg za-

Uwaga Sokoli w MoniigtiY-en-Osir.
Roczne walne zebranie Gniazda odbędzie się w 

niedzielę dnia 30 listopada br. o godz. 15-ej w 
świetlicy. Obowiązek sokoli wymaga obecność 
wszystkich druhów na powyższym zebraniu.

płać. JEDEN z OBECNYCH
LENS - Miasto 1 szyb 2. — Zebranie Towarzy­

stwa św. Barbary odbędzie się w niedziele 30 li­
stopada o godz. 4-ej po poł. w lokalu p. źołnier- 
kiewic?a.
i Ponieważ jest to ostatnie zebranie przed wal­
nym zebraniem, obowiązkiem każdego członka jest

LENS 12 - 14. — Tow. Gimn. Sokół Lens 12 - 14 
zwołuje roczne walne zebranie 4 grudnia (św. 
Barbary) o godz. 11-ej w sali „Familia”. Obecność 
wszystkich druhów pożądana. Rewizorzy kasy pół
godziny wcześniej. Zarząd.

opłacić łkladki miesięczne. Zarząd

I

WITTENHEIM, w listopadzie 1952 r.

Wielebnemu Księdzu

Andrzejowi LASONIOWI 
z okazji Imienin 

dnia 30 listopada 1952 r. 
składamy 

JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
W dniu Twych zacnych Imienin, 
Składamy Ci, z serca płynące, dużo życzeń 
Dy Bóg raczył wynagrodzić Tobie 
Za trudy poniesione za nas. 
By Bóg dał długie życie Tobie

wieczne szczęście w niebie raz.
Prosimy Boga, by Ci dał: 
Siły — światło — męstwo. 
Byś nas dalej pokierował 
Poprzez przeszkód zwycięsko.

Komitet Towarzystw Miejscowych 
z następującymi Towarzystwami: 
Chór kościelny „Dzwon Zygmunta”; 
Koło śpiewu „Róża Leśna”; Towa- 
reyątwo „Oświata”; Towarzystwo św. 
Barbary; Towarzystwo św. Wojcie­
cha; Bractwo Matek Zyw. Różańca, 
Cite Theodore; Bractwo Matek Żyw. 
Różańca, Cite Anna i Koło Rez. i był. 
Wojskowych, Cite Theodore.

Czcigodnemu 
Księdzu Proboszczowi

Andrzejowi LASONIOWI
w uroczysty dzień

Jego Godnych Imienin
30 listopada 1952 r.

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bo- 
rego dla dalszej zbożnej pracy duszpa­
sterskiej, dla chwały Bożej I pożytkowi 

naszej Kolonii, 
składają:

Matki Różańcowe w Rossalmand.
W listopadzie 1952 r.

1952
NIE MA POLSKIEJ GWIAZDKI BEZ POLSKICH KOLĘD

Zamów wcześniej N A
najpiękniejsze polskie kolędy 

------------ NA PŁYTACH GRAMOFONOWYCH _______  
nagranych w Londynie a produkowanych po raz pierwszy we Francji. 
Komplet 8 pły!, 20 kolęd w wykonaniu najwybitniejszych artystów. 

Koszia przesyłki za 5 pły! 400 Frs, każda następna 25 Frs 
KOMPLET 8 PŁYT wraz z dostawą — TYLKO 3.75 0 Frs

Katalog płyt kolędowych wysyła na żądanie : 
„POLSKA WIERNA" — 263-bis, Rue St-Honore, PARIS I. 

Należność na konto pocztowe C.C.P, 4955-08 — „LA POLOGNE FIDELE” PARIS 
TERMIN WPŁAT do 10 grudnia 1952. TERMIN DOSTAWY: 15 grudnia 1952 

--- Wobec małej ilości płyt, zamawiać należy jak najwcześniej 

1952
ECLAIR

RELATION

AClEPOLuti'.
Danuta DOWOJNA-BIENAIME

przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu
23, Quai de la Tournelle PARIS (5°)

Czytajcie i rozpowszechniajcie ,Narodowca'

Do czyszczenia 
wierzchu pieca kuchennego 

i przedmiotów ze stali

Brillant
A8RASIF

18, Av. Van Pell — i r Aj o /p j r t 
(rue de la Gare prolongće) L L H u XI.UC'L.i
EW dostarcza na całą Francję -^6

PIERZE i PUCH

ifobne ogłoszeni
Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C).
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
dumerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
dstu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 

■ dresu, podany numer ogłoszenia.

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy
za każdy dtlity wiersz dolicza się 75 fr-l

Fotrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo­
wej, samotna, od lat 20 do 45, do 2-osobowej rodź, 
z 5-letnim dzieckiem. Całkowite utrzymanie. Dobra 
płaca. Pisać: Mr BERNEMAN, 23, Rue de Pali- 
Kao, PARIS (20°) lub telefonować: MEN. 05-39.

(2573)

Potrzebny UCZEŃ RZEŻNICKI z dobrej rodziny. 
Zgłosić się do Cafć ŻOŁNIERKIEWICZ, 103, Rue
Thiers. LENS (P-de-C). (2567)

SŁUŻĄCA (od lat 25 do 35), znająca się na ku­
chni, potrzebna do wszelkiej pracy domowej. Cał­
kowite utrzymanie. Miejsce stałe. Zgłaszać się z 
referencjami ero: Mr ZUMER, 9, Rue Meslay, 
PARIS (3-e) — Metro: Rćpubllque. (2578)

Jedyna organizacja we Francji, 
która zniosła pośrednictwo t 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANia

WSYPY gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
"will trwałego koloru (1 m. 60 szerokości)

Próbki na żądanie

H TŁUMACZ PRZYSięGŁY prey sądach 
francuskich

Poznańskiego 
r. we Francji 
ważne na całą 
FRANCJE 

, naturalized!.

140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych (to najkosztow­
niejszych • Ułatwienia w płacenie

s u

E s
18, r. dee Ponts de Cominea - Lille (blisko dworca) 
_____ OTWARTE w NIEDZIELE RANO --------

Abs. PRAWA Uniwersytetu 
Doświadczony emigrant od 1924 
TŁUMACZENIA URZĘDOWI ,

W sprawach t metryk, ślubów,
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent D.P. • Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.
Piaxcie s zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK ExperMraducteur-Jure 
59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12e) 

Mćtro i Porte Dorće

jesil LU BICI C DOBRE WIDO

Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo­
wej. Dobra płaca. — Zgłosz. do: ERVIL, 32. Rue
des Mai ais, PARIS (10 e).

Poszukiwani!■

(2577)

200 Ir.
(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza sie 50 Cr 1

Chorąży RADLIŃSKI Stanisław, były pilot 
R.A.F., poszukuje tą drogą rodziny pilota porucz­
nika FOCZPANIAKA. Wszelkie wiadomości kiero­
wać ero „Narodowca” pod nr. 2575.

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 (ćj

■iea*

Sprzedam KAMIONETKĘ 1.000 kg, marki „CI­
TROEN G-4”, w bardzo dobrym stanie. Cena we­
dług Ugody. Zgłosz. do: SROKA Klemens, 23. Rue
Voltaire. FOUQUIERES-lez-LENS. (2576)

Vremontef
DOSKONAŁY BEAUJOLAIS, LEKKI i AROMATYCZNY;

TO ZADAJCIE OD SWEGO DOSTAWCY :

^iu^sWfmns

CdTE DU RHONE, MOCNY I WYTRAWNY ORAZ

WINO PRZEZORNYCH ZNAWCÓW

DECHY. — W niedzielę dnia 30 listopada o go­
dzinie 10-ej odbędzie się w lokalu posted’ eń ze­
branie miesięczne Sokoła, ostatnie przecr walnym. 
Prosi się wszystkich członków o łaskawe przyby­
cie praż uregulowanie składek zaległych.. Zarząd

PflSOUIER-DESVIGNES
NEGOCIANTS A SAINT-LAGER (Rhóne) AU MARQUISAT DEPUIS 1420

Do sprzedania: a) Od Paryża 8 km. wolny DOM 
z kamienia, 4 pokoje, piwnica, przybudówki, 1.200 
m. kw. ogrodu. Cena niska, b) Od Paryża ok. 
15 km., wolny DOM nowy z cegły, 6 pokoi, pi­
wnica, duży ogród, praca na miejscu zapewniona. 
Cena: 800.000 fr. (w połowie gotówką, reszta na 
kredyt). — Zgł. do: W. STADNIK, 34, Rue des 
Chasseurs, ARGENTEUIL, (Seine-et-Oise) — 
Tel. ARGenteuil 18-39.

Wyjątkowa okazja! Rower nowy („Vćlomo- 
teur") marki „STARNORD”, do sprzedania. Adres: 
ZWOLIŃSKI Leon, 53, Rue de Tournai, LILLE
(Nord). (2574)

Do sprzedania 20 km od Complćgne, 5 km od
Noyon 
ogród, 
600.000 
VEUX,
Tel. 245.

(Oise), wolny DOM, 6 pok., podwórze, 
woda, elektr. Cena: 850.000 fr. (w tym 
fr. gotówką). Zgłosz. do: Cabinet MEN- 
34, Rue Hurtebise, COMPIEGNE (Oise) -

Różne

(2560)

500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy deiesp wiersz dolicza się 100 tr.l

St. BRONIARZ Et',T •prT,,;n,7,d.;6,,"Z‘k‘'T
BRU A Y-en-ARTOIS (P.-de-C.) - Tel. 234

35, Rue Charles Marlard, 35
wykonuje tłumaczenia oficjalne dokumentów do 
ślubu, naturalizacji, rent 1 do innych potrzeb. •— 
Tłumaczy i załatwia sprawy sądowe, handlowe, 
wypadki oraz rozwody cywilne. — Sprowadzanie 
metryk. — Wyrabia dokumenty podróżne i wizy 

tria wv|eżdżsjacvrh na wakacje zagranice.

Imprimerie M. Kwiatkowski
Travaux ezócutćs par des ouvrien 
eyndiquAs Travailleurs du Livre. 
Le Górant: Lćon GARSTKA .. LEN3

Redakcja rękopisów nie zwraca

Lens


